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Największa manifestacja chłopska
w dziejach Polski

Ale z a r a z o m  us łys ze l i ,  żc  c l i łnp ten 1 w y d z ie r a ło  i s z ło  z  b łoń n o w o s ie le ę -  
j e s t  w  całej  pełni ś w ia d o m y  n a leżn ych  kich na ca łą  P o lsk ę .  A i d q i  k ról  w  P o l -  
tnu p raw  p o l i ty c z n y c h  i s ta n o w isk a  w s c c  nic z e b r a f  n i g d y  ty le  o k r z y k ó w ,  ile

KOPIEC MICHAŁA PYRZA 1624 —  1936

U r o c z y s t o ś ć  k u  cz c i  c h ł o p s k i e g o  
b o h a t e r a  M ich a ła  P y r z a  w  N o w o s i e l ­
c a c h  s ta ła  s ię  m anifes tacją ,  jakiej r ó w ­
nej n ie  b y ło  w  historii.  O b c h ó d  u r z ą ­
dz i !  m i e j s c o w y  k o m i t e t  o b c h o d o w y ,  
a le  w y p e łn i ło  g o  S tr o n n ic tw o  L u d o w e  
z  tam tej c z ę ś c i  kraju, w  liczb ie  120.000 
o só b  w  p o c h °d z ię  z  G rzęsk i ,  t rw a ją ­
c y m  p r z e sz ło  4 god zin ,  o k o jo  30.000 u- 
c z e s tn ik ó w ,  sk u p io n y ch  na m iejscu  w  
N ° w O s ie l ta c h ,  5.000 banderii konnej,  
2.000 r o w e r z y s t ó w ,  4.000 milicji. N a j ­
t ł um n ie j  s t a w i !  s ię  dz i e ln y  p o w i a t  J a ­
r o s ł a w s k i  (62.000),  M  n im Ł a ń c u c k i  
( o k o ło  41).Obli), P r z e w o r s k i  (35.000),  
R z e s z o w s k i  i N iż a ń sk i  (po 10.000). 
L ic z n i e j s z e  d e l e g a c j e  p r z \ s i a ł y  pow s i ­
t y  B r z o z o w s k i  (1828) i K o k n i s z o w s k i  
(1.000) ;  b y f y  r c p r c / . e in ow ia oe  i d a l s z e :  
R o p c z y e k i ,  T o m a s z o w s k i  i H r u b i e ­
s z o w s k i  z L u b e l s k i e g o  (300).  o k r ę g  
W a r s z a w s k i  (170).  W ś r ó d  l a su  s z t a n ­
d a r ó w  w y r ó ż i ń a h  sic k ra k o w sk i  i p od ­
halańsk i z New e go  T a r g u .

T a k i c h  r o z m i a r ó w  ma n i f es t a c j i  
c h ł o p s k ie j  j e s z c z e  P o l s k a  nic w id z i a ła .  
C z e m ż e  b y ł y  w o b e c  niej t e  g r u p k i  in ­
n y c h  ż y w i o ł ó w  z t r u d e m  ś c i ą g n i ę t e  z 
k i lku  pov. :a t ó w ,  np.  r e z e r w i s t ó w  (172). 
i n w a l i d ó w  (13), l e g io n i s t ó w  (64), Z w i ą ­
z e k  M ł o d z i e ż y  L u d o w e j  ( s a n a c y j n y  52 
o só b )  itp., r a z e m  n ie  p r z e k r a c z a j ą c e  
500 o s ó b ?  N a o c z n i e  o k a z a ł o  się,  że  na 
Tern t w y t o r j u m  p a n u j ą  w y ł ą c z n i c  lu­
d o w c y ;  w s z y s t k o  inne l e d w i e  żc zd o l ­
n e  b y ł o  w y k a z a ć  s w o j ą  bezs i ln ość .  
P o d  s z t a n d a r y  lu d o w c ó w  zgłosi l i  s ię 
w s z y s c y  chłop i  s o l i d a r n i e ;  nie p r z y ję ­
to pod nie ty lko  gru p y  o k o ło  30 s o ł t y ­
s ó w ,  k t ó r z y  t eż ,  p o z o s t a w i e n i  na  u b o ­
c z u  po za  N o w o s i e l c a m i ,  nie  wzię l i  u-  
d z i a t u  w u ro czy  s tośc i .  Nie wzię l i  go  
t e ż  S t r z e l c y ,  k t ó r z y  w l i czbie  300  z s i e ­
d m i u  p o w i a t ó w  z w i e z i e n i  na  d w o r ­
sk ich  f u r m a n k a c h ,  zosta li  z  rozkazu  
w o j s k o w o ś c i  u sun ięc i w  przeddzień  u- 
rocZ ystośc i ,  a b y  sw e m  po jaw icu iem  
się  nie s p o w o d o w a ć  z a m ą c e n i a  u r o c z y ­
s tośc i .

O b o k  ch ł o pó w, du dow *tp \v  w z i ę ł o  u- 
d z i a t  u r o c z y s t y  w  ś w i ę c i e  P y r z a  w o j ­
sk o  p o lsk ie  z  g e n e r a ln y m  in sp ek torem  
armii, gen . E d w a r d e m  R y d z e m  na c z e ­
le, P o d n ie ś ć  n a le ż y  ż y c z l i w y  na ca łej  
linji s to su n ek  w o isk a  do in a sy  ch ło p ­
sk iej;  o b ja w ia ją cy  s ie  z a r ó w n o  w  p r z y ­
jęciu p rze z  gen .  R y d z a  p o s tu la tó w  p o­
l i ty c z n y c h  ob ozu  lu d o w e g o  i defilady,  
w y r a ż a ją c e j  j ed n o m y ś ln ie  żądan ia  lu­
du, jak i w  k a żd em  ze tk n ięc iu  s ię  w °j-  
sk a  z  ch łop am i,  oraz  w  sp o so b ie  rea ­
g o w a n ia  na ich ok rzyk i .  W s p a n i a ł y  
p r z e j a z d  5 ty s ię c z n e j  k a w a ler i i  c h ło p ­
sk iej  w y w o ł a ł  g ło ś n e  uzn anie  w o js k a  
dia t ę ż y z n y  ch łop skiej .  P rz ek o n a l i  s ie  
n a o c z n ie  p r z e d s ta w ic ie le  armii p o l­
skiej,  ż e  ch łop  polski jest  w r a ż l iw y  na 
h a s ła  i p o tr z e b y  ob ron n ośc i  p a ń s tw a .  ,

p a ń s tw ie  i że  nie zn ie s ie  sy s te m u ,  k tó ­
ry  g o  ty ch  p raw  p o zb a w ia  Ż e pragnie  
s łu ż y ć  p a ń stw u  sw o je m u ,  k tóre go  nie 
b ęd z ie  t r a k to w a ć  jako o b y w a t e la  dru­
giej k la sy .  Ż e  jest  ży w io łem  p o tę żn y m ,  
z o r g a n iz o w a n y m ,  k tóry  so b ie  n ie da  
n arzucić  jarzm a ż a d n e g o  n o w e g o  B B .

D e c y z j a  podn ies ien ia  s w e g o  g ło su  
z  ca łą  silą  w o b e c  zw ie r z c h n ik a  arutji 
polskiej  nabiera  w ła ś c iw e j  w y m o w y ,  
g d y  s ię  z w a ż y ,  ile o f iarności  w y m a g a ­
ło  to c h ło p sk ie  p o sp o li te  ru szen ie .  P r z y  
n i e s f y o h a n c m  w y n ę d z n i e n i u  ws i  z n a ­
l ez ien ie  t y c h  k i l k u n a s tu  c z y  c h o ć b y  
ki lku z ł o t y c h  n a  k o s z t a  w y p r a w y  j e s t  
d o w o d e m ,  żc  dla h o n o r  u s w e g o  S t r o n ­
n i c t w a  i s w e g o  w o d z a  W in c e n te g o  
W ito s a  n a j u b o ż s z y  ch ł o p  me  cofnie się 
p r z e d  ż a d n y m  w y s i ł k i e m .  A k to  z l i czy  
t e  t r u d y ,  z w i ą z a n e  z w y p r a w ą ?  J e ­
c h a ł y  p r z e z  d w i e  a  n a w e t  t r z y  d o b y  
t y s ią c e  i t y s ią c e  fur z  uczestn ik am i,  
o b o z u j ą c e  g ł o d n o  pod  g o l e m  n ie ­
b e m .  W ę d r o w a ł y  dz i e s i ą tk i  k i l o m e ­
t r ó w  i w ięccj  m a s y  ludów c, w  p o t i e  i 
zniięczer.ini, w  s k w a r z e / s ł o n e c z n y m ,  nie 
na w i d o w i s k o  ani  na  z a b a w ę ,  a le  j e d y ­
n ie  w  p oczu ciu  o b o w ią z k u  i s p r a w y  
publicznej, a b y  w o b e c  ca łej  p o lsk i ,  w o ­
b ec  jej armii i ca łeg o  narodu s w ą  o b e c ­
n o śc ią  l iczebn a  i m il io n o w y m i o k r z y ­
kami z a d o k u m e n to w a ć ,  c z e g o  pragną  
i o j  c z e g o  n ig d y  nie odstąp ią .  Nic p o ­
z w o l o n o  im n ie ść  t r a n s p a r e n t ó w  z w y ­
ło ż e n ie m  s w y c h  p r a g n ie ń ,  t e m  z a t e m  
g o r ę c e j  i do n o śn ie j  w o ł a ł y  na  k a ż d y m  
k r ok u ,  p r z e d  m a ł y m i  i w ie lk imi ,  p r z e d  
r e p r e z e n t a n t a m i  w o j s k a  i r z ą d u .  W o ­
ła ły  z żarem , s iłą . z c a ły c h  piersi.  J e ­
dno n a z w is k o  z  nich s ię  b ez  pi z e r w y

ich r o z b r z m i e w a ł o  na ś w ię c i e  P y r z o -  
w e m  na c z e ś ć  W in c e n t e g o  W ito s a  i z  
żąd an iem  jeg o  p ow rotu .  Bi  z m i e ć  one 
b ę d ą  w  u s z a c h  t y ć h p c o  ich s łucha l i ,  
c h y b a  na  z a w s z e ,  j a k o  ś w i a d e c t w o ,  że 
w  W ito s ie  c ł iłop  w id z i  n ie ty lk o  s y m ­
bol sw ojej  s i ły  i god n ośc i ,  a le  s w e g o  
p atr io tyzm u  i o b y w a t e ł s k o ś c i ,  s w e g o  
stosunku  do p a ń s tw a  i j e g o  ob ron y .

C z y ż  m o g ł o  b y ć  i n a c z e j ?  C z y ż  o d ­
d a  w an ie  h o łd u  w ó j t o w i  P y r z o w i ,  k t ó ­
r y  ■ g o r l i w i e  o d p ę d z a ł  w s c h o d n i e g o  
vYroga-napas ' tnika,  nie  p r z y w o d z i  z  n a­
t a r c z y w o ś c ią  k a żd em u  c n ło p o w i w ójta  
W ito sa ,  k tóry  na c z e le  R ząd u  O b ron y  
N a ro d o w ej  o r g a n iz o w a ł  m a sy  lu d o w e  
do o b ro n y  przed  w sc h o d n im  najazdem .  
P y r / o w i  s t a w i a  się p o m t ń k  h o n o r o w y  
w  300 ł a t  p o  śm ie rc i ,  w i e ń c z y  go  
z w i e r z c h n i k  a r m j i  po l sk ie j  i w o j s k o  
p r ze d  j e g o  k o p c e m  defihi jc.  C h ł op i  już 
w zn ie ś l i  w  s w y c h  s e r c a c h  p o m n i k  dla  
W i t o s a .

G en .  R y d z  p r z y b y w a j ą c y  do N o w o ­
s ie lce,  w ie d z ia ł ,  z j a k i e m  w o ł a n i e m  
z w r ó c ą  s ię  doń  n i e z m i e r z o n e  m a s y  lu­
d o w e .  I n a ' m i e j s c u  p r ze z  k i l ka  god z in  
b y ł  ś w i a d k i e m  tego  wydatna .  U r z ę d o w i  
i n f o rm a to r ó w  ie opini i  publ iczne j ,  P A T ,  
„ G a z e t a  P o l s k a ' 4 i . .Kur ier  P o r a n n y ' 4, 
ani  nie z a u w a ż y l i  o b e c n o ś c i  150 t y s i ę ­
c y  l u d o w c ó w ,  ani  n i e p r z e r w a l n y c h  ich 
o k r z y k ó w .  P r z e k o n a ć  w id o c z n ie  pra­
gnęli G e n e ra ln eg o  Inspektora  W .  P .  o 
stopniu  w ia r o g o d n o śc i  inrorm acyj u rzę ­
d o w y c h  o u sp osob ien iu  s p o łe c z e ń s t w a  
i p o s ta w ie  ludności ch łopskiej .

D o b r z e  s ię  sta ło ,  ż e  o d p o w ie d z ia ln y  
zw ie rz ch n ik  s i ły  obronnej p a ń s tw a  n a ­
o cz n ie  s tw ier d z i ł ,  jakie są  pragnienia

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
leczy choroby toładka

ludności.  Z a p e w n ia m y ,  ż e  w e  w s z y s t ­
kich c z ę ś c ia c h  kraju, k tó re zam ieszk u je  
lud u św ia d o m io n y  i p a ir jo ty c zn y ,  sp o t ­
ka s ię  z t y m s a m y m  jak w  N o w o s ie l ­
cach, s to su n k iem  ch łop a  p o lsk ieg o  do  
armji, do rządu, do S tr o n n ic tw a  L u do­
w e g o  i do W . W ito sa .

O d k r y c i a  p o s t a c i  b o h a t e r s k i e g o  w ó j l a  
N o w o s i e l e c  M ichała P yrza, d z i e l n e g o  p l e ­
b a n a  ks. K isiela  i b e z n o g i e g o  a r t y l e r z y s f y  
Franka D udka, k t ó r z y  3 1 2  l a t  t e m u  o b r o ­
nili r o d z i n n ą  w i e ś  p r z e d  d / i k i e i n i  h o r d a ­
mi K a n t e m i r a ,  d o k o n a ł  N o w o s i e l c z a n i n  r e d .  
T a d e u s z  O p i o t a .  P a m i ę ć  o n i c h  ż y ta  w  
t r a d y c j i  m i e j s c o w e g o  l ud u ,  p r z e k a z y w a n a  
z o j c a  n a  s y n a .  R e d .  O p i o l a  s p i s a ł  tę u s t n ą  
t r a d y c j ę  i s p o p u l a r y z o w a ł  j ą  w  ca ł e j  . P o l ­
sce .  W  c z a s i e  j e d n e j  z t a k i c h  r o z m ó w  n o -  
w o s i e l e c k i c h  o d a w n y c h  d z i e j a c h ,  w  c ie ­
niu s t a r y c h  l ip,  o t a c z a j ą c y c h  d r e w n i a n y  
k o ś c i ó ł e k ,  d o  k t ó r e g o  o b r o n y  w e z w a ł  w ó j ­
t a  P y r z a  i g r o m a d ę  c h ł o p s k ą  s t a r y  p l e b a n  
ks.  Kis ie l ,  z r o d z i ł a  s i ę  m y ś l  u c z c z e n i a  p a ­
m i ę c i  c h ł o p s k i e g o  b o h a t e r a

P o s t a n o w i o n o  u s y p a ć  k o l o  k o ś c i o ł a  
w y s o k i  k o p i e c  i u w i e ń c z y ć  g o  g ł a z e m ,  z 
w y r y t e m  n a z w i s k i e m  M i c h a ł a  P y r z a .  
T r z e b a  —  m ó w i o n o  —  p r z e z  u t r w a l e n i e  
j e g o  p a m i ę c i  p r z e k a z a ć  P o l s c e  h o n o r  
c h ł o p s k i  a  m o ż e  u l g ę  z n a l e ź ć  n a  t en  s p o ­
s ó b  w  c ię żk i e j  d ol i  w s p ó ł c z e s n e j . . .

I t a k  p o w s t a ł  u s y p a n y  r ę k a m i  c h l o p -  
sk i e m i  d ziew ięc io m etro w y  k op iec, zd ateka  
już w id o czn y  na w zgórzu  ob ok  k o śc io ła . 
Na jeg o  sz c z y c ie  stan ą ł wielKi g ła z  g ran i­
to w y  z nap isem : M ichał P yrz 1624— 1936. 
Nad napisem  w yry to  krzyz, pod którym  
znajdują sie  sk rzy żo w a n e kosa  i cep.

P o ś w i ę c e n i e  k o p c a ,  w y z n a c z o n e  na 
d z i e ń  2 9  c z e r w c a ,  m i a ł o  s i ę  s t a ć  o l b r z y m i ą  
m a n i f e s t a c j ą  c h ł o p a  p o l s k i e g o ,  m a n i f e s t a ­
c ją  j e g o  u c z u ć ,  ‘p r a g n i e ń  i ś w i a d o m o ś c i  
n a r o d o w e j ,  k t ó r a  p r z e z  o w e  30 0 l at  u b i e ­
g ł y c h  u c z y n i ł a  o l b r z y m i ą  d r o g ę  od w ójta  
z N o w o sie lec  i jeg o  ob ron y  rodzinnej w si 
i w io sk o w e g o  k ośc io ła , do p oczu cia  o d ­
p o w ied z ia ln o śc i i troski za  ca łą  P o is s ę . 
M anifestacją  jeg o  św iad om ej siły  i prauf 
do w sp ó łd ecy d o w a n ia  o  lo sa ch  kraju, w  
k tórego  ob ron ie  g o tó w  jest p rzelać krew , 
jak 312 la t tem u g o tó w  był ją p rzelać Mi" 
chał P yrz w ob ron ie  rodzinnej w si. M ani­
festacją  w reszc ie  n a jg łęb szeg o  przekona­
nia, że  sp raw a  ob rony k-aju w y m a g a  
zw ią za n ia  n ajliczn iejszej w a rstw y  n aroda  
z pań stw em  n iety lko  m echanicznem i środ­
kam i posłuchu , a le  trw ałem i w ęzłam i o g ó i-  
n o-n arod ow ej so lid arn ości, opartej na p o ­
czuciu  w sp ó ło d p o w ied z ia ln o śc i za lo sy  
kraju.

P o ża r miasteczka
W  dniu 26 VI. z przyczyn nmnz e me usta­

lonych wybuchł n>>>ar w n r ; « n  : . > . 1 iżyji
pow.  wileńskmpn który w c ■ go­
dzin st rawił  22 hn i itlii m ' ino*
darczych.  W akcji ratm-k -rw ał
okoliczne s traże  pużarne.  Kti. i n#
są bardzo  duże.



_nr.  2 „ P  I A S  1 “

wspaniałej
Zadania ludy

D n i a  29  c z e r w c a  br .  w  N o w o s i e l c a c h ,  
w  p o w .  p r z e w o r s k i m  o d b y ł a  się  w i e l k a  
u ro czy sto ść  p o ś w i ę c e n i a  kop ca  M ichała  
P yrza

U r o c z y s t o ś ć  t a  o b f i t o w a ł a  w  s z e r e g  
m o m e n t ó w  p o l i t y c z n y c h .  O t o  jej  p r z e b i e g :

S tio n ic tw o  L udow e, które w zię ło  udział 
w  tej u ro czy sto śc i, w y z n a c z y ło  zb iórkę  
dla sw y ch  cz ło n k ó w  w  sąs ied n iej w si 
G rzęsce na  god zin ę  6 rano. —•

NA DROGACH PROW ADZĄCYCH DO 
GRZĘSKi

N a  w s z y s t k i c h  d r o g a c h  p r o w a d z ą c y c h  
d o  G r z ę s k i  r u c h  o l b r z y m i .  N a  w s z y s t k i c h  
d r o g a c h  s z n u r  w o z ó w  d ł ug i  n a  k i l o m e t r y .  
W o z y  u m a j o n e ,  c h ł o p i  z k o k a r d k a m i  z ie -  
l o n e m i .  Z b l i ż s z y c h  m i e j s c o w o ś c i  c i ą g n ą  
p o c h o d y  ze s z t a n d a r a m i  l u d o w e m i .  W  
G r z ę s c e  t łok .  S a d y ,  o g r o d y ,  p l a c e  z a b i t e  
f u r m a n k a m i .  W i a r a  o b o z u j e  p o d  g o ł e m  
n i e b e m .  W, k i e r u n k u  w i e l k i e g o  p a s t w i s k a

g m i n n e g o  z d ą ż a  n i e p r z e j r z a n y  t ł um  ludzi  
z p o w i a t ó w :  p r z e w o r s k i e g o ,  ł a ń c u c k i e g o ,  
j a r o s ł a w s k i e g o ,  r z e s z o w s k i e g o ,  n i ż a ń s k i e ­
g o ,  b r z o z o w s k i e g o ,  p r z e m y s k i e g o .  P r z y ­
b y w a j ą  d e l e g a c j e  z W a r s z a w s k i e g o ,  L u ­
b e l s k i e g o ,  P o d h a l a ,  K r a k o w s k i e g o  i t ,d. 
N i e k t ó r z y  s ą  w  d r o d z e  o d  d w u c h ,  t r z e c h  
dni .  Z o r g a n i z o w a n a  m a s a  l u d u  z a l e w a  ol ­
b r z y m i e  p a s t w i s k o .

NA MIEJSCU ZBIÓRKI

T a k i e g o  n a p ł y w u  u c z e s t n i k ó w  nie  z n a ­
j ą  d z i e j e  r u c h u  l u d o w e g o .  B a r d z o  l i cz ne  
g r u p y  k o b i e t ,  o k o ł o  5 . 0 0 0  u c z e s t n i k ó w  
b a n d e r j i  k o n n e j ,  p o n a d  2 0 0 0  r o w e r z y s t ó w  
w z o r o w o  z o r g a n i z o w a n e  k o ł a  m ł o d z i e ż y ,  
t a k  m ę s k i e j  j a k  i ż eń s k i e j ,  t ł u m y  s t a r s z y c h  
w  z b i t e j  m a s i e ,  w y p e ł n i a j ą  p o  b r z e g i  w i e l ­
k i e  b ł o n i a .  P r z y b y w a j ą c e g o  p r e z e s a  B ru­
nona G ruszkę i p r o f e s o r a  S ta n isła w a  K ota  
w i t a j ą  o w a c y j n i e .

Olbrzymie zgromadzenie Indowe
O r k i e s t r a  g r a  m a r s z a  —•
Z  w y s o k i e j  t r y b u n y ,  u m a j o n e j  z ie len i ą ,  

g d z ie  w śród  k w ia tó w  znajduje się  portret 
W in cen teg o  W ito sa  —  p r z e m a w i a  p. 
G r u s z k a .  W i t a  p r z e d s t a w i c i e l i  M a z o w s z a ,  
L u b e l s z c z y z n y ,  W i e l k o p o l s k i ,  w i t a  p r z e d ­
s t a w i c i e l i  b l i ż s z y c h  i d a l s z y c h  p o w i a t ó w .  
P r z y b y l i  w s z y s c y  t u  p o t o ,  b y  u p o m n i e ć  
s i ę  o p r a w a  c h ł o p a ,  o s t a n o w i s k o  w  p a ń ­
s t w i e ,  j a k i e  s i ę  mu  n a l e ż y .  T a k i e j  m a s y  
l u d u  z g r o m a d z o n e j  n a  j e d n e m  m ie j s c u ,  
n i k t  d o t ą d  w  P o l s c e  nie  w i d z i a ł .  Z g r o m a ­
d z i l i ś m y  s ię  tu i p o t o ,  by z ło ży ć  hołd krwii 
ch łop sk iej przelanej.

K i e d y  g e n e r a l n y  i n s p e k t o r  sił z b r o j ­
n y c h ,  r z u c a  h a s ł o  w z m o ż e n i a  o b r o n n o ś c i  
k r a j u ,  d z i ś  k i e d y  tu  p r z e b y w a ,  m y  c h c e ­
m y  z a p e w n i ć  w s z y s t k i c h ,  że P olsk ę ko­
cham y ca łą  d uszą  i w  jej obron ie z ło ży ­
m y ży c ie  i m ienie, a le  pod w arunkiem , 
jeśli n ap raw d ę stan iem y się gosp od arzam i 
P olsk i. M uszą nam  b yć p rzyw rócon e  
w szy stk ie  praw a, które nam  od eb ran o  za 
rząd ów  sanacji.

N iech  od ejd ą  ci, k tórzy przefrym arczyli 
w szy stk ie  nasła . Od w sp ó łp racy  za p ew n ia ­
jącej p an ow an ie  ładu, p raw orząd n ości, 
n ik ogo  n ie w yk luczam y. Ale  jeś l i  c h ł op i  
p r z e d s t a w i a j ą  75  p r o c .  s p o ł e c z e ń s t w a ,  to 
„ciężar c iągn ien ia  łańcucha" p rzed ew szy st-  
kiem  obarcza  ch łop ów  i z teg o  n a leży  w y ­
ciągn ąć k on sek w en cje . Na czele  rządu m u­
szą  stanąć lu dzie , którzy c ie szą  się za u fa ­
niem  szerok ich  rzesz  ob y w a te li. W  myśl  
t e g o  c o p o w i e d z i a ł e m  —  komczy p r e z e s  
G r u s z k a  —  p r z e d k ł a d a m  z g r o m a d z o n y m  
r e z o l u c j e  do  u c h w a l e n i a .  Z g r o m a d z e n i  
w śród  n ieb y w a łeg o  entuzjazm u rezolucje  
te uchw alili —  ( R e z o l u c j e  te za m ieszcza ­
m y  poniżej. Przyp. R ed.)

P r z e m ó w i e n i e  p.  G r u s z k i  b y ło  k i l k a ­
k r o t n i e  p r z e r y w a n e  b u r z l i w e m i  o k l a s k a m i  
i o k r z y k a m i  —  a w  p e w n y c h  m o m e n t a c h  
d o c h o d z i ł o  do s p o n t a n i c z n e j ;  m a n i f e s t a c j i  
n a  c z e ś ć  p r e z e s a  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .  
P o  u c h w a l e n i u  r e zo l u c j i ,  p o  krótkic-m 
p r z e m ó w i e n i u  ks. P a n a s i a ,  z a k o ń c z o n o  
z g r o m a d z e n i e  p i e ś n i ą  „ B o ż e  c o ś  P o l s k ę " .

& o < t f i ó d  d o  J l o w o s i e t e c
P o " g o d z i n i e  8 - ń i e j ' r a n o  r u ś z y f  p o c h ó d  

ao  N o w o s i e l c e ,  p o c h ó d  j e d y n y  w  s w o i m  
r o d z a j u  —  co  do  liczb y  u czestn ik ów , s w o ­
jej b arw n ośc i, organ izacji, tęży zn y  i p o ­
w a g i. N a  c ze le  p o c h o d u  k r o c z y ł a  o r k i e ­
s t r a  z G r o d z i s k a ,  n i e s i o n o  s z t a n d a r  z P a -  
w ł o s i o w a .  P. K ostka z P a w l o s i o w a  n.iósł 
u r n ę ,  k t ó r ą  p r z y w i ó z ł  ks .  p u ł k o w n i k  Józef 
P a n a ś .  D o  u r n y  z e b r a n o  z i e m i ę  z p o b o -  
j a w i s k a  p o d  f ł u k a c z o w c a m i ,  ( p o w .  r o h a -  
t y ń s k i ) g d z i e  t o c z o n o  b i t w ę  z T a t a r a m i  
K a n t y m i r a ,  k t ó r z y  o b l e g a l i  r ó w n i e ż  N o w o ­
s ie lce .  U r n ę  t ę  z ł o ż o n o  w  k o p c u  M i c h a ł a  
P y r z a .

N a d  p o r z ą d k i e m  w  c z a s i e  p o c h o d u  
c z u w a ł a  straż p orząd k ow a  w  liczb ie  4000  
o só b . N a  p r z e s t r z e n i  k i l k u k i l o m e t r o w e j  
r o z w i n ą ł  s i ę  p o c h ó d  l u d o w y  p o d  p r z e s z ł o  
200 sztandaram i. O d  b r a m y  t r y u m f a l n e j  
w  N o w o s i e l c a c h  a ż  d o  m i e j s c a  n a  b ł o ­
n i a c h  n o w o s i e l e c k i c h ,  g d z i e  b y t  u s t a w i o ­
n y  o ł t a r z  p o ł o w y  —  po obu stronach  d ro­
g i stały kord ony lu d ow ej straży  p orząd ­
k o w ej z z ielonem i opask am i.

N i e p r z e j r z a n e  t ł u m y  z o r g a n i z o w a n e  
p o d  s z t a n d a r a m i  l u d o w e m i ,  p ł y n ę ł y  n a  
p o l a  p r z e d  d w o r e m ,  g d z i e  m i a ł o  s i ę  od­
b yć u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o .  Z e  s t r o n y  w i ­
d z ó w ,  r a z  w r a z  p o d r y w a ł y  s i ę  e n t u z j a ­

s t y c z n e  o k r z y k i :  „ n i e c h  ż y je  S t r o n n i c t w o  
L u d o w e " .  —

W  m i ę d z y c z a s i e  w  o t o c z e n i u  b a n d e r j i  
w  c z a k a c h  u ł a n ó w  z 1831 ,r., p rzybył 
gen . R ydz śm ig ły . G e n .  i n s p e k t o r a  a r m j i  
p r z y  g o ś c i ń c u  k r a j o w y m  p o w i t a ł a  d e l e ­
g a c j a  z N o w o s i e l e c  z s o ł t y s e m  K arolem  
Z m orą n a  cze le  w  o t o c z e n i u  d w u c h  d z i e w ­
c zą t ,  n i o s i ą c y c h  n a  t a c y  c h le b  i sól ,  N a  
p o w i t a n i e  s o ł t y s a  g e n .  R y d z  ś m i g ł y  o d p o ­
w i e d z i a ł :

„ C i e s z ę  s i ę  b a r d z o ,  że m o g ł e m  p r z y ­
j e c h a ć  do  N o w o s i e l e c ,  ż e b y  uczcić  P yrza, 
ch łopa, żo łn ierza  i bohatera" .

N a s t ę p n i e  n a  b ł o n i a c h  w i t a ł  g e n e r a ł a  
R y d z a  Ś m i g ł e g o  p r e z e s  k o m i t e t u  b u d o w y  
k o p c a  ks.  U l a n o w s k i .

N a o b s z e r n y c h  p o l a c h  p r z e d  d w o r e m  
o d b y ł o  s i ę  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o ,  k t ó r e  
o d p r a w i ł  ks. b iskup B arda. P o d c z a s  n a ­
b o ż e ń s t w a  n a p ł y w a ł y  n a  o l b r z y m i  p l ac ,  
t ł u m y  c h ł o p ó w  p o d  s z t a n d a r a m i  S. L. z 
G r z ę s k i ,  g d z i e  b y t  p u n k t  z b r o j n y  z 15- tu  
o r k i e s t r a m i  n a  cze le  ś p i e w e m  n,a u s t a c h .

P o  n a b o ż e ń s t w i e  p r z e m ó w i  z a m b o n y  
ks.  b i s k u p  B a r d a  —  o mi ło śc i  b l i ź n i e g o  
—  a i mi en i em'  c h ł o p ó w  F ran ciszek  S łysz, 
c z ł o n e k  k o m i t e t u  b u d o w y  k o p c a .  —

Mamy obowiązek wołać
te  ł usuwanie masy chłopskie) mole iafalnie odbić się

na pabsiwie
( P R Z E M Ó W I E N I E  F R A N C I S Z K A  S Ł Y S Z A (  

c h ł o p ó w  N o w o s i e l c z a n ,  _ n i a  c a ł y  n a r ó d .  W i t a m  w s z y s t k i c h  g o ś c i„ W  i m i e n i u  
p o t o m k ó w  o b r o ń c y  N o w o s i e l e c  p r z e d  na­
w a łą  T a l a r ó w ,  w ó j t a  n a s z e g o  p r z e d  312- 
t u  l a t y  M ichała P yrza , k t ó r e g o  p a m i ę ć  
d z iś  c z c i m y ,  w i t a m  w a s  w s z y s t k i c h ,  a 
p r z e d e w s z y s u i e m  n a s z e g o  g o ś c i a ,  n a s z e g o  
w o d z a  p.  g e n e r a ł a  ś m i g ł e g o  i p uł k i  a r m j i  
p o l s k i e j ,  k t ó r e  z a  c h w i l ę  p o c h y l ą  s w o j e  
s z t a n d a r y  p r z e d  k o p c e m .  W i t a m  a r c y p a -  
S t c r z a  n a s z e g o  K o ś c i o ł a  i p r a s t a r e g o  k o ­
ś c i ó ł k a ,  k t ó r e g o  b r o n i l i  n a s i  p r z o d k o w i e ,  
w i t a m  s ą s i a d ó w - c h ł o p ó w  z b l i s k a  i z d a ­
l e k a ,  k t ó r z y  w  k o p c u  P y r z a  d o j r z e l i  o b j a ­
w i e n i e  s w e j  dol i  i z n a k  w i d o m y ,  iż o t o  w 
P o l s c e  o d  s t ó p  t e g o  k o p c a  ś w i t a  j u t r z e n k a  
l e p s z y c h  c z a s ó w  i  ś w i a t ł e m  s w o j e m  o g a r -

k o c h a n y c h ,  co n a s z e  z a m i a r y  w y r o z u m i e l i  
i s k ł a d a j ą c  h o ł d  l e g e n d z i e  o  c h ł o p s k i e j  
w o j a c z c e ,  p r z y s z l i  p r z y ś w i a d c z y ć  tej  m y ­
śli, że f u n d a m e n t e m  p o l s k i m  j e s t  t a  w a r ­
s t w a  n a r o d u ,  k t ó r a  n a  s z t a n d a r a c h  s w o ­
i ch  p i s z e  d a w n e  h a s ł o  „ży w ią  l bronią". 
M y, c hłop i ,  c h c e m y  b y ć  P o l s c e  p o d p o ­
r z ą d k o w a n i  i c h c e m y ,  a b y  ch łop  m iał w  
P o lsce  p ra w o  trzym ać w  sw o ich  tw ard ych  
dłon iach  sztand ar p a ń stw a  p o lsk ieg o . M i ­
c h a l e  P y r z u ,  w ó j c i e  i g o s p o d a r z u  n o w o -  
s i e leck i ,  n i e c h  T w ó j  d u c h  c h ł o p s k i  p r z y ­
ś w i a d c z y  mi,  że z g o r ą c e g o  s e r c a  m ó w i ę  
p r a w d ę ,  n i e c h  c a ł y  n a r ó d  u w i e r z y ,  że m o ­
że ż y ć  b e z p i e c z n i e  w  p a ń s t w i e  i w  g r o ­

m a d z i e ,  n a d  k t ó r e j  c a ł o ś c i ą  c z u w a  c h ł o p  
p o l s k i .  M i c h a l e  P y r z u ,  n a  b r z a s k  t w o j e j  
l e g e n d y  p r z y s i ę g a m y ,  że k r e w  T w o j a  i 
w ola  b ę d ą  n a m  c h ł o p o m  p o l s k i m  p r z y m i e ­
r z e m .  Z c a ł y m  . n a r o d e m  p o l s k i m  i j e g o  
zbrojną p o t ę g ą  nie s t r a s z n e  nam są  m o­
ce p r z e c i w n e ,  nikt nie ruszy  gran ic  P o l­
ski, nad których ca ło śc ią  czu w ają  m iljony  
ludu p o lsk ieg o , k t ó r e  ś w i a d o m e  s w e j  si ty 
chcą w z i ą ć  P o l s k ę  w  s w o j ą  o p i e k ę  i u c z y ­
nić 7. niej  p o t ę ż n e  i w o l n e  p a ń s t w o .  N i e ­
j e d e n  z a p e w n e  b y t  P y r z  w  P o l s c e  p r z e d ­
r o z b i o r o w e j ,  k t ó r y  w  c z a s i e  l i c z n y c h  n a ­
j a z d ó w  b r o n i ł  w s i  o j c z y s t e j .  Ni e  b y t o  t y ch ,  
c o b y  n o t o w a l i  b o h a t e r s k i e  c z y n y  c h ł o p ó w .  
N i e j e d e n  b y ł  z a p e w n e  tak i ,  j a k  p o m o c n i k  
P y r z a .  Franek D udek z N o w o sie lec , co 
u c i e k ł s z y  p r z e d  p a ń s z c z y z n ą ,  s z e d ł  n a  w o ­
j e n k ę ,  a  z a s z e z y t n e m i  b l i z n a m i  o k r y t y ,  
w r ó c i ł  d o  p a ń s z c z y ź n i a n e g o  k i e r a t u  z g ł u­
c h y m  ż a l e m  i ż r ą c ą  w s e r c u  g o r y c z ą .  N i e ­
j e d e n  b y ł  c h ło p ,  co w  p i e c h o c i e  w y b r n -  
n i e c k i e j  a l b o  j a k o  c iu r a ,  t o w a r z y s z ą c y  
s w e m u  p a n u ,  n a s t a w i a ł  p i e r s i  z a  P o l s kę ,  i 
n i e j e d n e g o  c z y n u  d o k o n a ł .  N ie brakło też  
ch łop ów , czy  to  w  p ow stan iu  k ośc iu sz-  
kow sk iem , czy  w  pow stan iu  listop ad ow em  
i s tyczn iow em , n iejeden , pow tarzam , byt 
Pyrz w  p rzesz ło śc i.

Ale  m a s a  c h ł o p s k a ,  j a k o  c a ł o ś ć ,  o b c ą  
b y ł a  P o l sc e ,  b o  w s z y s t k o  r o b i o n o ,  ż e b y  
b y ł a  o b c ą ,  b o  us i ln ie  s t a r a n o  się o to,  ż e b y  
c h i o p  nie p o c z u ł  się o b y w a t e l e m  p o l sk i m.  
T r z e b a  b y t o  o d  c z a s ó w  P y r z o w y c h  t r z e c h  
d ł u g i c h  s tu lec i ,  t r z e b a  b y ł o  p o t ę ż n y c h  
w s t r z ą s ó w ,  p r z e z  k t ó r e  p r z e s z e d ł  ś w i a t  i 
P o l s k a ,  a b y  r u n ą ł  m u r ,  o d d z i e l a j ą c y  c h ł o ­
p ó w  od o j c z y z n y .  W  300 la t później, gdy  
now a n aw ała  ze W sch odu  już n ie tatarska, 
ale b o lszew ick a  zagroziła  P o lsce , w tedy  
już nie p oszczeg ó ln i P yrze, ani D udki, ale 
cała  m asa ch łopska uznała spraw ę obrony  
ojczyzn y  za  sw oją  i p ośp ieszy ła  na ob ro­
nę granic na w ezw an ie  in nego  w ójta , w ó j­
ta z W ierzch osław ic  W incentego  W itosa , 
który sam  um iał i ch łop ów  nauczał o b e j­
m ow ać troską n ietylko w ie ś  rodzinną, jak  
to  b y ło  za cza só w  P yrzow ych , a le  całą  
P olskę.

W i e l k i e  p r z e m i a n y  d o k o n a ł y  s i ę  w' n as ,  
w  m a s i e  c h ł o p s k i e j  o d  c z a s u  M i c h a ł a  P y ­
rz a .  J e s t e ś m y  d z i ś  ś w i a d o m i  n a s z y c h  o b o ­
w i ą z k ó w ,  „ Y f l b ć ę  .p&ńfi twa,  w . , p ) $ f w s z y m 
r z ę d z i e  o b o w i ą z k u  o b r o n y  p a ń s t w a .  P o ­
datek k r wi ,  k t ó r y  g o t o w i ś m y  z łożyć ,  nie 
traktujem y ani j a k i  ł a s k i  w o b e c  o j c z y z n y ,  
ani jako uprzejm ość, z a  którą ż ą d a  s i ę  z a ­

p ł a t y .  Bo d a n i n y  ż y c i a  nie  m o ż n a  o d p ł a ­
cić.

O bow iązek  obrony, do k tórego się p o ­
czuw am y, w ynika poprostu stąd , że  ch ce­
my m ieć sw oje  p ań stw o , że jesteśm y w  
niein jeżeli nic gospodarzam i, to  przynaj- 
mniej w sp ó łgosp odarzam i. A le w łaśn ie a ia -  
tego  m am y n iety lko  praw o, ale n aw et o b o ­
w iązek  w sp ó łd ecyd ow an ia  o tern, jakiem  
to  p ań stw o  ma być i w  jakim  kierunku m a  
iść . M am y nie ty lk o  praw o, ale i o b o w ią ­
zek w o łać , że  od su w an ie  m asy chłopskiej 
od n a leży tego  jej udziatu w  spraw ach  p o ­
litycznych , że p ozb aw ian ie  ich praw  p o li­
tycznych m oże fataln ie odbić się na pań­
stw ie  w chw ili, kiedy będzie  potrzeb ow ało  
ch łopsk iej o fiarności, ch łopskiej krw i ł 
ch łop sk iego  życia .

Chcem y w ierzyć, że udział armji z gen . 
inspektorem  R ydzem -śm igłym  na czele  w  
u roczystościach  ku czci ch łopa-b ohatera  
M ichała Pyrza jest zap ow ied zią  w ięk szeg o  
niż d otych czas zrozum ienia dla tych rze­
czy, których m asa ch łopska pragnie i o  
które w oła .

W ó j c i e  M i c h a l e  P y r z u ,  śp i j c i e  s p o k o j ­
nie,  z a w s z e  o b r o n i m y  te s k a r b y ,  których  
W y ś c i e  b r o n i l i  i t y  a r m j o  p o l s k a  w i e d z ,  że  
M i c h a ł  Pyrz.  to n a s z e  z a w o ł a n i e ,  z k r w i  i 
k o ś c i  n a s z e j -  w y r o s ł e  i p a m i ę t a j ,  że  d u c h  
P y r z a  s k r z y d ł a  s w o j e  n a d  T o b ą  r o z p i n a  ł 
k a r m i  s w o j ą  w i e l k o ś c i ą .  P a m i ę t a j ,  że  m y  
7. t o b ą  n a  wi ek i ,  my ,  k t ó r z y  ż y w i ą  i b r o ­
n i ą " .

Z akończyło  się nab ożeń stw o , zak oń czy ­
ła się już uroczystość  na błoniach, —  a od  
strony G rzęski —  stale, bez przerw y pod  
zielonem i sztandaram i p łynęły m asy ludu  
ze śp iew em . B yła  god zin a  już 1 -sza  p o p o ­
łudnia. a końca pochodu nie m ożna było  
się doczekać.

Poświęcenie kopca
Sk ol e i  n a s t ę p u j e  p o ś w i ę c e n i e  kopca. 

R o z l e g a  s i ę  21 strza łów  arm atnich . Od
s t r o n y  Ł a ń c u t a  n a d l a t u j e  e s k a d r a  80 s a ­
m olo tów , k t ó r a  z a t a c z a  k o l o  n a d  w s i ą .  
G e n e r a ł  R y d z  ś m i g t y  p i e r w s z y  s k ł a d a  
w i e n i e c  n a  s z c z y c i e  k o p c a ,  p o t e m  k o l e j n o  
n i o s ą  w i e ń c e  p o s z c z e g ó l n e  d e l e g a c j e .  R o ­
śn i e  g ó r a  z ie len i ,  z a k r y w a j ą c  n i e m a l  z u ­
p e ł n i e  g ł a z ,  z wyr y. tem,  n ą . p i m , ą a z w i s k i e n i  
M i c h a ł a  P y r z a .  U s t ó p  k o p c a  z a t r z y m u j ą  
się  p r z e z  c h w i l ę  w  s k u p i e n i u  p o t o m k o w i e  
b o h a t e r s k i e g o  w ó j t a ,  inż.  P y r z  z R a d o m i a  
i p o r u c z n i k  W i e s ł a w  Pyrz.

Defilada
O ddziały w ojsk  zaczęły  op u szczać b ł o ­

nia, kierując się  w s t r o n ę  k o p c a  M i c n a t a  
Pyrza, gd zie  ze s p e c j a l n i e  z b u d o w a n e j  t r y ­
b u n y  g e n e r a l n y  i n s p e k t o r  sil z b r o j n y c h ,  
g e n e r a ł  R y d z - ś m i g ł y  p r z y j m o w a ć  m i a ł  d e ­
f i ladę .  —  O d m a s z e r o w a ł a  p i e c h o t a ,  k o n n i ­
ca ,  a r t y l e r j a ,  czo łg i .

W  p e w n y m  m o m e n c i e  n a d  b ł o n i a m i  u-  
k a z a ł y  się  eskadry sam olotów . Z grom ad zo­
ne m asy ch łop stw a  pow ita ły  je oklaskam i. 
Za w o j s k i e m  p o s z ł y  d o  d e f i l a d y  d r o b n e  
z r e s z t ą  g r u p y  o r g a n i z a c y i  s p o ł e c z n y c h ,  a  
w r e s z c i e  S t r o n n i c t w o  L u d o w e .  N a  cze le  
k r o c z y ł a  g r u p a  z P o d h a l a ,  W a c ł a w  K r z e ­
p t o w s k i ,  S k i b i ń s k i  i C u r u ś - B a e h l e d a ,  p r z y  
g r u p i e  lej  p r o f e s o r  Kot ,  p r o f e s o r  J a n i k ,  dr.  
W i k t o r  J e d l i ń s k i ,  r e d a k t o r  „ P i a s t a "  B ie l e -  
nin,  g r u p a  K r a k u s ó w ,  k t ó r ą  p r o w a d z i !  p r e ­
z e s  z a r z ą d u  p o w .  W o j c i e c h  M a r c h w i c k i ,  
s z t a n d a r  P o d h a l a  i Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o .  
K i e d y  c zo ł o  p o c h o d u  z n a l a z ł o  s ię  p r z e d  
p o d j u m ,  n a  k t ó r e m  z n a j d o w a ł  się  g e n e r a ł  
R y d z - ś m i g ł y  —  z a t r z y m a ł o  się a  W acław  
K rzeptow ski w zn o sili kolejno okrzyki:

NIECH ŻYJE NAJJAŚNIEJSZA RZECZ­
POSPOLITA POLSKA. —  NIECH ŻYJE  
SILNA ARMJA POLSKA. —  NIECH ŻYJE  
STRO NN IC TW O  LUDOW E I JEGO W Ó D Z  
W INCENTY W IT O S. —  ŻADAM Y PO ­
W R O TU  W INCENTEGO W ITO SA . ŻĄ­
DAMY RZĄDU LUDOW EGO Z W ITO SEM  
NA CZELE.

M a s y  l u d o w e  p o d c h w y t y w a ł y  ży w io ło ­
w o  te okrzyki —  a  s z t a n d a r y  p o c h y l i ł y  s i ę  
n i sk o .  K r z e p t o w s k i  s k ł o n i ł  s i ę  g e n e r a ł o w i  
R y d z o w i - Ś m i g ł e m u  —  a  g e n e r a ł  o d p o w i e ­
d z i a ł  d ł u g i e m  p o z d r o w i e n i e m  w o j s k o w e t n .

N a s t ę p n i e  d e l e g a c j a  w  o s o b a c h :  p. T ep -  
pera, dra Jed lińsk iego, W ojciecha  Ochyry  
z R ozborza i A dam a D rąga z N i ż a ń s k i e g o  
w r ę c z y ł a  p.  g e n e r a ł o w i  R y d z o w i - ś m i g i e -  
i nu r e zo l u c j e .  W r ę c z a j ą c  tc  r e z o l u c j e  p.  
J a n  T e p p e r  p o w i e d z i a ł :

Im ieniem  Stronnictw a L u dow ego w rę­
czam  Panu G enerałow i rezolucje, Które zo ­
sta ły  uchw alone na dzisiejszem  zgrom a­
dzeniu w  G rzęsce. —  Na co  generał oupo< 
w ied zia ł: D obrze, dziękuję.

Zadania ludei
R e z o l u c j e  w r ę c z o n e  p.  g e n e r a ł o w i  R y ­

d z o w i - Ś m i g ł e m u  b r z m i ą :
Z e b r a n i  n a  p o l a c h  w s i  G r z ą s k a  w  l icz ­

b i e  120 t y s i ę c y  c z ł o n k o w i e  S t r o n n i c t w a  
L u d o w e g o ,  s t w i e r d z a j ą ,  że  zg o d n ie  z u- 
ch w ałą  w ła d z  stron n ictw a  oraz m iljono-  
w ych  rzesz  ludu p o lsk iego , n ie o p u szczą  I 
m e w yprą się  p rzyw ód ców , b a w ią cy ch  na 
em igracji po lityczn ej.

P rogram  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  g łos i ,  
iż na p i e r w s z y m  p l a n i e  p o sta w ić  n a l e ż y  
u g r u n t o w a n i e  p r a w  i z a p e w n i e n i e  s w o b ó d  
p o l i t y c z n y c h ,  d l a  w z m o c n i e n i a  si ty z ew n ę­
t r z n e j  i z g o d y  w e w n ę t r z n e j  k r a j u .  N a w i ą ­
z u j ą c  d o  o ś w i a d c z e n i a ,  że  S tron n ictw o  
g o to w e  jest poprzeć w szy stk ie  w ysiłk i, 
zm ierzające d o  zw ięk szen ia  ob ron n ości 
p ań stw a , stw ierd z ić  jed n ak że trzeba, że  
dużo  w in y  w  tej m ierze p on osi p o lsk a  p o ­
lityk a  zagran iczna , p o zb a w io n a  op arc ia  o 
szeroką op inję.

R ó w n o c z e ś n i e  u w a ż a m y  za zasad n icze  
w arunki p rzyw rócen ia  zg o d y  n arod ow ej i 
w zm ożen ia  siły  p a ń stw a  u w zg lęd n ien ia

n astępujących  żądań:
a ) k on sty tu cja  oparta na p o d sta w a ch  

dem okratycznych ;
b ) n ow a  sp raw ied liw a  ord yn ag ia  w y -  

b orcza;
c ) ro zw ią za n ie  obu izb u staw od aw *  

czych , skom p rom itow an ych  i o śm ieszo ­
nych, rozw ią za n ie  cia ł sa m orząd ow ych  ł 
p rzep row ad zen ie  n o w y ch  u czc iw ych  w/*" 
borów  na p o d sta w ie  dem okratycznej a 
dynacji.

d ) z lik w id o w a n ie  d o ty ch cza so w y ch  
praktyk adm in istracyjnych , d z ie lą cy ch  •  
b y w a te li na k lasy;

e ) oparcie  w ym iaru  sp raw ied liw ośc i 
na b ezstron n ośc i i p o sza n o w a n iu  praw .

S t r o n n i c t w o  L u d o w e  s t oi  n a  s t a n o w i ­
sk u ,  iż m o n o p o lizo w a n ie  hasła  pracy dla 
dobra armji p ań stw a  i narodu nia m o ż l 
być d o k on yw n e przez ob óz  san acyjtiy , ani 
jak ik o lw iek  b ądź inny, g d y ż  p rzyn osi to 
n ieob licza ln e  szk od y  d la p ań stw a .

O s ł a b i e n i e  si ły p a ń s l w a  n a z e w n ą t r z  I 
w e w n ę t r z n e j  s i ły k r a j u  w y p ł y w a  z dem o-



„p i k s r
fa liza c ji, jakiej źródłem  sta ł się  o b ó z  sa ­
nacyjny . N ależy d ążyć do ca łk o w iteg o  z li­
k w id o w a n ia  system u  p o m a jo w eg o  j przy­
w ró cen ia  zau fan ia  do rządu.

W’ z a k o ń c z e n i u  r e z o l u c j i  z e b r a n i  p r z e ­
s y ł a j ą  z a g r a n i c ę  s w e m u  p r z y w ó d c y  p o ­
z d r o w i e n i a  i z a p e w n i e n i e ,  że  w  w a lce  o 
sp ra w ied liw o ść  i p raw a nie sp oczn ą , aż  
stw o rzą  w arunki, w  których w szy stk ie  s i­
ły  p o ży teczn e  d la  rozw oju  narodu i p ań­
s tw a  zostan ą  sp o ży tk o w a n e.

* K r .  27.   _ _ _ _ _

Ś w i ę t o  l u d o w e ,  u r z ą d z o n e  p r z e z  n a s z e  
S t r o n n i c t w o  w  t y m  r o ku ,  d a t o  l u d z i o m  
w ielo d o  m y ś l e n i a ,  a  p r a s i e  r ó ż n y c h  o d c i e ­
ni  s p o s o b n o ś ć  do  z a b r a n i a  g ł o s u .  Rz ec z  
n a t u r a l n a ,  że j ak  u n a s  z a w s z e  b y w a ,  w i e ­
le  z g a z e t  p o t r a k t o w a ł o  u r o c z y s t o ś ć ,  j a k  i 
m i l j o n o w e  r z e s z e  u c z e s t n i k ó w  s w o i s t e m  
s p o s o b e m ,  s t o s o w n i e  do  i n t e r e s ó w  c z y  z a ­
p a t r y w a ń  p o l i t y c z n y c h  d a n e g o  o r g a n u .

P o m i n ą w s z y  t e n d e n c y j n e  u m n i e j s z a n i e  
s i łv  i z n a c z e n i a  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  
n a d a w a n i a  ś w i ę t u  z n a c z e n i a  c h ł o p s k i e j  g a ­
l ó wk i ,  u j a w n i e n i a  d z i w n e j  z ł o ś l i w o ś c i  n i e ­
k t ó r y c h  p i s m,  p r z y p i s y w a n i e  c h ł o p o m  t e n ­
d e n c j i  a n t y p a ń s t w o w y c h ,  c zy  f i l o - ż y d o w -  
s k i c h ,  nie  o d  r z e c z y  b ę d z i e  z a j ą ć  się n ieco ,  
n i e k t ó r c m i  p o w a ż n i e j s z e i n i  g ł o s a m i ,  c h o c -  
b y  d l a t e g o ;  b y  je  s k o r y g o w a ć ,  c z y  u z u ­
pe łn ić .

J e d n o  z p i s m  l w o w s k i c h ,  k t ó r e  n i g d y  
n i e  b y ł o  z b y t n i a  c h ł o p o - ż e r c z y n t ,  a le  t a k ż e  
n i e  g r z es / . v ło  m i ł o ś c i ą  do  c h ł o p ó w ,  n o t u j e  
j a k b y  z o d c i e n i e m  n i e p o k o j u ,  że  i lość  u -  
c z e s t n i k ó w  ś w i ę t a  l u d o w e g o  p r z e n o s i ł a  
m  ił j o n . D o d a j e  b e z  w i d o c z n e j  t e n d e n c j i ,  że  
o r g a n i z a c j a  i p o s t a w a  t y c h  o l b r z y m i c h  t ł u ­
m ó w  b y ł a  z n a k o m i t ą ,  z i m n a  k r e w  i d y ­
s c y p l i n a  z u p e ł n i e  u t r z y m a n a .  Z a d o w o l o n e  
j e s t  w i d o c z n i e ,  że c h ł o p i  d o m a g a j ą c  się 
z m i a n y  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  i n o w y c h  w y ­
b o r ó w ,  m n i e j  w o ł a l i  o z m i a n ę  K o n s t y t u c j i  
s a n a c y j n e j .

S ł u s z n i e  z a u w a ż a ,  że  w  t ł u m a c h  u c z e s t ­
n i k ó w  p a n o w a ł y  n a s t r o j e  p a ń s t w o w e  i n a ­
r o d o w e ,  a  c o  j es t  r z e c z ą  n o w ą ,  p o c z u c i e  
w ł a s n e j  siły,  k t ó r a  nie  p o t r z e b n i e  z a b i e g a ć  
o  n i c z y j ą  ł a s k ę ,  a n i  o  s o j u s z n i k ó w .  O -  
ś w i a d c z a  się p r z e c i w  k o m u n i z m o w i ,  b o  nie 
c h c e  dz ie l ić  l o su  r o s y j s k i c h  c h ł o p ó w ,  j ak i  
im n a r z u c i l i  r z e k o m i  z b a w c y  i p r z y j a c i e l e .  
Mv śl i .  że n a  te  m i o d y  z a t r u t e  n a s z  c h ł o p  
nie  p ó j dz ie ,  g d y ż  m a  w ł a s n e  o d r ę b n e  o b l i ­
cze ,  w ł a s n e  c el e  i d r og i .

Ś w i ę t o  l i n i o w e  u w a ż a  za e t a p ,  p o m y ś l ­
n ie  p r z e b y t y  i z a c h ę c a j ą c y  d o  d a l s z e j  p r a ­
c e  i . ś m i e l s z y c h  w y s t ą p i e ń .  J a k b y  ze  z d z i ­
w i e n i e m  s t w i e r d z a ,  że  t e g o  n o w e g o  w a l o ­
ru  n i c  n o t u j e  się  o f i c j a l ni e ,  że  r z e c z y w i s t e ­
g o  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  c h ł o p a  n i e m a  w 
S e j m i e ,  a n i  w  S e n a c i e ,  a  j e d y n i e  b a r d z o  
n i e l i cz n ie  w  s a m o r z ą d z i e .  Z n o w u  s ł u sz n ie  
s t w i e r d z a ,  że  n icz ei n  nie  d a  się  z a p r z e ­
c zy ć ,  że j e s t  to  si ła r e a l n a ,  żc  s i ł a  t a  r o ś ­
nie,  idzie  n a p r z ó d  i że się p o z a  n a w i a s e m  
ni e  da  u t r z y m a ć .  C i e k a w e  te bądz.  co b ą d ź  
w y n u r z e n i a  p ó ł s a n a c y j n y  d z i e n n i k  l w o w ­
sk i  k o ń c z y  ż y c z l i w ą  r a d ą  d l a  r z ą d z ą c y c h ,  
k t ó r a  n a s  j a k  n a j m n i e j  o b c h o d z i .

Z n a n y  d z i e n n i k  k r a k o w s k i  p o s z e d ł  w  
tej  s p r a w i e  n i e c o  i nn ą  d r o g ą .  P o r w a ł  g o  
e n t u z j a z m  d l a  m a r s z u  i s p r a w n o ś c i  t ł u ­
m ó w ,  o r d y n k u  k a w a l e r i i ,  p o s t a w y ,  p o r z ą d ­
k u '  b a r w ,  s t r o j ó w ,  p o b o ż n o ś c i  i w i e l k i e g o  
p r z y w i ą z a n i a  cło p a ń s t w a .  P r z e z  k i lka  g o ­
d z in ,  j a k  t w i e r d z i ,  z a p o m n i a ł  na  a m e n ,  że 
s i ę  z n a j d u j e  n a  ś w i ę c i e  l u d o w c m  o c h a r a k ­
terze.  p o l i t y c z n y m ,  a  n a w e t  p a r t y j n y m .  M i ­
m o  t e g o  z a p o m n i e n i a  m i a ł  m o ż n o ś ć  d o ­
s t r z e ż e n i a  z a p a d ł y c h  t w a r z y  u c z e s t n i k ó w  
p o c h o d u ,  k i e p s k i e g o  o d z i e n i a  i koni  „ p o ż a l  
Się B o ż e  —  b o  nic  t a k i e  w' t y c h  s t r o n a c h  
b y w a ł y P o n a d  w s z y s t k o  w y r o s ł a  m u  w 
c e z a c h  w i z j a  s i ły i ż y w i o ł u  c h ł o p s k i e g o ,  
k t ó r y  c h ce  b y ć  f u n d a m e n t e m  O d r o d z o n e j  
P o l s k i .

S p r a w o z d a w c a  n a r z e k a  w  k o ń c u ,  że w  
g ł o w i e  m u  p ę k a ,  w e  ł b ie  s z u mi ,  c i ą g o t y  po 
k r z y ż a c h  p r z e c h o d z ą ,  g d y  o d  c h ł o p a  z n a ­
j o m e g o  u s ł y s z a ł  p r z e s t r o g ę ,  że  n i e  t y l k o  
n a l e ż y  m ó w i ć  o o b r o n i e  P o l s k i ,  a le  n a l e ż y  
p o m y ś l e ć  o  p r z y s p o r z e n i u  z iemi ,  a ż e b y  n a ­
p r a w d ę  w s z y s c y  uj rze l i ,  że  m a j ą  b r o n i ć  
Cz ego!

Ni e  p r ó b u j ą c  d o c i e k a ć ,  d l a c z e g o  s p r a ­
w o z d a w c a  k r a k o w s k i e g o  d z i e n n i k a  nie 
s k o n k r e t y z o w a ł  bl iże j  c e l u  p r z y b y c i a  d z i e ­
s i ą t k ó w  t y s i ę c y  ludz i  w  j e d n o  m ie j sc e ,  d l a ­
c z e g o  te  t ł u m y  w y k a z y w a ł y  t a k  z d u m i e ­
w a j ą c ą  d y s c y p l i n ę  i s o l i d a r n o ś ć ,  c z e m u  na  
p r z e s z k o d z i e  nie  s t a n ę ł a  im o d l e g ł o ś ć ,  b r a k  
u b r a n i a  i d z i e s i ą t k i  i n n y c h  t r u d n o ś c i ,  p r z y -

N a l e ż y  p o d k r e ś l i ć ,  że  c h ł op i  wi t a l i  z 
r a d o ś c i ą  a r m j ę  i ze  s t r o n y  a r m j i  b y ł y  s y m ­
p a t y c z n e  o k r z y k i  p o d  a d r e s e m  chłopów' .  
K i e d y  w  p e w n y m  m o m e n c i e  g e n e r a ł  R y d z -  
ś m i g ł y  o p u ś c i ł  t r y b u n ę  i od es z l i  p r z e d s t a ­
w ic ie l e  w ł a d z  —  o r k i e s t r a  w o j s k o w a  g r a ­

j ą c a  b e z  p r z e r w y  w c za s i e  d e f i l a d y  —  mi-  
mi  s z a l o n e g o  z m ę c z e n i a  —  grała  aż do sa ­
m ego końca defilady ludow ej, k t ó r ą  t e r a z  
o d b i e r a )  p.  G r u s z k a ,  w  o t o c z e n i u  k s i ę d z a  
P a n a s i a ,  i c z ł o nk ów'  Z a r z ą d u .  U r o c z y s t o ś ć  
m i m o '  o l b r z y m i c h  t ł u m ó w ,  p r z e s z ł a  b e z  j a ­
k i e g o k o l w i e k  i n c y d e n t u ,  z. p o w a g ą ,  g o d -

c h o d z i  mi  s t w i e r d z i ć  z z a d o w o l e n i e m  k o ­
r z y s t n ą  u n i e g o  z m i a n ę .  Nie  t a k  b o w i e m  
d a w n e  c z a s y ,  g d y  t en  s a m  d z i e n n i k  n i e m a l  
co d n i a  c h ł o p ó w  c h ło s t a ł ,  p o n i e w i e r a ł ,  
p r z e d r z e ź n i a ł ,  d o m a g a j ą c  się n a l e ż y t e g o  
d o b r a n i a  s ię  im d o  s k ó r y .  P o w i n i e n  też  
b y ć  z a d o w o l o n y ,  h o  j e g o  s k a r g i  g d z i e  n a ­
l eż y  w y s ł u c h a n o .  Ni e  ze  s w e j  w i n y  c hł op i  
o b e c n i e  p o s i a d a j ą  g o r s z ą  od z ie ż ,  t w a r z e  
w i ę ce j  p o c i ą g ł e ,  a  k on ie  s t o j ą  ze  ł b a m i  
sp u s z c z . o n e m i  d o  z iemi !  M a j ą  się c/ .em 
m a r t w i ć !

O b r a z ,  j a k i  p. s p r a w o z d a w c a  wi dz ia ł ,  
w c a l e  p r z y t e m  ni e  j e s t  k o m p l e t n y ,  g d y ż  
c h ł o p i  n a  śwdęt o wz i ęl i  ze  s o b ą  co miel i  
n a j l e p s z e g o ,  p r a w d z i w a  n ę d z a  p o z o s t a ł a

Dnia .  21 c z e r w c a  br .  o d b y ł o  się  p o ­
ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  l u d o w e g o  w  W a d o ­
w icach  G órnych. Z b i ó r k a  u c z e s t n i k ó w '  
u r o c z y s t o ś c i  o d b y ł o  się  n a  o b e j ś c i u  W ła ­
d y sła w a  M idury .skąd  p o c h ó d  ze  s z t a n d a ­
r a m i  i z o r k i e s t r ą  n a  c z e l e  w y r u s z y ł  d o  
k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  na  s u m ę .  g d z i e  ks. 
p r o b o s z c z  F ranciszek  H achaj w y g ł o s i ł  
b a r d z o  p i ę k n e  o k o l i c z n o ś c i o w e  k a z a n i e ,  
p o c z c m  p o  u r o c z y s t e j  s u m i e  o d p r a w i o n e j  
n a  i n t e n c j ę  m i e j s c o w e g o  Koln,  d o k o n a ł  
p o ś w i ę c e n i a  s z t a n d a r u  i w b i c i a  g w o ź d z i a .

P o  s u m i e  p o c h ó d  ze  s z t a n d a r a m i  i z 
o r k i e s t r ą  n a  c ze le  w  liczb ie  ok o ło  2000  
o sob  n cl a 1 się  n a  p l a c  W ł a d y s ł a w a  M i d u r y ,  
g d z i e  m i m o  u l e w n e g o  d e s z c z u  o d b y ł o  się 
zgrom ad zen ie  pu b liczne pod go lem  n ie- | 
bem .

S ę d z i a  ś l e d c z y  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  
K atow icach  z a k o ń c z y !  ś l e d z t w o  w  n i e ­
z w y k ł e j  a f e r z e ,  w  k t ó r ą  z a m i e s z a n i  są 
e m e r y t o w a n y  s t a r s z y  o g n i o m i s t r z ,  o s t a t ­
n io k o n t r a k t o w y  u r z ę d n i k  U r z ę d u  O p ł a t  
S t e m p l o w y c h  w' K a t o w i c a c h ,  I g n a c y  T a -  
rabula z M y s ł o w i c  i k u p i e c  W a w r z y n i e c  
Kukliński z S i e m i a n o w i c .  O b a j  p r z e b y w a ­
ją  w  a reszc ie  śledczym , a s z c z e g ó ł y  tej  
a f e r y  t r z y m a n e  b y t y  d o t y c h c z a s  w  t a j e m ­
nicy.

L m c r y t  T a r - a b u l a  p e łn i ł  w  U r z ę d z i e  
O p ł a t  S t e m p l o w y c h  o b o w i ą z k i  g ł ó w n e g o  
r e j e s t r a t o r a .  D o  n i e g o  w i ę c  w p ł y w a ł a  c a ­
ł a  k o r e s p o n d e n c j a ,  k t ó r ą  m i a ł  o n  p r z e d ­
k ł a d a ć  n a c z e l n i k o w i  u r z ę d u ,  a  t en  p r z y -

n o ś c i ą .  Ł ą c z n i k i e m  m i ę d z y  w ł a d z a m i  w o j -  
s k o w e m i  a l u d n o ś c i ą  c y w i l n ą  b y ł  p u łk ow ­
ni k Keller z D.  O.  K. P r z e m y ś l ,  k t ó r e g o  
t a k t  i p o w a g a  p r z y c z y n i ł y  się  d o  tej  h a r ­
m on i i ,  j a k a  p a n o w a ł a  w  c z a s i e  ca ł e j  u r o ­
c z y s t o ś c i .

M a s y  l u d o w e  w  t y m  p a m i ę t n y m  d ni u  
z d a ł y  e g z a m i n  z e  s w o j e j  t ę ż y z n y ,  k a r n o ­
ści,  p o w a g i  —  co z d u m ą  p o d k r e ś l a m y .

S p raw ozd aw ca .

w  d o m u .  O niej  oni  m ó w i ą ,  a l e  s ię  w s t y d z ą  
o b c y m  p o k a z y w a ć .

Z a d a n i e m  p r a w d z i w i e  u c z c i w e j  p r a s y  
n ie  t y l k o  s t w i e r d z i ć ,  żc  w  t y c h  w a r u n k a c h  
nie m o ż e  ż y ć  d w i e  t r ze ci e  n a r o d u  i j e s z c z e  
ż y w i ć  u c z u c i a  n a r o d o w e ,  a le  i d z w o n i ć  n a  
a l a r m ,  b o  to  są  o s t a t n i e  wy s i łk i ,  p o  k t ó ­
r y c h  z o s t a j e  w i e l k a  n i e w i a d o m a .  Ż y c i c  c o ­
r az  c i ę ż s z e  i p o k u s  co d z i e ń  to wi ęce j .  P o l ­
s k a  m o ż e  się o p r z e ć  b e z p i e c z n i e  n a  c h ł o ­
pie  a le  t y lk o  w t e n c z a s ,  g d y  o p r ó c z  o b o ­
w i ą z k ó w ,  o d  k t ó r y c h  się n i g d y  nic u s u w a ,  
b ę d z i e  m ia ł  p e ł ne  p r a w a  i l udzk i  by t .  B ę ­
dz ie  d o b r z e ,  jeżel i  ż y c z l i w i  P o l s c e  i c h ł o ­
p o m  s p r a w o z d a w c y  b e z  o g r ó d e k  to  p o ­
w i e d z ą !  W.  S.

P r z e w o d n i c z y ł  i p r z e m a w i a ł  W ła d y ­
sław  S tarzyk  z K a w ę c z y n a ,  P r e z e s  P o w .  
Z a r z ą d u  S. I.., z ns t .  Józef K ułaga z D ą ­
b r ó w k i  W i s ł o c k i e j ,  s e k r e t .  Józef R obak z 
K a w ę c z y n a .

P r z e m a w  iali  Jan B lach ow icz  z T u szym y  
w i c e p r e z e s  M ichalina M roczk ow a z Ł ą ­
c z e k  B r z e s k i c h .  M ichał Z ięba z B r n i a  O s u ­
c h o w s k i e g o ,  W alen ty  B lach z P o d l e s z a n ,  
d e k l a m o w a l i  Franc L egen zow sk i i B roni­
s ła w a  M idurów na z W a d o w i c  G ó r n y c h ,  
p r z e m a w i a l i  Dr. W . W eryń sk i a d w .  z 
M i e l c a  D om inik  R zepeck i z Ł ą c z e k  B r z e ­
s k i ch ,  Stan. P iskór z. W a d o w i c  D o l n y c h  
Ks. F eliks P od górn iak , p r o b o s z c z  z R z ę-  
d z i a n o w i c  p o c z c m  u c h w a l o n o  o d p o w i e -  

| d n i e  r e z o l u c j e ,  a  p o  o d ś p i e w a n i u  „ G d y  
n a r ó d  d o  b o j u "  z g r o m a d z e n i e  r o z w i ą z a n o .

d z i c l a ł  ją  d o  z a ł a t w i e n i a  p o s z c z e g ó l n y m  
r e f e r e n t o m ,  a  p ó ź n i e j  d o p i e r o  p r z e c h o d z i ­
ł a  o n a  d o  k a n c c l a r j i .

W  k w i e t n i u  b.  r. T n r a b u t a  o d e b r a ł  o d  
w o ź n e g o  ś l ą s k i e j  S t r a ż y  G r a n i c z n e j  a k t ,  
d o t y c z ą c y  u k r ó c e n i a  o p ł a t y  s t e m p l o w e j  
p r z e z  k u p c a  J a n a  W ed la  z K a t o w i c ,  p r a ­
c u j ą c e g o  p o z a t e m  w  c h a r a k t e r z e  u r z ę d n i ­
ka w  h u c ie  , , B a t o r y “ . A kt  t en  nie p rzed ­
łożon o  n aczeln ik ow i, lec/.  T a r a b u ł a ,  u k r y ­
w a j ą c  g o ,  p ol ec i ł  s w e m u  z n a j o m e m u ,  K u ­
k l i ń s k i e m u ,  w s z c z ę c i e  p e r t r a k t a c y j  z k u p ­
c e m  W .  c o  d o  za tu szo w a n ia  sp raw y  i u- 
sun ięcia  a k tów  za  cenę 250 zł. K u p i e c  W .  
p o z o r n i e  z g o d z i ł  się  n a  p r o p o z y c j ę ,  p r z y -  
c z c m  u t a r g o w a !  c e n ę  z a t u s z o w a n i a  s p r a -

" S tr .  % r

J E D E N - T O  B R Y L A N T .

drugi —z w y k ła  Im itacja  ze szb łuf 
N apozór  są  o b yd w a  p raw ie  jed ­
n akow e.  T ak t e i  K aw a S ło d o w a  
K neippa jes t  nazew n ątrz  p odo­
bna do p a l o n e g o  j ę c z m i e n i a ,  
lecz  w artość  jej je s t  zu p e łn ie  
Inna ze w zględu  na za w a r to ść  
słodu. Zdrowy, p o ż y w n y  s łó d  
za w iera  bow iem  ty lko

Kaw a
Słodowa Kneippa

w y  n a  8 0  zŁ, a  g d y  m i a l  j u ż  p ł a c i ć  p i e ­
n i ą d z e ,  żon a  zaw iad om iła  policję. K u k l i ń ­
s k i e g o  a r e s z t o w a n o  i w c z a s i e  r e w i z j i  
o s o b i s t e j  z n a l e z i o n o  w r ę c z o n y  m u  p r z e z  
T a r a b u l ę  a k t  k u p c a  W .  i p i s e m n e  p o l e c e ­
n i e  T a r a b u ł y  w s z c z ę c i a  p e r t r a k t a c y j .  W, 
t o k u  ś l e d z t w a  w y s z ł o  n a  j a w ,  że  K u k l i ń ­
ski  z p o l e c e n i a  T a r a b u ł y  z a ła tw ia ł w ięcej  
podob n ych  spraw  i o b i e c y w m t  E r y k o w i  
A d l e r o w i  z m n i e j s z y ć  g r z y w n ę  z 6 . 814 ,35  
zł. n a  287,21 zł.  z a  o p ł a t ą  3 0 0  zł.  P ó ź n i e j  
o k a z a ł o  się,  że  T a r a b u ł a  nie m ial w p ływ u  
na zn iżen ie  n a łożonej kary i A d l e r a  c h c i a ł  
o s z u k a ć .  P r z e s t ę p s t w o  b y ł o  t a k  s p r y t n i e  
w e  w s z y s t k i c h  w y p a d k a c h  o b m y ś l a n e ,  że  
w y k r y ć  ie m ó g ł  j e d y n i e  p r z y p a d e k .  R o z ­
p r a w a  o d b ę d z i e  s i ę  j e s z c z e  z p o c z ą t k i e m  
i ipca .

H o s t m a t t e ź c l
PRZESĄDY JAKO CZYNNIK DOBREJ KON- 

J L N K l l R Y .

Tygodnik  fachowy ..Inriiistrial Britain'* p i­
sze: ,.\V fab rykach  m eta low ych w B irm ingham  
produku je  się cnie tony podków i innych taliz­
manów, W  modzie są również kamienic,  przy­
noszące szczęście, ( i lównymi odbiorcami tal iz­
m anów  są prowine.je zaeliodnic i północne (An- 
glji). E nbrykane i  b ron iąc  się przed zarzu tem , 
jakoby  riągnęli  zyski z rozpowszechnian ia  p rze ­
sądów, twierdzą,  iż ta l izm any  są z czystego 
sreb ra  i w każdym  razie warte  ceny, za ja k ą  
je  nabyto. Skoro  nabywcy przek łada ją  biżutr-  
rję w postaci podków, czy innego ta l izm ann 
nad  inne ozdoby, fa b ry k a n t  nic może uczynić 
nic innego, jak  zaspokoić popvt“.

NIEZWYKŁY INWALIDA.

Muzeum przy „State  College** w W aszyng to ­
nie, o trzym ało  osta tn io  w p o d a ru n k u  niezwykłą  
protezę nogi końskiej?  używ ane j  przez konia-  
in n a l id ę  w ciągu lat szc.śriu. Właściciel lego ko ­
nia, k tóry  byt po w ypadku  ju ż  skazany  uą 
śm ierć ,  uległ nam ow om  swego przyjaciela i po ­
stanowił  leczyć zwierzę. Komplikacje ,  jak ie  sią 
wywiązały podczas kuracji ,  zmusiły we teryna­
rza do am putac j i  koniowi nogi. Ale właściciel 
nic chciał odb ierać  życia nieszczęśliwemu s tw o­
rzeniu I z chwilą, gdy zwierzę m iało rany  za ­
gojone, zamówił dla  niego u znajom ego  now o­
jorskiego or topedysty  protezę, zas tępu jącą  s t r ą ­
coną nogę. I*o pewnym czasie zwierzę nauczyło  
się posługiwać sztuczną nogą z taką  dosk o n a ło ­
ścią,  że przez sześć lat jeszcze p racow ało  d la  
swego właściciela, c iągnąc wozy z dość zua tzne-  
mi c iężarami.

CZY C H C E C IE  MIEĆ SA M O C H Ó D ?

— C zy  chcecie, a b y  W am  p o d a ro w an o  s a ­
m ochód?

— Jeśli  tak, to zw róćc ie  się do i irm y 
„(jarisson'*  w Now ym  Jo rk u !

Tak ie  og łoszen ie  czy tan o  os ta tn io  w pi­
sm ach. na dw o rcach ,  w kinach, wogóle w s a ­
dzie, dokąd  doc ie ra  pom ysłow a  rek lam a  a m e ­
ry k a ń sk a ,  F i rm a  G arr ison  posiada  jeden z na j­
w iększych  w A m eryce  t. zw- „ c m e n ta rz y  sa ­
m ochodow y ch“ - A m ery k an ie ,  k tó rzy  k u p u ją  
co raz  to nowe, tanio i na p rz y s tęp n y c h  w a ­
runkach  sam ochody ,  m aja  zw y cza j  p o rzu ca ­
nia s ta r sz y ch ,  lub u szkodzonych  sam o ch o d ó w ,  
często  na drodze,  lub na ulicy, p rzy  lada  o k a ­
zji N apływ  porzuconych ,  lub rozb itych  s a ­
m ochodów  jes t  w ięc  w iększy ,  aniżeli m ożno- 
ci sp rzedan ia  s ta reg o  żelas tw a-  P o m y s ło w y  
właścic ie l  firmy zap ra sza  z a tem  w sw y ch  O* 
głoszeniach publiczność do zw iedzen ia  swegO 
. .cm entarza  samochodów*',  gdzie  m ożn a  w y ­
b rać  sobie z pośród  różnych  rodzajów  i m a­
rek fab ry czn y ch ,  odpowiedni  sam ochód  za 
dartno . R ep a ra c ję  w cenie  p rzy s tęp n e j  u sku­
tecznia  firma, k tó ra  w  ten sposób p o z b y w a  
się sam ochodu  i zarab ia  na jego napraw ie -

Pokłosie z pokłosia!

Von Rudno-Rudziński
POSEŁ I DYGNITARZ SANACYJNY.

W  w o j e w ó d z t w i e  k r a k o w s k i m ,  w  p o ­
w i e c i e  b i a l s k i m  j e s t  s z l a c h c i c  R u d z i ń s k i ,  
m a j ą c y  d o b r a  w e  w s i a c h  Os ie k ,  Łęk i  i B i e ­
l any .  Ci  R u d z i ń s c y  zmi en i l i  s w o j ą  d u s z ę  na  
s z w a b s k ą ,  z g e n n a n i ż o w a f i  się,  j a k  wi e le  
s z l a c h t y  n a  z a c h o d n i c h  Kr e s a c h .

N a w e t  j u ż  k i e d y  w s k r z e s z o n a  P o l s k a  
z a c z ę ł a  d z ia ł a ć ,  nie  w i e r z y l i  w  nią,  u w a ­
żal i  j ą  j a k o  s e z o n o w e  p a ń s t w o  —  i dalej 
niem czyzną sw oją  zatruw ali okolice , m ar­
k ow ali sw oją  n iem czyznę faktam i n aze­
w nątrz. O t o  d o w ó d :  J e s z c z e  w p a ź d z i e r n i ­
ku 1921 r o k u  u ż y w a l i  d o  k o r e s p o n d e n c j i  
p a p i e r ó w  l i s t o w y c h  z n a g ł ó w k i e m :

O scar von  R udno-R udziński,
Giiter- und Industrieverw altung  

O siek —  Łęki —  Bielany.**
J e d e n  z tej  s z l a c h t y  w s z e d ł  w  s z e r e g i  

s a n a c j i  i z o s t a ł  p o s ł e m .  I t a k i  p a n  R u d z i ń ­
ski  —• g ł o s o w a ł  n a t u r a l n i e  w S e j m i e  z a  o -

d e b r a n i e n i  p r a w  c h ł o p o m  p o l s k i m ,  n a  k t ó ­
r y ch  g ł o w y  s y p a ł y  się s z y k a n y  r z ą d ó w  z a ­
b o r c z y c h ,  k t ó r e  w y d z i e r a ł y  c h ł o p o m  m o w ę  
i z ie mię .  P a n  R u d z i ń s k i  j e s t  o b e c n i e  d y ­
r e k t o r e m  d e p a r t a m e n t u  w  m i n i s t e r s t w i e  
r o l n i c t w a .

M o ż n a  z c a ł ą  p r a w d ą  R u d z i ń s k i m  r z u ­
cić w  o c z y  s ł o w a  S ł o w a c k i e g o :
— N i e  myś l ,  żc w s z y s t k o  n a  n a s z e j  ł ąc e  

S m u t n i e j e ,  w i ę d n i e ,  z a c h o d z i  n o c ą ,  —
/te n i e t o p e r z e  o c i e m n i a j ą c c  
W  p o w i e t r z u  c i c h o  s k r z y d ł y  ł o p o c ą  —  
G d z i e  z n a j d ą  l a m p ę  —  s k r z y d ł y  z a d u s z ą  —  
G d z i e  z n a j d ą  c i e p ł ą  p o l s k ą  k r e w  w ż ył ach ,  
T o  j ą  w y s m o k c z ą  —  s e r c e  w y s u s z ą  —  
M ó z g  o  w a r i a c k i c h  z o s t a w i ą  s i łacl i  —
Nie  t a k  tu,  nie  t a k ,  j a k  ci się  m o ż e  
P r z y ś n i ł o ,  g łośn y  sz lach ty  upiorze! —

Y erus.

Poświęcenie szianaiia Indowego
w  W a d o f i l c a c h  G ó r n g c h

Pobierał łapówki 
za luszowanie spraw skarb owych

Porłreł wodza ludu polskiego w Każdym domu!
\
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T y lk o  j e d e n __
Z b y t  d o b r z e  w s z y s c y  p a m i ę t a m y ,  w  

j a k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  d o s z e d l i  d o  s k u t k u  
ob ecn y  sejm , żeb yśm y m ogli u w a ża ć  g o  
z a  w y ra z ic ie la  p og ląd ów  sp o łeczeń stw a  i 
za  p rzed sta w ic ie la  jego  różnorodnych  
in teresów . J a k  c a l a  n i e z a l e ż n a  o p i n j a ,  u-  
s t o s u n k o w u j e m y  się  d o  t e g o  s e j m u  o b o ­
j ę t n i e ,  tern wi ę c e j ,  że j e s t e ś m y  g ł ę b o k o  
p r z e k o n a n i ,  iż o b e c n y  s t a n  r z e c z y  w n a ­
s z y c h  s t o s u n k a c h  w e w n ę t r z n y c h ,  k t ó r y c h  
s e j m  d z i s i e j s z y  j e s t  w y r a z e m ,  nie  u t r z y m a  
Się j u ż  effugo.

Ni c  m n i e j  j e d n a k  nic  m o ż e m y  o b o j ę ­
tn ie  p a t r z e ć  n a  s t o s u n e k  r z ą d ó w  p o i n a j o -  
w y c h  do  ,,s w o i c h  s e j m ó w " .  Je że l i  c h o d z i  
o s e j m  o b e c n y ,  to  j e s t  o n  d o b r a n y  j a k  
m o ż n a  n a j l e p i e j .  Z j e d n e j  s t r o n y  o r d y n a ­
c ja  w y b o r c z a ,  z d r u g i e j  św ia d o m ie  bierny  
sto su n ek  o lbrzym iej w ięk szo śc i sp o łeczeń ­
s tw a  do  aktu w y b o rczeg o , u ł a t w i ł a  r z ą d o ­
w i o g r o m n i e  z a d a n i e .  M a ,  co chc i ał ,  nie 
w p o ł o w i e ,  n i c  w o s i e m d z i e s i ę c i u  p r o c e n ­
t a c h ,  a le  ca l e ,  ok rągłe  sto  procent. P o m i ę ­
d z y  r z ą d e m  a  t a k i m  s e j m e m  p o w i n n a  p a ­
n o w a ć  n a j z u p e ł n i e j s z a  h a r m o n j a ,  n a j b e z ­
w z g l ę d n i e j s z e  z a u f a n i e .

T y m c z a s e m  w i d z i m y ,  że  w ł a ś c i w i e  
s e j m  j es t  z a l e d w i e  t o l e r o w a n y .  P o z w a l a  
m u  się u c h w a l i ć  b u d ż e t  o c z y w . ś c i e  t y lk o  
w  tej  w y s o k o ś c i ,  w  j a k i e j  r z ą d  m u  p r z e d ­
s t a w i ,  a  w s z y s t k i e  i n n e  s p r a w y ,  c z ę s t o  
b a r d z o  w i e l k i e j  w a g i ,  k t ó r e  w i n n y c h  k r a ­
j a c h  m u s z ą  p r z e j ś ć  p r z e z  c i a t a  u s t a w o ­
d a w c z e ,  za ła tw ia  się u n a s  w drodze d e­
k retów  na p o d sta w ie  u ch w alon ych  przez  
sejm  p ełn om ocn ictw .

W e s z ł o  to  j uż  w  z w y c z a j ,  t a k ,  że  m a  
s ię  w r a ż e n i e ,  że  r z ą d y  p o m a j o w e  n . e  u-  
m i a t y b y  j uż  r z ą d z i ć  b e z  p e ł n o m o c n i c t w .  
K a ż d y  n o w y  r z ą d  z a c z y n a  o d  t e g o ,  że 
z w r a c a  się d o  s e j m u  o p e t n o m o c n i c t w a .  I 
s e j m  u c h w a l a - w p r a  w d z i c  m e c h ę t n i e - a l c  
u c h w a l a ,  b o  co m a  r o b i ć  . . .

I r z ą d  g e n .  S ł a w o j - S k ł a d k o w s k i e g o  z a ­
c z ą ł  s w e  u r z ę d o w a n i e  o d  t e g o ,  że  w y s t ą ­
pi ł  w o b e c  s e j m u  z w n i o s k i e m  o p r z y z n a ­
n i e  m u  p e ł n o m o c n i c t w .  I z n a l a z ł  się  w 
s e j m i e  tylko jeden  p oseł, k t ó r y  m i a ł  o d ­
w a g ę  s p r z e c i w e  się  t e m u  w n i o s k o w i .  
P r a w d a ,  w  g l o s o w a n i u  o d d a ł o  s w ó j  g t o s  
p r z e c i w  j e s z c z e  k i lk u  p o s ł ó w ,  ale ty lko  
gen . Ż e lig o w sk i m iał o d w a g ę  zabrać g lo s  
w  sejm ie i u zasad n ić  sw e  k rytyczn e s ta ­
n o w isk o .

W p r a w d z i e  r a d j o  w m a w i a  w  b e z b r o n ­
n y c h  s ł u c h a c z y  p r z e z  u s t a  s w e g o  s p r a w o ­
z d a w c y  s e j m o w e g o ,  p. B e ś t e r i n a n a ,  że 
p o d c z a s  d y s k u s j i  n a d  p e ! n o m o c n i c t w ' a m i  
n a j w a ż n i e j s z e m  b y ł o  p r z e m ó w i e n i e  n a j ­
n o w s z e j  g w i a z d y  n a  w i d n o k r ę g u  r z ą d u  
g e n .  S l a w o j - S k t a d k o w s k i e g o ,  p o s t a  S t p i -  
c z y ń s k i e g o  a le  c z y t e l n i k ,  k t ó r y  z a p o z n a ł  
się  z t r e ś c i ą  d y s k u s j i ,  j e s t  i n n e g o  z d a n i a .  
D la n ieg o  n a jc iek aw szem , najbardziej in ­
teresującym  jest p rzem ów ien ie  gen . Ż eli­
g o w sk ie g o , bo  n ie  m oże n ie  w id z ieć  w  
niem  ob jaw u  zdrow ej reakcji p iz e c iw k o  
m etod zie  rządzen ia  P o isk ą  Które j  t o  m e t o ­
dy p o d sta w ą  jest unikanie w szelk iej k on­
troli, ch oćb y  sp ra w o w a n ej przez  ob ecn y , 
tak jed n o lic ie  dobrany, sejm .

G e n .  Ż e l i g o w s k i  d o p a t r u j e  s ię  w  s t o ­
s u n k u  r z ą d u  d o  s e j m u  f a ł sz u ,  k t ó r y  c i ą g l e

KONKURS SZKOLNYCH KAS O SZCZĘD­
NOŚCI, OPARTYCH O P. K. O.

W  t y c h  d n i a c h  r o z s t r z y g n i ę t y  z o s t a ł ,  o -  
g ł o s z o n y  w' k w i e t n i u  b r .  k o n k u r s  s z k o l ­
n y c h  k a s  o s z c z ę d n o ś c i ,  o p a r t y c h  o P.  K. O.,  
z o r g a n i z o w a n y c h  n a  t e r e n i e  o k r ę g u  s z k o l ­
n e g o  k r a K O w s k ł e g o .  W  k o n k u r s i e  wziętej  
u d z i a ł  1.440 s z k o l n y c h  k a s  o s z c z ę d n o ś c i ,  
z o r g a n i z o w a n y c h  na  t e r e n i e  o d d z i a ł u  P K O .  
w  K r a k o w i e .  I —  n a g r o d y  ( 3 - l a m p o w y  r a ­
d i o o d b i o r n i k )  z d o b y ł y  S K O  p r z y  7-kl .  
s z k o l e  p o w s z e c h n e j  Nr .  1 w  Słom nikach, 
o r a z  6-kl .  s z k o l e  p o w s z e c h n e j  w  T c z o w i e .  
II. n a g r o d y  ( b i b l j o t e k i ) : S K O  p r z y  f -k l .  
s z k o l e  p o w s z e c h n e j  w B ędzien icy , 7-kl .
s z k o l e  p o w s z e c h n e j  w  S z y d ł o w i e  i 2-kl .
s z k o l e  p o w s z e c h n e j  w e  YVzdole R ząd o­
w ym . III n a g r o d y  ( k o m p l e t )  d o  g r y  w  s i a t ­
k ó w k ę )  p r z y p a d ł y  w  u d z i a l e  3 5  s z k o ł o m  
p o w s z e c h n y m ,  ś r e d n i m  i z a w o d o w y m ,  w 
t e i n  5 szkołom  w  K rakow ie ( V  G i m n a z j u m  
im.  K o c h a n o w s k i e g o ,  P u b 1 S z k o ł a  P o ­
w s z e c h n a  Nr .  19, Nr .  29  i Nr .  38  i Z a k ł a d  
W y c h o w a w c z y  D o m u  S i e r ó t ) .  P o z a t e m  
r o z e s ł a n o  180 n a g r ó d  i n d y w i d u a l n y c h  w 
p o s t a c i  p i ę k n e j  k s i ą ż k i  d o  c z y t a n i a , ,  l ub  
b e z p ł a t n e j ,  r o c z n e j  p r e n u m e r a t y  „ M ł o d e g o  
O b y w a t e l a " .  —  N i e z a l e ż n i e  o d  p o w y ż s z e ­
g o  4  u c z n i ó w  i u c z e n i e  n a g r o d z o n y c h  w 
z w i ą z k u  ze  S z k o l n ą  W y s t a w ą  O s z c z ę d n o ­
ś c i o w ą  P K O .  w y j e d z i e  n a  k o s z t  P K O  w  
c i ą g u  b i e ż ą c y c h  w a k a c j i  n a  2 - t y g o d n i o w e  
p o b y t y  w  o b o z a c h  h a r c e r s k i c h  w  g ó r a c h ,  
l u b  n a d  m o r z e .

W r ę c z e n i e  n a g r ó d  n a g r o d z o n y c h  s z k o ­
ł o m  w  S ł o m n i k a c h  i K r a k o w i e  o d b y ł o  się 
n i e z w y k l e  u r o c z y ś c i e ,  w  n i e k t ó r y c h  s z k o ­
ł a c h  u r z ą d z a n o  s p e c j a l n e  p o r a n k i ,  a k a d e ­
m i e  i d o k o n a n o  s z e r e g u  zdjęć f o t o g r a f i c z ­
nych.

się p o w t a r z a  w  d y s k u s j i  n a d  p e ł n o m o c ­
n i c t w a m i .  G e n .  Ż e l i g o w s k i  nie idzie  do  
k o ń c a  w s w y c h  w y w o d a c h ,  a le  ł a t w o  
m o ż n a  się  d o m y ś l i ć ,  o co m u  c h o d z i .  B ę ­
d ą c  p r z e k o n a n y ,  że partje p o lityczn e p o ­
w rócą  k iedyś a o  sejm u, bo on e najlepiej 
p rzechow ują  id eo lo g ję  i d o św ia d czen ie  
życia , m ów ca  jest zdan ia , że r z ą d  n i e  p o ­
w i n i e n  d o m a g a ć  się  p e ł n o m o c n i c t w ,  a le  
w i n i e n  d a ć  p r a c o w a ć  s e j m o w i .

Ni c  p r z e c e n i a m y  p r z e m ó w i e n i a  g e n .  
Ż e l i g o w s k i e g o ,  a n i  nie  s p o d z i e w a m y  się,  
ż e b y  m i a ł o  j a k i  s k u t e k .  P o z o s t a n i e  o n o  
s p c w n o ś c i ą  g ł o s e m  w o ł a j ą c e g o  n a  p u -

D o b o s z y ń s k i  z e b r a w s z y  g r u p ę  ludzi ,  u r z ą ­
dz i ł  n a j a z d  n a  M y ś l e n i c e .  W  tej  s p r a w i e  
u r z ą d  w o j e w ó d z k i  w K r a k o w i e  w y d a l  
d w a  k o m u n i k a t y .  P r z y t a c z a m y  d r u g i  k o ­
m u n i k a t .

U r z ą d  w o j e w ó d z k i  w  K r a k o w i e  w y d a l  
24  bin.  n a s t ę p u j ą c y  k o m u n i k a t  o z a j ś c i a c h  
w  A t y ś l e n i c a c h :

„ W  u z u p e ł n i e n i u  w i a d o m o ś c i  z d n i a  
w c z o r a j s z e g o  o n a p a d z i e  s z a j k i  p r z e s t ę p ­
c ze j  n a  m i e s z k a n i e  s t a r o s t y  i s k l e p y  w 
M y ś l e n i c a c h  d o d a ć  n a l e ż y ,  że,  j a k  to z a ­
r z ą d z o n e  ś l e d z t w o  u s t a l i ł o ,  n a p a d u  t e g o  
d o k o n a ł  A dam  D o b o szy ń sk i, p r e z e s  z a ­
r z ą d u  p o w i a t o w e g o  S t r o n n i c t w a  N a r o d o ­
w e g o  n a  p o w .  k r a k o w s k i .  Z o r g a n i z o w a ł  
o n  w  n o c y  w  m a j ą t k u  s w o i m  C h o r o w i c e  
( p o w .  K r a k ó w )  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  s t r o n ­
n i c t w a  z p a r u  kół ,  w  i lości  p o n a d  10Q o -  
s ó b  i o s o b i ś c i e  p o p r o w a d z i ł  i cn d o  M y ­
ś l e n i c  z z a m i a r e m  r o z p o c z ę c i a  e k s c e s ó w .  
W  d r o d z e  c z ę ś ć  n a m ó w i o n y c h  d o  e k s c e ­
s ó w  p r z e z  D o b o s z y ń s k i e g o  l ud z i  o p u ś c i ł a  
g o ,  p o w r a c a j ą c  d o  d o m u ,  t ak ,  że  d o  M y ­
ś l e n i c  p r z y b y ł a  g r u p a ,  s k ł a d a j ą c a  się  z 
k i l k u d z i e s i ę c i u  o s ó b ,  k t ó r z y  p o d  k i e r o w ­
n i c t w e m  D o b o s z y ń s k i e g o  d o p u ś c i l i  się  
s z e r e g u  z b r o d n i c z y c h  e k s c e s ó w ,  r o z ó i j a -

W  d m u  30 c z e r w c a  w  l a s a c h  k o to  
Z aw o j w  pow. w adow ickim  p o l i c j a  u-  
j e ła  w  s t a n i e  z u p e ł n e g o  w y c z e r p a n i a  
f i z y c z n e g o  inż.  A d a m a  D o b o s z y ń s k i e ­
go ,  organizatora napadu m yślenickie­
go.

I n ż .  D oboszyńskj ranny jest w  rę­
kę.

U rząd w ojew ódzki w  K rak ow ie  
w yd ał następujący kom unikat o are­
sztowaniu inż. D o b oszyń sk ieg o :

D nia 30 czerw ca br. .w  godzinach  
rannych komendant posterunku poli­
cji państwow* i w  Z a w o ji (pow . w a ­
dow icki) natknął się podczas obław y  
w  gęstw inie leśnej koło Z a w o ji Pod-

Ż o n a  b.  p r e z e s a  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  w 
K r a k o w i e  p. P a r y l e w i c z o w a  z P i e r a c k i e h  
z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  z a  b r a n i e  ł a p ó w e k .

N a  m a r g i n e s i e  a r e s z t o w a n i a  p. P a r y l e -  
w i c z o w e j ,  ż o n y  p r e z e s a  S ą d u  a p e l a c y j n e ­
g o  w  K r a k o w i e ,  r z ą d o w y  „ K u r i e r  P o r a n ­
n y "  p i sze :

„ O p i n j a  p u b l i c z n a  z o s t a ł a  w s t r z ą ś n i ę ­
t a  w i a d o m o ś c i ą  o a r e s z t o w a n i u  ż o n y  p r e ­
z e s a  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  w  K r a k o w i e ,  p. 
P a r a l e w i c z o w e j .  W  p r z e d d z i e ń  t e g o  a r e s z " 
t o w a n i a  u k a z a ł  się  k o m u n i k a t  o f i c j a l n y  o 
z w o l n i e n i u  p r z e z  p.  m in .  s p r a w i e d l i w o ś c i

O negdaj S ąd  O k r ę g o w y  w y d a ł  
w y r e k  w  p r o c e s ie  p r z e c iw k o  u cze s tn i­
k om  zajść  w  P r z y ty k u .

M ocą  w y r o k u  osk . L e sk o  sk a za n y  
z o s ta ł  na 8 lat w ięz ien ia ,  Luzer K i r  
s z e n z w e i g  na 6 lat w iez ien ia ,  Icek  
F r y d m a n  na 5 lat, S z c z e p a n  Zarychta ,  
K acpersk i W a c ł a w  i J. P y t l e w s k i  na 
k arą  p o  1 roku w ięz ie n ia .  L e jzor  Feid-

sz c zy ,  k t ó r e m u  t y lk o  o d p o w i a d a  e c ho .  W  
P o l s c e  j e s t  za  d u ż o  l udzi ,  k t ó r y m  o b e c n e  
s t o s u n k i  b a r d z o V > d p o w i a d a j ą ,  w i ę c  ci p o ­
s t a r a j ą  się j uż  o to,  ż e b y  e c h o  p r z e m ó w i e ­
n i a  g e n .  Ż e l i g o w s k i e g o  z a g ł u s z y ć  . . .

P o z a  p r z e m ó w i e n i e m  g e n .  Ż e l i g o w ­
ski ego.  nie  w i e le  j es t  d o  z a n o t o w a n i a  z 
d y s k u s j i  n a d  p e ł n o m o c n i c t w a m i .  P oziom  
jej był, jak zw yk le , bardzo  niski. Ni e m o ­
g ł a  g o  p o d n i e ś ć  g ad an in a  p o s ł a  S t p i c z y ń -  
s k i e g o ,  j a k  i skrom nlutkie i n ieśm ia ie  ży ­
czen ia  kilku p o słó w .

T y l k o  j e d e n  g e n .  Ż e l i g o w s k i  u m i a ł  p o ­
s t a w i ć  k w c s t j ę  n a  w ł a ś c i w y m  g r u n c i e .

j ą c  p a r ę  s k l e p ó w ,  o r a z  u r z ą d z a j ą c  n a p a d  
n a  m i e s z k a n i e  s t a r o s t y .

D o k o n a n o  t a k ż e  n a p a d u  n a  p o s t e r u n e k  
pol ic j i  p a ń s t w o w e j ,  s k ą d  s k r a d z i o n o  p e w ­
n ą  s u m ę  p i e n i ę d z y ,  o r a z  p a r ę  k a r a b i n ó w ,  
p r z y g o t o w a n y c h  d o  ć w i c z e ń  n a  p o t r z e b y  
p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  i w y c h o w a ­
n i a  f i z y c z n e g o .

P o  z a a l a r m o w a n i u  s ą s i e d n i c h  p o s t e ­
r u n k ó w  pol ic j i  b a n d a  o p r y s z k ó w  p o d  w o ­
d z ą  D o b o s z y ń s k i e g o  s k r y ł a  się  d o  p o b l i ­
s k ic h  l a s ó w ,  g d z i e  j ą  z a r z ą d z o n y  p o ś c i g  
o d d z i a ł ó w  p o l i c y j n y c n  o t o c z y ł .  C z ę ś ć  r o z ­
p r o s z o n e j  b a n d y  j u ż  s c h w y t a n o .  W ś r ó d  
niej  z n a j d u j e  się  z n a n y  d z i a ł a c z  S t r o n n i c ­
t w a  N a r o d o w e g o  n i e j a k i  M arjan W ąch ała  
z K r a k o w a .  D a l s z a  l i k w i d a c j a  r e s z t y  b a n ­
dy  z p r z y w ó d c ą  D o b o s z y ń s k i m  w  t o k u " .

Ki l ka  p i s m  k r a k o w s k i c h  z o s t a ł o  s k o n ­
f i s k o w a n y c h  z a  o p i s  z a j ś ć  w M y ś l e n i c a c h .  

*  *  *

I n ż y n i e r  D o b o s z y ń s k i  ś c i g a n y  p r z e z  p o - 
l icję s t o c z y !  z nią k i lk a  p o t y c z e k .  J a k  w y ­
n i k a  z p r z e m ó w i e n i a  p r e m i e r a  S k ł a d k o w -  
s k i e g o  w  S e j m i e  s t o c z y ł  t a k ą  p o t y c z k ę  
w  L i m a n o w s k i e m .  P r z e d a r ł  się d o  p o w i a t u  
n o w o t o w s k i e g o ,  s k ą d  z a w r ó c i ł  n a  t e r e n  
M a k ó w  s z c z y z n y ,  g d z i e  z o s t a ł  u j ę t y .

polict na poszukiw anego inż. D obo- 
szyń sk itgo.

Doboszyński, k tórzy nie poddał się 
dobrowolnie, został ranny przez ko­
m endanta posterunku z pistoletu w  
praw ą rękę w  okolicy dłoni.

Od ujętego D oboszyńskiego ode­
brano jeden nabity pistolet autom a­
tyczn y „S c e y e r“  i 14  nabojów. Ranne­
go po zaopatrzeniu odstaw iono do d y­
spozycji prokuratora sądu okręgow e­
g o  w  K rakow ie. T e g o  sam ego dnia 
p rzytrzym an o rów nież w  .Z a w o ji 
dw ucb członków Stronnictw a N a ro ­
dow ego, których przekazano władzom  
sądow ym  pod zarzutem  udzielenia po­
m ocy D oboszyńskiem u i u kryw ania

p r e z e s a  P a r a l e w i c z a  z p e ł n i e n i a  t e g o  u r z ę ­
du .  Z w i ą z e k  p o m i ę d z y  o b u  w y d a r z e n i a m i  
s t a l  się  w i d o c z n y .  Co w i ę c e j  —  w  d r o d z e  
p o ś r e d n i e j ,  a  m i a n o w i c i e  p r z e z  a r e s z t o w a ­
nie  P a r y l e w i c z o w e j ,  z o s t a ł a  w s k a z a n a  
g ł ó w n a  p o s t a ć  d r a m a t u .

W r a z  z n i ą  u w i ę z i o n o  j e s z c z e  d w i e  
o s o b y  —  s t o i m y  w i ę c  w o b e c  p r z e s t ę p s t w a  
z b i o r o w e g o ,  o ile n a m  w i a d o m o ,  s u r o w e ­
g o  ś r o d k a  p r e w e n c y j n e g o  ś w i a d c z y ,  iż 
o r g a n a  ś l e d c z e  są  w p o s i a d a n i u  p o w a ż ­
n y c h  d o w o d ó w  w i n y  o s k a r ż o n y c h ,  p a s ­
k u d n a .  w s t r ę t n a  s p r a w a "

berg, O ls z e w s k i  J ó ze f  i H ab erb erg  na 
k arę  po 10 m ies .  w ięz ie n ia ,  Fr. W la z ło ,  
B u g a ic z y k ,  Ł ę g a  Lejbuś, B an da  Icek, 
Budzik. W ła d y s ła w  S tr z a łk o w sk i ,  Ż e ­
brak, B a n k ic w ic z ,  k a ż d y  pc 8 m ies.  
w ięz ien ia ,  J. S tr z a łk o w sk i .  W óic ik ,  Ko-  
śca ,  Kubiak, H onig  Rafał,  F erst ,  Krę­
gie l,  Jan F lo rcza k ,  J ó ze f  T lorezak ,  
B ie ń k o w sk i ,  A. P y t i e w s k i ,  T k a c z y k ,

Rojek, Zieliński,  S tęp ień ,  K rzos ,  K&' 
sp rzak, K w ietn iak  i Jankie l  S e id e  na  
karę  po 6 m ies .  w ięz ie n ia .

O sk a r ż o n y m  W ó jc ik o w i,  F e r s t o w i ,  
J a n o w i F lo r c z a k o w i,  B ie ń k o w sk ie m u ,  
S tę p ie n io w i ,  K a sp rz a k o w i i K w ie tn ia -  
k o w i ,  sąd  z a w ie s i ł  w y k o n a n ie  k ary  na  
d w a  lata.

U n ie w in n io n y c h  z o s ta ło  21 o sk a r ­
żo n y ch .

M o ty w y
Sąd  w  m otyw ach  w yroku p odniósł, ż*  

osk . Icek Frydm an strzelając na rynku  
sp ro w o k o w a ł za jśc ia . N astęp n ie  ż y d z i na  
ul. W arszaw sk iej strzela li do u ciekających  
ch łop ów . Sąd nie m ógł u sta lić  sp ra w có w  
za jść  na Z ach ęc ie  w p o szczeg ó ln y ch  w y ­
padkach , jak ró w n ież  n ie m ógł usta lić , 
kto d ok on ał m ordu M ink ow sk ich .

P o w ó d z tw o  cy w iln e  za  szk od y  m oral­
ne ze stron y  P o lak ów  w  sum ie p ółtora  
z ło teg o  są a  zasąd ził. P od n iósł p oza tem  
p row ok acy jn e  strze lan ie  Ż yd ów . W  s to ­
sunku do  Ż yd ów  sąd d o szed ł d o  p rzek o­
nania, że  ci n ie m ieli p o w o d ó w  do  ob ron y  
kon ieczn ej. N a p rośbę o b io ń c ó w  P o la k ó w  
sąd  po krótkiej n aradzie  zw o ln ił pod  n ad­
zór policyjn y  tych  sk azan ych , którzy 0- 
trzym ali po 6 m iesięcy  b ez  z a w ie szen ia .

P o  w yroku  za u w a ży ć  m ożna b yło  na  
sa li za d o w o len ie  p u b liczn o śc i p o lsk iej.

Ż y d zi po w yro k u  w Radomiu
W y ro k  w procesie  o  zajścia  w P rzy tyku  

spadł na  żydów, jak  g rom  z j a s n e g o  nieba, 
P ra sa  żyd o w sk a  przez szereg  tygodn i  sy s te ­
m atyczn ie  wm aw ia ła  w swycli  czytelników, że 
winni są  chrześcijanie  i ty lko  chrześcijanie . Z 
zajść robiono nies łychany „ p c g ro m ‘‘, z o s k a r .  
żonych  Po ia só w  rob iono  krwiożercze istoty,  
zeznania  św iadków  p rzed s taw io n o  w ten sp o ­
sób, jak b y  stwierdzały  one niew ątpliw ą i w y ­
łączną winę Po laków , Z ap ew n ian o  dalej c zy ­
telników żydowskich , że adw okac i  polscy w y ­
głaszali  nieudolne, pe łne  w iecow ych  frazesów, 
m ow y żydożercze,  na tom ias t  m o w y  o b ro ń ­
ców żydowskich , to  arcydzie ła  logiki, retoryki, 
pa tosu.

T o ’ też w y ro k  zaskoczył  żydów , W  głowie 
im się to  pomieścić nie może, że oskarżeni  ży ­
dzi otrzymali znacznie  większe kary,  niż chrze ­
ścijanie, że sąd uznał,  iż wina ich była  znacz­
nie większa,

Ale w o lno  dziwić się i m ar tw ić  wyrokiem , 
na tom ias t  nie w o lno  przeciw decyzjom  sądu  
dem ons trow ać ,  A to  się właśnie dzieje,  |edno  
z pism żydowskich  wysz io  w żałobnej o b w ó d ­
ce i zosia lo  skonfiskowane. P ra sa  żyd o w sk a  
nawołuje  właśnie te raz  dc  n ab o żeń s tw  za za- 
m ordov anych W P rzy tyku  Minkowskich, choć 
od ich śmierci minęło kilka miesięcy. A ż y d o w ­
skie Kolo Pa r lam en ta rn e  w y d a ło  odezwę,  w 
której zna jdu jem y tak ie  zdan ia:

„Niema bezp ieczeńs tw a  ży c ia , z d ro ­
wia i niesienia dla ludności ży d o w sk ie j ,  
a praw o obrony koniecznej dla nas nie  
istnieje."
Jeśli tak  piszą żydzi w Polsce, pod okiem 

władz  polskich, pod kontro lą  cenzury,  to  m o ż ­
n a  sobie  w yobrazić ,  co  piszą w Londynie  i 
Now ym  Jorku,

Rząd powinien tę kair .panję ż y d o w sk ą  z a ­
h am o w ać .  Sami z resz tą  żydzj w e  w łasnym  in .  
l e r e s je  powinni zap rzes tać  zrzucania  całej wi­
ny na  an tysem ityzm  i zrozumieć, że  winę t r a ­
gicznych sta rć  obok an tysem itów  ponoszą  ta k ­
że oni sami, oni, k tórzy  nie chcą zrozumieć u* 
sprawiedliw ionych dążeń na rodu  polskiego.

DO W SZYSTK ICH  KÓL LUDOW YCH  
PO W IA TU  TARNOW SKIEGO.

D o n o s i m y ,  że w  d n i u  12 l i pc a  b r .  o d ­
b ę d z i e  się w  Janow icach , p o w i a t  T a r n ó w  
p ośw ięcen ie  sztandaru lu d ow ego , n a  k t ó ­
rą  t o  u r o c z y s t o ś ć  s e r d e c z n i e  z a p r a s z a m y  
Z arząd P o w ia to w y  S. L. w  T a rn o w ie , 
w D ąbrow ę], Brzesku i G rybow ie. Zapra^ 
szam y rów nież w szystk ich  lu d ow ców  p o ­
w iatu tarn ow sk iego  i brzesk iego .

P r o s i m y  o w z i ę c i e  u d z i a ł u  Kól  ze 
s z t a n d a r a m i ,  b a n d e r i ą  k o n n ą  i z m u z y k a ­
mi.  Z b i ó r k a  o g o d z i n i e  9 - t e j  na o s i e d l u  
p r e z e s a  Karola R egieca.

T erm in  pośw iecenia  sz tandaru  SL. w  Bochert .  
skiem

W  niedzielę, dnia 5 lipca br. odbędzie się 
poświęcenie  s z t and ar u  w kościele paraf jalnym 
w T arnaw ie ,  powia t  Bochnia,  z nas t ępu j ącym 
p r ogr am em:

Zbiórka godz.  0-ta na placu S tan is ław a  S a .
toły

S u m a  o godz.  10-fcj -  o 12-tcj po świ e cenie 
sz tandaru,  p o  nabożeńs twie  zgrom adzenie  p u ­
bliczne na  placu S t .  Satoly.  —

Z arząd  Koła S. L.

T erm in  z jazdu p o w ia to w eg o  w Sokalskiem

W  niedzielę, dnia 19 lipca br. o godzinie 
8-ej popołudniu w zagrodzie  Jana  Łącza w  Żu. 
żlu odbędzie  się s t a tu t owy  zjazd po wi a to wy  
celem wyb or u  Z ar ządu  p owi a t o w e g o  S t r o n ,  
n i c t ż wa  Ludowego.

Na zjazd powinni  p r zybyć  członkowie Za­
rz ąd ów Kół ludowych z całego p owi atu  oraz  
delegaci  po j ednym od każdych 10 c zł onków 
z Koła.  Legi tymacje  członkowskie  należy Ko­
niecznie zabrać  z so bą  na zjazd.  Bez Legi ty­
macji  nikt nie będzie mógł  brać udziału w z Ja­
ździe.

Za t ymc z as ow y komitet  organiz.  Jan Ląc*.

Napad n a  M y ś le n ic e
w oświetleniu urzędowem

W  u b i e g ł y  p o n i e d z i a ł e k ,  i n ż y n i e r  A d a m

Inż. BKs/ińsiłi mil m m m
po strzelaninie rewolwerowej

RO.

Sensacyjne aresztowanie w Krakowie 
żony b. prezesa Sadu Apelacyjnego

W grok w P rzytyku
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Pod znakiem planowej gospodarki
ł a c h  i k o m i s j a c h  A k a d e m j i  nie p o z w a l a  w■ W  u b i e g ł y m  r o k u  z o k a z j i  10 l ec ia  

C z e c h o s ł o w a c k i e j  A k a d e m j i  R o l n i c t w a  
p r z y n i o s ł a  p r a s a  p o l s k a ,  ( t a k ż e  l udowca)  
d o ś ć  d o k ł a d n y  o b r a z  jej  o r g n i z a c y i ,  r o z ­
w o j u  i d z i a ł a l n o ś c i ,  . tak d o n i o s ł e j  d l a  
r o l n i c t w a  c z e c h o s ł o w a c k i e g o .  A k a d e m j a  
ta,  k t ó r e j  p r e z y d e n t e m  o d  s z e r e g u  l at  j e s t  
o b ecn y  prem jer rządu Dr. M ilan H odża, 
z d a j e  co r o k  s p r a w ę  ze  s w y c h  p r a c .  S p r a ­
w o z d a n i e  z a  r o k  1935 w y k a z u j e ,  że  z o s t a ­
ła o n a  w i e r n ą  z a s a d z i e ,  a b y  nie b y ć  o d e r -  
w a n ć m  o d  ż y c i a  t o w a r z y s t w e m  n a u k o -  
w e m ,  l ecz  słu żyć  realnym  potrzeb om  ro l­
n ic tw a . P r o w a d z i ł a  w i ę c  i w  m i n i o n y m  
f o k u  p r a c ę  s w ą  w k i e r u n k u  p r z e z w y c i ę ż e ­
n i a  k r y z y s u  r o l n i c z e g o ,  a  tern s a m e m  
o g ó l n o  g o s p o d a r c z e g o  p r z e z  w y k o ń c z e n i e  
p r o g r a m u  p la n o w ej gosp od ark i w  ro ln i­
c tw ie  oraz w sk a za n ie  dróg  jeg o  realizacji 
na polu  org a n iza cji produkcji i zbytu.

O p ł a c a l n o ś ć  p r o d u k c j i  r o l ne j ,  k o n s o l i ­
d a c j a  i s t a l i b i z a c j a  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r ­
c zy c h ,  u z d r o w i e n e  s t o s u n k ó w  s o c j a l n y c h ,  
j a k  w r e s z c i e  z a b e z p i e c z e n i e  s a m o w y s t a r ­
c z a l n o ś c i  p a ń s t w  w e  w s z y s t k e h  g a ł ę z i a c h  
g o s p o d a r s t w a ,  a z w ł a s z c z a  w  z a k r e s i e  
w y ż y w i e n i a  w  z w i ą z k u  z z a d a n i e m  o r g a ­
n i z a c j i  o b r o n y  p a ń s t w a ,  —  o t o  cele  p o ­
w y ż s z e g o  p r o g r a m u .

I s t n i e j ą c y  j uż  d r u g i  r ok ,  a o p a r t y  t a k ż e  
n a  s t u d j a c h  C z e c h .  A k a d e m i i  R o l n i c t w a  
m o n o p o l  zb o żo w y  spełn i! n a leży c ie  sw e  
za d a n ie  1 w yk azu je  dużą sp ra w n o ść  o r g a ­
n i z a c y j n ą ,  j a k  to s t w i e r d z i ł  n a  w a l n c m  
z g r o m a d z e n i u  Cz.  A. R. o b e c n y  m i n i s t e r  
r o l n .  Dr. Z adina. Z a m i e r z o n a  n o w e l i z a c j a  
p r a w a  o t y m  m o n o p o l u ,  m a  n a  ce l u u r e ­
g u l o w a n i e  p r o b l e m u  n a d p r o d u k c j i  z b o ż a  
o r a z  z a p o b i e g a n i e  s p e k u l a c j i ,  u s i ł u j ą c e j  o- 
b e j ś ć  p r z e p i s y  o m o n o p o l u .

W  z a k r e s i e  p r o d u k c j i  r o ś l i n n e j  w o g ó -  
le, a  z w ł a s z c z a  w ł a ś n i e  w  z w i ą z k u  z m o ­
n o p o l e m  z b o ż o w y m ,  p o ś w i ę c o n o  t eż  wi e le  
u w a g i ,  s p r a w i e  n a l e ż y t e g o  z u ż y c i a  n a d ­
w y ż e k  ż y t a ,  a to  t a k  w  s a m e m  g o s p o d a r ­
s t w i e  r o l n e m ,  j a k  i w  m l y n a r s t w i e ,  p i e k a r -  
s t w i e  i i n n y c h  p r z e m y s ł a c h  ( w y r ó b  k a w y  
z b o ż o w e j ,  k o n s e r w  k a w o w y c h ,  s p i r y t u s u ) .  
P o n a d t o  p r z e s t u d j o w a n o  d o k ł a d n i e  s p r a ­
w ę  s k ł a d ó w  z b o ż o w y c h  i m a g a z y n o w a n i a  
z b o ż a .

J e d n e m  z g ł ó w n y c h  z a g a d n i e ń ,  z n a j d u ­
j ą c y c h  s ię  n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  p o l i t y k i  
.rolnej,  a r o z w i ą z a n y c h  p r z e z  Cz.  A. R. w  
r o k u  1935 b y ł  plan o rgan zacji produkcji 
zw ierzęcej 1 jej zb ytu , jako p o d sta w y  pro­
jek to w a n eg o  już od  d łu ższeg o  cza su  m o­
n op olu  h o d o w la n eg o  (b y d lę c e g o ) , d a l e j  
phan p od n ies ien ia  produkcji p a s z ,  z a s t ą p i e ­
n i a  p r z e z  tę  p r o d u k c j ę  n a d m i e r n e j  p r o ­
d u k c j i  z b ó ż  c h l e b o w y c h  i d o s t o s o w a n i e  
p l a n u  p r o d u k c j i  p a s z  d o  p l a n u  r e g u l a c j i  
p r o d u k c j i  z w i e r z ę c e j .

A n k i e t y  p r z e p r o w a d z o n e  p r z e z  Cz.  A. 
R. w  u b i e g ł y m  r o k u  d a ł y  p o d s t a w ę  cło o -  
p r a c o w a n i a  d a l s z y c h  p r o j e k t ó w  w  d z i e ­
d z i n i e  p l a n o w e j  g o s p o d a r k i ,  k t ó r e  to  p r o ­
j e k t y  bądź.  j u ż  s t a ł y  s i ę  p r z e d m o t e m  u s t a ­
w o w e g o  u r e g u l o w a n i a ,  b ą d ź  s t u ż ą ,  j a k o  
d y r e k t y w y  d l a  r o l n i c t w a .

A w i ę c  c z ę śc io w o  za stą p ien ie  produkcji 
zb óż ch leb ow ych  roślinam i o le istem i, re­
gu lacja  produkcji sztu czn ych  tłu szczó w  
celem  za p o b ieg a n ia  ob n iżk i ren to w n o śc i  
produkcji trzody  ch lew nej, k on serw acja  
p asz , sp raw y  zw ią z a n e  z od d łużen iem  ro l­
n ictw a , w a lk a  z posu ch ą , o rgan izacja  kre­
dytu  le śn eg o , zu ży tk ow an ia  tortu w  o g r o ­
d n ictw ie , o rg a n iza c ja  i program  p racy  d o ­
św ia d cza ln ic tw a  O grodniczego, h od ow la  
roślin , d ostarcza jących  kauczuku, z a ­
g a d n ien ia  tran sp ortow e w  ro ln ictw ie  itp.

N a w e t  s t o s u n e k  r o l n i c t w a  d o  u z d r o ­
w i s k  i z d r o j o w i s k ,  j a k o  r y n k ó w  z b y t u  w y ­
b o r o w e j  p r o d u k c j i  r o l n i c z e j  b y t  p r z e d m i o ­
t e m  s p e c j a l n e j  a n k i e t y ,  k t ó r a  d o p r o w a d z i ­
ła  d o  p r a k t y c z n y c h  r e z u l t a t ó w  p r z e z  p o ­
r o z u m i e n i e  z z a r z ą d a m i  n i e k t ó r y c h  z d r o ­
j o w i s k  ( L u h a ę z o w i c e )  co d o  z a s p a k a j a n i a  
p o s t u l a t ó w  t y c h ż e  a z a p e w n i e n i a  o p ł a c a l ­
n y c h  c e n  r o l n i c t w u .

O s o b n ą  u w a g ę  p o ś w i ę c o n o  w y s u n i ę ­
t e m u  p r z e z  D r a .  H o d ż ę ,  j e s z c z e  j a k o  m i n i ­
s t r a  r o l n i c t w a  p r o b l e m o w i  t z w .  w ew n ętrz ­
nej .kolonizacj, j a k o  n o w e j  f a z i e  r e f o r m )  
r o l n e j .  K o l o n i z a c j a  t a  ł ą c z y  się  ze  s p r a w ?  
r e a g r a z a c j i  m a j ą c e j  n a  c e l u  ze  s t a n o w i s k ?  
o g ó l n y c h  i n t e r e s ó w  p a ń s t w a  w s t r z y m a n i e  
n a d m i e r n e g o  o d p ł y w u  l u d n o ś c i  ze  w s i  dc 
m i a s t  o r a z  p ow rotu  na rolę częśc i b ez ­
rob otn ych  z w ła sz c z a  p och od zących  zt 
w si, a n i e  z n a j d u j ą c y c h  w s k u t e k  k r y z y s u  
p r a c y  w  p r z e m y ś l e .

W r e s z c i e  o p r a c o w a n o  p r o j e k t  r e o r g a ­
n i z a c j i  ob ecn eg o  sam orządu  ro ln iczeg o  w  
k i e r u n k u  w p r o w a d z e n i a  i zb  r o l n i c z y c h  w 
m i e j s c e  d o t y c h c z a s o w y c h  r a d  r o l n i c z y c h .  
P r o j e k t  t en  p o  z a a k c e p t o w a n i u  g o  p r z e z  
r z ą d  w n i e s i o n y  b ę d z i e  do p a r l a m e n t u .

J u ż  t o  o g ó l n e  z e s t a w i e n i e  d a j e  o b r a z  
r o z p i ę t o ś c i  i d o n i o s ł o ś c i  p r a c  Cz.  A.  R. w 
o s t a t n i m  r o k u .

R ó ż n o l i t o ś ć  1 m n o g o ś ć  p r a c ,  p r o w a ­
d z o n y c h  w k i l k u n a s t u  f a c h o w y c h  w y d z i a ­

r n n i n e h  a r t y k u ł u  t e g o  n a  s z c z e g ó ł o w e  r o z ­
p a t r y w a n i e  w s z y s t k i c h  d z i a ł ó w  p r a c  Cz.  
A. R. w  d z e d z i n i e  w y d a w n i c t w ,  p o p i e r a n i a  
s t u t t j ó w  n a u k o w y c h ,  r o z w o j u  c e n t r a l n e j  
b i b l i o t e k i  i s k ł a d n i c y  f i l m ó w  i p r z e ź r o c z y  
r o l n i c z y c h  o r a z  f u n d a c j i ,  s ł u ż ą c y c h  s p e c y -  
a l n y i n  cclotn.

O g r a n i c z y ć  się  w y p a d a  d o  k i lku  c yf r  i 
d a t .

„ W i e s t n i k “ Cz.  A. R. p r z e k s z t a ł c o n y  w 
n a u k o w y  m i e s i ę c z n i k  d l a  r o l n i c z e j  p o l i ­
tyki ,  s o c y o l o g i i  i t e c h n i k i  p r z y n i ó s ł  w  r. 
1935 w  10 t o m a c h  p r a c e  124 a u t o r ó w ,  z a ś  
„ S b o r n i k "  ( z b i o r n i k )  77  r e f e r a t ó w .

W y d a n o  8 t o m ó w  a k t u a l n y c h  z a g a ­
d n i e ń  r o l n i c z y c h ,  s z e r e g  p o d r ę c z n i k ó w  dla  
s z k ó l  r o l n i c z y c h  o r a z  8 d a l s z y c h  z e s z y t ó w  
m o n u m e n t a l n e g o  i l l u s t r o w a n e g o  s ł o w n i k a  
o g r o d n i c z e g o  i o w o c o w o  - w i n i a r s k i e g o  
( p o d  r e d a k c j ą  p ro f .  K a w i n y  i s e k r e t .  Cz.  
A. R. D r a .  K o s t i u k a ) .

B i b l j o t c k a  r o l n i c z a  p o d  d y r e k c j ą  inż.  
B o s z t i k a  w z r o s ł a  d o  115.000 t o m ó w .

Z  n i e w y m i e n i o n y c h  w y ż e j  p r a c  A k a ­
d e m i i  w s p o m n i e ć  n a l e ż y  o  p r a c a c h  C e n ­
t r a l n e j  k o m i s j i  d l a  s o c j o l o g j i  w s i  i k o m i s j i  
d l a  h i s t o r j i  r o l n i c t w a ,  k t ó r a  w z i ę ł a  s o b i e  
z a  z a d a n i e  o p r a c o w a n i e  h i s t o r j i  a g r a r y -  
z m u  n a j n o w s z e j  d o b y .

D w a  w y b i t n e  dz ie ł a ,  o p u b l i k o w a n e  w 
r. 1935,  a to  . . P o d s t a w y  o r g a n i z a c j i  r o l ­
n i c t w a  C z e c h o s l o w a c y i 4* g e n e r .  s e kr .  Cz.  
A. R. i s z e f a  s e k c y i  min .  ro l n.  D r a .  
E d w a r d a  R e i c h a  o r a z  „ E u r o p e j s k i e  r o l n i ­
c t w o  w  d o b i e  k r y z y s u "  tj. z b i ó r  r e f e r a t ó w ,  
w y g ł o s z o n y c h  n a  p u b l i c z n y c h  p o s i e d z e ­
n i a c h  A k a d e m i i  p o d  r e d a k c j ą  d o c .  D r a .  
L o m a ,  w z b u d z i ł y  w i e l k i e  z a i n t e r e s o w a n i e

Św ia tow e  giełdy pap ie rów  w ar tośc iow ych  
w ykazyw ały  w tygodniu  ubiegłym nastrój spo ­
kojny przy obro tach  um iarkow anych .  Sfery 
g iełdowe oceniały m iędzynarodow ą sytuację  
polityczną naogót korzystnie.

Na W alts tree t  dala  się zauw ażyć  na po .  
czątku tygodnia  tendencja  mocna. W środku 
okresu sp ra w o z d aw cz eg o  nastąpiła  jednak 
zniżka pap ierów  przem ysłowych, w y w o łan a  re­
alizacją  zysków' przez kulisę. Koniec tygodnia  
był znowu mocniejszy. Pożyczki polskie w y k a ­
zały znaczne  osłabienie. W  dniu 25 b. m. no­
tow ano  (w  naw iasach  cyfry z 19 b. r n ) :  
8 proc. Pożyczka  Dillonowa 65.50 (70.00), 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 69.87ki (75.00) 
6 proc. D ola row a  60.50 (63.50), 7 proc. Poż. 
m W arsz a w y  49 25 (50 00),  7 proc Poż
Śląska 47.00 (52.00).

Na giełdzie londyńskiej obro ty  u trzymały 
się w gran icach  poprzedniego  tygodnia .  Zna­
czniejszą zwyżkę  osiągnęły brytyjskie  papiery 
p aństw ow e,  co t łumaczy się zw ycięs tw em  rzą­
du w Izbie, oraz  pom yślną  sy tu ac ją  skarbu 
p aństw a .

P rogram  gospodarczo-f inansow y  rządu Blu. 
ma spotka ł  się z p rzychylną oceną sfer finan­
sow ych  i giełdy p a ry s k ie j  Zw łaszcza  ośw iad­
czenie ministra skarbu, że rząd nie myśli o 
dewaluacji  f ranka  i że nie w prow adz i  poda t­
ku od kapitałów, przyjęte  zostało  przez sfery 
giełdowe przychylnie i wyw oła ło  na tychm ia­
s tow ą  reakcję w postaci znaczniejszej zwyżki 
rent Obniżka stopy  dyskon tow ej  Baniku Fran­
cji f spodziew ana  dalsza  redukcja  s topy  pro­
centowej,  jako też  p rzew idyw an ie  lżejszego

t a k ż e  z a g r a n i c ą .  W s p o m n i a n e  d z i e ł o  D r a .  
R e i c h a  w y d a n e  z o s t a ł o  w  t ł u m a c z e n i u  
prz.cz m i n i s t e r s t w o  r o l n i o t w a  w  Be r l in i e .

N a  XX k o n g r e s i e  M i ę d z y p a r l a m e n ­
t a r n e j  g o s p o d a r c z e j  k o n f e r e n c j i  w L o n d y ­
nie  w y g ł o s i ł  z r a m i e n i a  Cz.  A. R. jej  p r e ­
z y d e n t  D r a .  M i l a n  H o d ż a  r e f e r a t  n a  t e m a t  
r o z w i ą z a n i a  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o  p r o ­
b l e m u  r o l n i c z e g o .  P r o b l e m o w i  t e m u  p o ­
ś w i ę c i ł  t eż  D r a .  H o d ż a  n a  o s t a t n i e m  
W a l n c m  Z g r o m a d z e n i u  Cz .  A. R. s w e  
p r z e m ó w i e n i e ,  w  k t ó r e i n  ze  s t a n o w i s k a  
n a u k o w e g o  g e o p o l i t y c z n e g o  i h i s t o r y o z o -  
f i c z n e g o  o ś w i e t l i ć  s w ó j  d o n i o s ł y  p l a n  g o ­
s p o d a r c z e j  o r g a n i z a c j i  E u r o p y  ś r o d k o w e j ,  
i a ko  t e r y t o r i u m  i b l o k u  p a ń s t w  i n a r o ­
d ó w  o d  W i s t y  p o p r z e z  W a g ,  D u n a j  i s e r ­
b s k ą  M o r a w ę  do  B a l k a n u .  m a j ą c y c h  o d r ę ­
b n ą  f i / y o g i i o m i ę .  ro l ę  i z a d a n i a  z.e w z g l ę ­
du n a  s t y k a j ą c e  się  tu k u l t u r y  z a c h o d u  
( l a t y n i z m  i n d y w i d u a l i z m )  i w s c h o d u  ( b i ­
za  n t y n i z m ,  k o l l e k t y w i / . m ) .

Z u z a d n i o n ą  d u m ą  m o g ł a  Cz.  A. R. 
s j w j e r d z i ć  w s w e m  s p r a w o z d a n i u ,  że 
w s t ę p u j e  w 12 r o k  s w e g o  i s t n i e n i a  z j a ­
s n y m  p r o g r a m e m ,  w y t r w a ł y m  e n t u z j a ­
z m e m  p r a c y  s w y c h  c z ł o n k ó w  i z b o g a t o m  
d o ś w i a d c z e n i e m  o r g a n i z a c y j n c m .  N i c  t eż  
d z i w n e g o ,  że c a l e  r o l n i c t w o  c z e c h o s ł o w a ­
ckie  b e z  r ó ż n i c y  n a r o d o w o ś c i  w i d z i  w  tej  
i n s t y t u c j i  p r a w d z i w ą  k u ź n i ę  s w e g o  r o ­
z w o j u  i d o b r o b y t u  !

W ł .  Kr .
( P o t r z e b a  p o w s t a n i a  w  P o l s c e  p o d o ­

b n e j  i n s t y t u c j i  d a j e  się  c o r a z  w i ę c e j  u c z u -  
w a ć ,  c z e g o  w y r a z e m  b y ł a  u c h w a l a  Z j a z d u  
n a u k o w e g o  r o l n i c z o - l e ś n e g o  w  P o z n a n i u  
z 27 m ą j a  b.  r. d o m a g a j ą c , a  się u t w o r z e n i a  
P o l s k i e j  A k a d e m j i  n a u k  r o l n i c z y c h .  P r z y p .  
r e d . )

ultima na rynku pieniężnym, wzm ogły  jeszcze 
optymizm sfer g iełdowych. Obro ty  rentami 
znacznie się zwiększyły, a  kursy  ich osiągnęły 
pow ażną  zw yżkę .  Akcje, począ tkow o  ze wzglę­
du na t rw a jący  jeszcze ruch s t ra jk o w y  na pro­
wincji, u trzym yw ały  się na d o tychczasow ym  
poziomie i miały raczej tendencję  do zniżki, 
w środku tygodnia  jednak  zw yżka  rent po­
ciągnęła za sobą  również i papiery d yw iden­
dowe, k tórych kursy  aż do końca tygodnia  
zw yżkow ały .

Na giełdzie am sterdam skie j  panow ała  ten­
dencja niejednolita. Kursy ulegały silniejszym 
wahaniom . Renty "miały usposobienie mocne, 
co przypisać  należy zaham ow an iu  odpływu 
złota z Holandj,  i obniżce d yskon ta  przez 
bank emisyjny.

Na giełdzie berlińskiej obro ty  były małe; 
zarów no  renty  jak i akcje cieszyły się małem 
zain teresowaniem . Kursy były jednak  m ocniej,  
sze a to dzięki pomyślnej ocenie sy tuacj i  p o .  
litycznej, zwłaszcza  w związku z najnowszemu 
oświadczeniem  rządu Bluma w dziedzinie po­
lityk zagrancznej  Giełda w iedeńska  w y k azy ­
wała nastrój s łabszy. T ranzakc je  rozwija ły  się 
leniwie. Mocniejsze usposobienie  miały tylko 
papiery węgierskie.

Obro ty  na  giełdzie w arszaw sk ie j  uległy 
zmniejszeniu. Kursy akcyj i papierów  procen­
tow ych  w ykazały  zniżkę. N o tow ano  (p ierwsza  
cyfra z 19, druga  z 26 b. m ) :  akc je :  Bank
Polski 104.60 —99,00, W arszaw sk ie  Towarzy­
stw o Fabryk  Cukru 28.50—27 50, Lilpop 12,00 
— 12 75, S ta rachow ice  34 00— 33 75, Ostrowiec 
30.00: pap iery  p ro cen to w e :  3 proc Prem  Po- 

x

życzka Inw es tycy jna  I emisji 67 00— 66.50 II 
emisji 67 75—67.50, se r ja  11 emisji 80,00— 77.00, 
4 proc. Rremjowa Pożyczka  D o la row a  50.00— 
5 0 (X), 5 proc. Pożyczka  K onw ersy jna  51.25 — 
51"(K), 6 proc. Pożyczka  D ola row a  74 50—65.00, 
7 "proc. Pożyczka  Stabilizacyjna 54.CK)— 51.75,
4 proc." Listy Z as taw ne  Ziemskie 48.75— 45.00,
5 proc" Listy Z as taw n e  ni W arsz a w y  z 1933 r. 
53 75 -  53 75

’ Kursy ’ dewiz ksz ta ł towały  się nas tępu jąco  
(p ierwsza  cyfra z 19, d ru g a  z 26 h. m .) :  Am­
sterdam  359.45— 359.25, Berlin 2 i 3.45— 213 46, 
Bruksela 89 9.5—89.55, K openhaga  119.35 -
l i s t k i ,  Londyn 26 ,75 --26  59, Nowy York "czek 
5 .3 i:: , — 5 2 9 ; : ,  kabel 5'31 7 . 8 —5 29 3/4, P a .  
ryż 35 01-"-353)1, P ra g a  21.07— 21.96, Zurych 
172,15— 172 70 A. Z. W,

C z y  „n o ży c e “  się za w ie ra ją ?
Ogólny wskaźnik  cen hu rtow ych  w m am  

rb. wynosił  w Polsce 53,7 w obec  53,0 w 
kwietniu rb. i 52,7 w ntaju r. ub. (p o d s ta w a :  
rok 1928 —  100).

Poniżej poda jem y wskaźniki cen hu r tow ych  
dla grup spec ja lnych w ntaju rb. (liczba w n a .  
wiasie oznacza w skaźnik  z m aja  r. u b . ) :

ż y w n o ść  i używki 51,4 (48,6), n abyw ane  
przez spoży w có w  57,3 (55,6).

Artykuły rolne k ra jow e 46,3 (43,2), sprze­
daw ane  przez ro lników 39,8 (35,8).

Artykuły przem ysłowe 56,0 (56,7), su ro w ­
ce 55,1 (54,0), pó łfabrykaty  54,3 (54,9), w y­
roby g o tow e  58,5 (60,7).

M ateriały  budow lane  48,7 (51,0).
Artykuły,  n a b y w an e  przez  ro ln ika 64 3 

(66.8).
Jak w idać  z pow yższych  liczb, ogólny 

w skaźnik  cen hurtowych ,  k tó rego  w zros t  roz­
począł się już w  kwietnia, wzrósł w maju w 
daiszynt ciągu i byt o 1 punkt  wyższy, u i 
pnzed rokiem. Na zwyżkę  tę wpłynęła  najw ę- 
cej zw y żk a  wskaźn ika  a r tyku łów  żyw nośc io .  
w y ch  i a r tyku łów  rolnych krajowych. W y raź n y  
w zro s t  wskaźnika  a r tykułów , sp rzed aw an y ch  
przez rolników, obok p ew nego  da lszego  obni­
żenia wskaźnika  cen artykułów, n a b y w an y ch  
przez rolnika, św iadczą  o  pew nem  zmniejsze­
niu się rozpiętości t. zw. „nożyc" .

Aresztow ania narodowców
W  bież .  t y g o d n i u  p r z e p r o w a d z o n o  r e ­

w i z j e  i a r e s z t o w a n i a  w  W a r s z a w i e  i o k o ­
l i ca ch  p o d s t o l e c z n y c h ,  w  z w i ą z k u  z u j a w ­
n i e n i e m  k o m ó r e k  Ó.  N.  R. M . in. a reszto ­
w ani zo sta li pod zarzutem  przynależności 
do potajem ne] organizacji urzędnicy pry­
w atni W a cła w  O lszew sk i i Ignacy M iko­
łajew ski.

Druga w yp ra w a  polska na Spitznerg
W  niedzielę wieczorem w yrusza  z W ars  za 

\vv druga  polska  w ypraw a  na Splłzberg. W
skład w ypraw y  wchodzą pp. dr. K ons tan ty  Nar- 
kiewioz-, lodko. k ierow nik  pierwszej polskiej 
e k s p e d y c j i  w Andy, inż. b lefan  B ernadzikiewirz.  
k ie row nik  pierwszej polskiej  ekspedycji  na 
Spilzbcrg oraz  St. Siedlecki, uczestn ik  p ie rw ­
szej ekspedycji  na Spilzbcrg oraz  w ypraw y 
na  wyspy Niedźwiedzic.

Obecna w ypraw a  m a  c h a ra k te r  sportowo- 
odkrywęzy.  Ma o n a  za zadan ie  przebyć na n a r ­
tach, względnie  na  san iach  Ziemię Zachodnią  
na  Spitzbergu z po łudn ia  na  północ. T rasa ,  
wynosząca  ok. 500 kim. będzie prowadziła  czę­
ściowo przez tereny n iezbadane, m. in. przez p u ­
stynię lodowo-skalną.  Obecna pora  roku  jesl je­
dyną  porą,  kiedy m ożna  się do terenów tych 
przedostać.  W innym  okresie b a r je ry  lodowe 
zam yka ją  do  nich dostęp. P o w ró t  ekspedycji  
nas tąp i  w połowie września.  E kspedycja  zab ie ­
rze ze sobą przyrządy  pom iarow e  oraz  ap a ia ly  
fotograficzne.

Miasto świątyń
W e d ł u g  n a j n o w s z e j  s t a t y s t y k i  j e s t  o b e c ­

n i e  w  R z y m i e  4 0 5  k o ś c i o ł ó w ,  w  Uj p ry c h  
o d p r a w i a j ą  s i ę  n a b o ż e ń s t w a .  P r ó c z  t e g o  
p o s i a d a  W i e c z n e  M i a s t o  n a s t ę p u j ą c e  m i e j ­
s c a  k u l t u  l i t u r g i c z n e g o :  2 07  k ap l i c ,  7 0  o r a -  
t o r j ó w  i 44  k a t a k u m b .  D a j e  to  r a z e m  p o ­
k a ź n ą  p o z y c j ę  7 2 6  m ie j sc ,  p o ś w i ę c o n y c h  
o b r z ą d k o m  r e l i g i j n ym .  Ó d  r o k u  1870  —  9 8  
k o ś c i o ł ó w  s t r a c i ł o  s w o j e  d a w n e  p r z e z n a ­
c z e n ie  l i t u rg i cz n e .  N a t o m i a s t  o s t a t n i e  l a t a  
p o  w o j n i e  ś w i a t o w e j  p r z y n i o s ł y  p o k a ź n y  
w z r o s t  l i c z by  k o ś c i o ł ó w  r z y m s k i c h .  W z r o s t  
t en  s t oi  w  ś c i s ł y m  z w i ą z k u  z z a g a d n i e n i e m  
p r z e d m i e ś ć ,  n a r a s t a j ą c y c h  w  o k r e s i e  p o ­
w o j e n n y m .  G d y  w  s t a r y c h  d z i c l n i a c h  p r a ­
w i e  k a ż d a  u l i c a  p o s i a d a ł a  c o n a j m n i e j  j e- ’ 
d e n  ko śc ió ł ,  p r z e d m i e ś c i a  b y ł y  p o z b a w i o ­
n e  ś w i ą t y ń  k a t o l i c k i c h .  Z a r a d z o n o  t e m u  
j u ż  w  z n a c z n e j  mie r ze , ,  z w ł a s z c z a  o d  r o ­
ku  1930,  k i e d y  o b e c n y  p a p i e ż  p o w o ł a  
w ó w c z a s  d o  ż y c i a  s p e c j a l n e  dz ie t o  b u d o ­
w y  k o ś c i o ł ó w  n a  p r z e d m i e ś c i a c h  R z y m u .  
D z i e ł o  t o  m o ż e  sic  j u ż  p o s z c z y c i ć  w y b u ­
d o w a n i e m  26  k o ś c i o ł ó w ,  5  k a p l i c  i 17 t y m ­
c z a s o w y c h  k a p l i c .  D z i e ł o  to  p r z e j d z i e  d o  
h i s t o r j i  j a k o  p i e r w s z o r z ę d n a  z a s ł u g a  p a ­
p i e ż a  P i u s a  X I - g o .

POCZTA W  ABISYNJł.
W łosi przystąpili  do  organizacji  służby p o c z ­

tow ej  w zajęte j  części Abisynji. W e  wszystk ich  
g łówniejszych m iastach  p o w s ta ły  urzędy pocz­
towe, połączone linjami telegraficznemi i teleto 
nicznemi. W  ciągu p ierw szych  10 dni poczty  t* 
przewiozły 30 ton przesyłek pocztowych ,  2 20i 
poleconych lis tów, 1.082 p rzekazów  pienięż­
nych, na  8.50.000 lis tów, 866 paczek poczto­
w ych  i 3.200 deoesz.  Z naczków  sp rzed an o  z*.
82.000 lirów.

Z okazji 42 rocznicy sw ych  urodzin, o d eb ra ł  król E dw ard  VIII. defiladę sw ej  gwardii.  
N a  zdjęciu E d w a rd  VIII. w m undurze  g re n a d je ra  gw ard j i  p rzejeżdża  p rzed  frontem

sw y ch  oddziałów.

Spokojny nastrój no giełdach światowych
Spadek p o ży c ze k  polskich w Now ym  Jo r k u
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Ciekaw y gios o konsolidacji
„Glos N arodu '’ zamieścił jako  artykuł d y ­

skusy jny  uw agi k o n se rw a ty w n eg o  publicysty, 
p. A dam a Rom era  p. t. „Konsolidacja  na m a ­
n o w c ac h '1. P. Rom er twierdzi,  że hasło „ k o n ­
centracji  n a ro d o w e j’1 jest  w Polsce na jp o p u .  
lamiejsze.  Było ono m yślą  p rzewodnią  zjazdu 
w  Morges,  a  ponadto

„hasta tem u  n ie d w u zn a c zn y  w y ra z  da! 
nacze lny  wódz, generał Śm ig ły ."
M ocno w ątp im y,  czy gen. Rydz śm ig ły  

by łby  zadow olony  z tak iego  u jm ow naia  je .  
go  akcji, jakoby ona  była  p o dobna  do pracy, 
podjęte j  w  Morges.

Dalej pis>rr  p. Romer, że gen. Składkowski 
ścieśnił har t6  koncentracj i  narodowej,  w y k lu ­
cza jąc  socjalistów i „skrajną  p raw icę1', a  po ło­
ży! nacisk na  pozyskan ie  m as  wiejskich. P. 
Romer ośw iadcza ,  że nie m o żn a  Stron. N aro­
d o w e g o  wykluczać  i zaznacza  n a  pochwałę  
młodzieży narodow ej,  że jest ona bardziej g o ­
to w a  do obrony  Ojczyzny (o co chodzi gen. 
Rydzowi Śmigłemu) niż młodzież dawniej  pro- 
rządow a ,  k tó ra  po  u tracie  „ko ry ta"  przeszła 
do  zwolenników Marksa.

W  tern miejscu p. Rom er z au w aża :
, .Daleko siuszniejszern je s t  s tanow i­

sko  Z w iązku  H a llerczyków , k tó ry  w pu­
bliczne'! odezw ie  za zad  a t od k ierow ni­
k ó w  „Stronnictwa N arodow ego" , c z y  
g o d zą  si<i c z y  też nie na udział w k o n ­
solidacji. O dpow iedzi d o ty ch c za s  nie 
h \ ln
M ieszając  w ten sposób różne rzeczy, p. 

Rom er mimcrwolnie w p ro w ad z a  w błąd czy tel­
nika, k tó ry  tnógłby pomyśleć ,  że Związek Hal.  
lerczyków w z y w a ł  do  konsolidacji p rzy  b o .  
ku  pp. Koca j Stpiczynskiego. T ym czasem  tak 
nie jest.  Z wiązek  Hallerczyków przyłączył się 
d o  akcji, podjęte j  w M orges  przez P a d e re w .  
akiego, gen. Hallera i W itosa .

P isząc o  tym  osta tn im  p. Rom er słusznie 
l a z n acza ,  że gen. Składkowski nie pozyska  so ­
bie ludu, w yklucza jąc  am nest ję  dla Witosa.

„ W y k lu c z y ł  on bowiem  am nes t ie  dla 
W itosa ,  T y m c z a s e m  jest  dz iś  fak tem  
z n a n y m  iv całej Polsce, że  au tory te t  te ­
go  ludow ego w odza , zre sz tą  zas łużone ,  
go  sze fa  rządu obrony narodow ej w 
1920 r. i gorącego  pa tr io ty ,  p r zy ć m io n y  
d o  śmierci m arsza łka  P iłsudskiego  te - '  
g o i  au to ry te tem , urósł obecnie  tv m a­
sach znow u do znaczenia  m is ty c zn e g o  
m cm a l sym bolu .  W  dodatku W i to s  jest  
z b y t  w y tr a w n y m  po l i tyk iem  i dobrym  
Polakiem  —  a dat tego ponownie do .  
w ó d  na w spom nianym  p o w y że j  z ie i -  
d z ic  u ’ M orges  —  by  uzależnił  sw ó j u- 
dzia f  i r  koncentracji  od jak ichkolw iek  
dem a g o g ic zn y ch ,  c z y  ra d y ka ln y ch  wa­
runków."
Dalej p o w iad a  p. Romer, że próby p o zy sk a ­

n ia  Stron. L u dow ego  w b rew  W itosow i są zgó- 
ry skazane  na n iepowodzenie .  M ożnaby  je ­
dynie pozyskać  s łabszych charak te rem  dzia ła­
czy za  cenę „ k o ry la 1'. N iedawne „św ię ta  lu. 
d o w e "  pow inny  były p rzekonać  s ta ros tów  o  
Is to tnych nastro jach  ludu.

System  na lawie oskarżonych
P ro ces  w Grudziądzu miał, jak  słusznie zau. 

waża „Dziennik Bydgosk i" ,  t ło  n ietyle  k ry m i­
nalne,  He polityczne.

„Na ław ie  o sk arżonych  siedzieli bo­
wiem  nie ty le  b. s tarosta  T w a rd o w sk i  
i to w a rzy s ze ,  ile raczej s y s te m ,  k tó re ­
go oni są ofiarami. W ia d o m o ,  na czcm  
ten  s y s te m  polegał, T w a rd o w sk i ,  k tó ry  
d o  p ew nego  stopnia budził naw et w spó ł,  
czucie ,  d o sy ć  w yra źn ie  i dobitnie go 
sd ia r a k tc ry zo w a l .  Opierał on sic; na 
pro tekc ji  niefachowości,  T w a rd o w sk i  
zosta ł s tarosta  pogranicznego , a wiec 
specja ln ie  d oborow ych  sił adm in is tra­
c y jn y c h  w ym a g a ją ce g o  powiatu, po... 
pięciomiesięcznern w yszko len iu .  J e d y ­
nie dlatego, ż e  miał  —  poparcie  u ’ W a r ­
sza w ie  i doskonale  udaw ał sanacy jne­
go Jd eo w ca "-

O dpowiednio  też  gospodarow ał  / g o .  
d ne  s iebie dobrał sobie siły pomocnicze .  
Ale... w y b o r y  przeprow adzi l  w ybornie  
i c ieszy ł  sie  w ielk icm  uznaniem  sw y c h  
p rze ło żo n ych ,  t e  pow ia t w s k u te k  jego  
gospodark i  popadł w s traszne  długi, to 
ja k o ś  długo nikogo nie raziło. R ozu ­
miał, ż e  n ie  o to chodzi,  c z y  dobrze  lub 
ź le  gospodaruje, lecz  je d y n ie  o to, aby  
„obóz" p o l i ty c zn y  jego  m ocodaw ców  
miał powodzenie . I miot je, ale ile „kieł­
basa w yb o rcza "  pochłonęła, tego sic 
pew nie  n ig d y  dokładnie  nie dow iem y ."  
„Dziennik B ydgosk i"  chciałby wierzyć,  że 

gen.  Składkowski w prow adz i  inny porządek. 
Przypom nijm y  sobie jednak ,  jak  to było  z po- 
w o łanem  gen. Sk ładkow skiego  na  ministra 
sp raw  w ew n ę trzn y ch  w r. 19267 Piłsudski 
w ezw ał  genera ła  do  B elwederu  i oświadczył 
mu, że będzie ministrem. Czy jest  prawnikiem, 
czy  m a  choć kiłkoletnią p rak tykę  w adm ini­
stracji, o  to  Piłsudski wcale nie pytał.  A g e ­
nerał był tak  karnym  żołnierzem, że g dyby  mu 
k azano  przy jąć  tekę  m inistra  ska rbu  lub sp ra ­
wiedliwości, też  by  przyjął.

W  ciągu kilku lat p. Składkowski n iew ątp li­
wie dobrze  poznał s tan  administracji .  Jego 
jednak  karje ry  politycznej nie m ożna  p rzec iw , 
s tawiać karjerze  większości obecnych  w o je w o .  
d ó w  i s ta ros tów ,

Co będzie z  p. Beckiem?
Informacjom „C zasu"  na  tem a t  zmian w M.

S. Z. zaprzecza  żydow ski „Nasz  P rzeg ląd" :
„.lak się d ow iadu jem y ,  do W a r s z a w y  

p r z y b y ł  z Londynu  amb. R aczy ń sk i ,  aby  
poin form ow ać p. min. B ecka  o ro zm o­
wach swoich z  E denem  na tem a t  sank-  
c y j  i r e fo rm y  Ligi Narodów, pączcn i o- 
puścil W a sza w ę ,  udając się z  pow ro tem  
do Londynu.

W iadom ośc i  o powołaniu abm. R a­
czy ń sk ie g o  na s tanow isko  ministra  
spraw  za gran icznych  u k a z y w a ły  sie już: 
k ilkakro tn ie  w  prasie francuskiej i an­
gie lsk iej i b y ły  za k a ż d y m  razem  d e­
m entow ane.

D ziś  p. min. B eck  udaje  sie, do G e­
n e w y  wraz z  nacz .  w ydz .  p rasow ego  p. 
S k iw s k im •

Po p r z y  je źdz ie  z  G enew y  p. min. 
B e c k  za d e cy d u je  o zm ianach personal­
n y c h  iv posels tw ach. P r zy d z ie lo n y  do 
centrali M. S.  Z. charge d ‘alla ircs  a m ­
basady  tv P a ryżu  p. Muchlstcin z e s ła ­
nie praw dopodobnie  pow ołany  na siano,  
wisko p o d a  tv Kopenhadze."

Echa zajść w Myślenicach
O w ypadkach  w Myślenicach dość dużo pi­

szą p ism a żydowskie.  Inne na tom ias t  pisnia 
w s trzym ują  się, może w obawie  konfiskaty. O

przeb iegu  w y p a d k ó w  podaje  się tylko urzędo- 
w e  kom unika ty .  Polityczną ocenę daje  s a n a ­
cyjny „Kur. P o ra n n y '•, który pisze:

„Ostatni op ere tk o w y ,  c z y  f i lm ow y  
zam ach w M yślenicach, m a jący  roś z  
charakteru  sz lacheckiego  za jazdu  w  
połączeniu z  napadem gangstersk im ,  
nic  pozw ala  jttż d łuże j łudzić  się, że  
S tro n n ic tw o  N arodow e zdolne jest opa­
m iętać się i ze jść z  p la t fo rm y  zbrod­
n ic z e g o  warehols twa."
P oza łem  dużo m o cnych  słów o  „bombia- 

rzach '1, zw ykłym  „bandy tyzm ie" ,  zatru te j  
a tmosferze ,  p o tw o rn y ch  p rzes tęp s tw ach  etc. —  
Cel tych  u w a g  jes t  w yraźny .

Kraj oczekuje  jednak  od prasy  sanacyjnej  
czego innego. T a  p ra sa  pow inna  wytłumaczyć, 
jak  się to stało, że inż. Doboszyński  mógł w y ­
konać „za jazd  - na  Myślenice? Przeciez  w tern 
pow ia tow eni mieście jest  conajmniej pół kopy 
organlzacyj ,  w yzn a jący ch  „szczy tną  ideologję- 
sanacji  j g o to w y c h  do jej obrony. Przecież 
wogóle  społeczeństwo, jak  nam uparcie w m a .  
wiałi działacze BBW R, nie jes t  wcale  u sp o so ­
bione opozycyjnie,  przeciwnie , z zapałem, r a ­
dośnie i najzupełniej dobrowoln ie  pop iera  o b e c ­
ny  system .

ttieudaty ata k konserw atystów
Sensac ją  dn ia  jest  ostre  starcie  między rzą .  

dem a g rupą  ko n se rw a ty s tó w .  Odpow iedź  r z ą ­
du była  ba rdzo  energiczna, a  je s t  rzeczą zn a ­
mienną, że w starciu wziął w ybitny  udział gen. 
Składkowski,  n a  k tó rego  „oponenc i '1 sanacyj-  
p. Kościałkowskiemu. T y m czasem  tenże gen. 
Składkowski powołał do p rezydjum  R ady Mi­
nistrów p. Stpiczynskiego, k tó reg o  poglądy są 
m oże  bardziej  lew icowe niż „ n ap ra w iac zy "  No 
i gen. Składkowski s ta je  wyraźn ie  w obronie 
p. Kw iatkowskiego.

Na zarzut  niepłacenia  poda tków , p ra sa  kon­
se rw a ty w n a  daje  pośpiesznie  odpowiedź.  „S ło .  
w o “ przyznaje ,  że za lega  z poda tkam i i jako 
okoliczności łagodzące  wym ienia  biedę Wilna, 
n iedogodny  dla p ra sy  wileńskiej rozkład  ko .  
lejowy i wreszcie  „ k onkuren ta  sub sy d jo w an eg o  
z funduszów p a ń s tw o w y c h 11. M ow a  zapew ne  
o „Kurjerze  W ileńskim". Dalej z ap o w iad a  p. 
Mackiewicz ogłoszenie  jeszcze jak iegoś  r e w e ­
lacyjnego artykułu  w sp ra w a ch  p o d a tk o w y ch  i 
doda je :

„Poniew aż jednak w przem ów ieniu  
p, K w ia tkow sk iego  a mianowicie w  s ir  
gestji,  ż e  nasza  k r y t y k a  iego  po li tyk i  
je s t  t y l k o  zem s tą  za rzekom y nakaz  
płacenia poda tków , dopa tru ję  się zn ie­
sławieniu, w  sensie p r ze w id z ia n ym  iv 
art. 25Ó p. 1 KK-. więc  iv m y ś l  art. II 
p. 4 u s ta w y  k o n s ty tu c y jn e j  z  23 k w ie t ­
nia 1935 r. w y d a w n ic tw o  nasze  ~wróci 
się do sądu ze  skargą  p ry w a tn ą  na 
min. K w ia tkow sk iego ."  .- 
„S łow o" usposobione  jes t  więc b a rdzo  w o ­

jowniczo.
„C zas"  zachow a ł  się spokojniej .  Z ap o w ia ­

d a  „ w y c z e rp u ją c ą  odpow iedź" ,  a narazie p rzy ­
znaje, że zalegał z podatkiem  od uposażeń  w 
kwocie  1.515 zł. 17 groszy.

„Zclcglość ta została przez  nas  n  
dniu w c zo ra js zy m  uregulowana."  
„W czora jszym ". . .  A więc już po  mowie p. 

K w ia tkow skiego?

„Kur.  P o ra n n y 11, k tóry  uchodzi obecnie za 
o rgan  najbardzie j  zbliżony do rządu, w y k o rzy ­
s tu je  cale starcie do ogólnie jszych wystąpień  
p rzeciw „sferom gospodarczym ",

„Stanowcza  odprawa, juką  zg o to w a ­
no  iv Senacie przeds taw ic ie lom  „sfer  
go sp o d a rc zyc h "  s tanow i św iadectwo,  
że  R ząd  nie robi już  sobie -żadnych ilu.  
z y j  na lem at wartości s u g e s ty j  wici.  
koka p itu l is ty czn y ch  z punktu  widzenia  
in teresów ogólnych. S fe r y  gospodarcze  
m ogą  podaw nem u  c zyn ić  sw e  zabiegi 
w przedpoko jach  m in is teria lnych . M o­
gą starać się o k r e d y ty ,  d ą ży ć  do ro z ­
szerzen ia  s w y c h  przedsięb iorstw , dbać  
o pom nożen ie  s w y c h  m ają tków . A le  
od in teresów  państw a,  iv k tórego  po­
m yś lnośc i  za in teresow ane są m iliony  
is tnień ludzk ich ,  od k tó rego  rozw oju  
z a le ży  nasza  eg zys te n c ja  po li tyc zna  —  
iv a r a."
Zam ęt w obozie rządow ym  jes t  niesłychany. 

Konserw atyśc i  są w za jadz ie  za  z łagodzeniem  
sys tem u  w y s tę p u ją  za  am nest ją  dla Witosa,  
ale równocześnie  przy łącza ją  się do  ofenzywy 
n iektórych „pu łkow ników " przeciwko mini­
strom, p o m aw ian y m  o liberalizm, o „miękką 
rękę".

Pow ody dymisji p. StarzynsKiego
Ż y d o w sk a  „Chwila"  lw o w sk a  tak  oświetla  

p o w o d y  nagłej dymisji  w o jew o d y  Stanis ławów , 
skiego, p. S ta rzyńsk iego:

„ IV S try ju  w ybuch ł s tra jk  pracow ni,  
kó w  w a rsz ta tó w  ko le jow ych .  Pan w o ­

jew oda  S ta r z y ń sk i ,  p r z y b y w s z y  do  
S try ja ,  nawiązał kon tak t  z robotnikami,  
nakłaniał ich do p racy  i porzucenia  
s tra jku■ Pan p rem ier  Sk ła d ko w sk i ,  do  
k tórego  w iadomości doszła  interwencja  
w o je w o d y  S ta r z y ń sk ie g o  u s tra jku ją ­
cych ,  uważał postępow anie  w o je w o d y  
s tan is ław ow skiego  za niewłaściwe, w y ­
chodząc  z  założeniu, żc  z pracow n ika ­
mi p a ń s tw o w y m i nic po w in n y  b y ć  pro­
w adzone  żadne  per trak tac je  ani rok o .  
wania."
T u  należy przypomnieć,  że n iedaw no min. 

Ulrych w ys tąp ił  o s t ro  przeciw możliwości s t ra j .  
ków  w kolejnictwie.

„ P o c z y ty w a łb y m  sobie za wielką  
hańbę jako  Polak, g d y b y m  k iedyś  
p rze ży w a ł ,  żc  i na t y m  terenie z  tych ,  
c z y  innych  pow odów  r o z p o c z ę ł y  się  
strajki."
T a k  mówił min. Ulrych n a  zjeździe Koiej. 

P rzysposobien ia  W ojsk o w eg o .
Z poglądem , że p racow nicy  p ań s tw o w i nie 

powinni s tra jkow ać ,  m ożna  się zgodzić z tym  
wszakże  w arunkiem , że rząd  powinien z a ­
rów no w polityce personalnej  jak f inansowej 
s to so w ać  zasadę  praworządnośc i .

Min. Ulrych potępił strajki,  z a ró w n o  g o s p o ­
darcze, jak  polityczne. Otóż polityczne s t ra j ­
ki kolejarzy w yw oływ al i  sana torzy .  Ostatni 
taki stra jk odbył się w m aju  1926 r. Dziś w ie ­
my już z różnych rewelacyj,  że w dniu 11-go 
maja ,  jeszcze przed  w ybuchem  rokoszu, pułk. 
Pieracki porozumiał się z pp. Kuryłowiczeni i 
M Oraczewskim co do  stra jku  genera lnego ,  l e n  
s tra jk  d rogo  Polskę kosztował.

BACZNOŚĆ DĄBROW SKIE!
D nia 12 lipca b r .-o d b ę d z i e  się  p o ś w i ę ­

c en i e  sztandaru Koła Stron. Lud. w Jadow - 
nikach M okrych, n a  k t ó r ą  to u r o c z y s t o ś ć  
z a p r a s z a  w s z y s t k i c h  l u d o w c ó w  z s ą s i e d ­
n ich  Kół  Z a r z ą d .  Z b i ó r k a  n a  b ł o n i u  w  J a -  
d o w n i k a c h  M o k r y c h  o g o d z .  7,30.

W i .  B uchow iec, s e k r e t a r z .
E. K ozioł, p r z e w .  k o m i t e t u .

J. Kozioł, p r e ze s .

>.Mt-ODY O B Y W A T E L '1.
Już ukazał s:ę w akacy jny  podwójny  (f>-7) 

num er „Młodego O byw ate la"  czasop .sm a  spo ­
łeczno-gospodarczego  dla młodzieży w y d a w a ­
nego przez P.K.O. Num er zdobi szereg  p rze ­
pięknych fotografji z różnych, godnych  zwie­
dzenia okolic Polski, i lustrujących art. pą .  ..Co 
zwiedzać w Polsce? ' '.  Po n ad to  zawiera  a rt. :  
„ J a k -o d b y w a ć  wycieczki kolarskie? '1. Jak od ­
b y w ać  wycieczki ka jak iem '1. „L o ty  do s t r a to .  
sfery11. „Jak uczyć się p ływ ać1, warunki'  J| 
wielkiego konkursu  „M łodego O b y w a te la '1 ze 
100 nagrodam i (rower ,  narty, ap a ra t  fo tog ra ­
ficzny, pióro wieczne, łyżwy, książki i p o ­
kroje ubranek spor tow ych  z płótna sam odzia ­
łowego i śpiwora,  kącik dobrych znajomych, 
dział zagadek  i humoru. [Roczna p renum erata  
wynosi tylko 1..ZI. Konto PKO. Js]r: 29.200, 
E gzem plarze  okazow e  wysy ła  R efera t  Praso- 
w o -P ro p ag a n d o w y  PKO w Krakowie.

T r a n z y t  ko le jo w y p rze z  Polskę
W e d ł u g  o s t a t n i c h  o b l i c z e ń ,  t r a n z y t  

k o l e j o w y  n a  P.  K. P.  w  r. 1935 w y r a ż a ł  
się  l i c z b ą  4 . 8 7 9 .6 0 0  t o n ,  w  t e m  z G d y n i  
p r z y j ę t o  11 6. 300  t o n ,  /. G d a ń s k a  3 7 0 . 1 0 0  
t on ,  z N iem iec ( b e z  P r u s  W s c h o d n i c h )  
3 . 4 T L 4 0 0  t o n ,  z P r u s  W s c h o d n i c h  4 8 4 . 3 0 0  
to n ,  z C z e c h o s ł o w a c j i  14 9. 700  ton ,  z R u -  
m u n j i  2 0 3 . 2C0 t o n ,  z Z.  S.  R. R. 100 . 900  
t o n .  z Ł o t w y  7C0 t o n .  T r a n z y t  w e d ł u g  
k r a j ó w  p r z e z n a c z e n i a  p r z e d s t a w i a ł  się  
n a s t ę p u j ą c o :  d o  N i e m i e c  ( b e z  P r u s
W s c h o d n i c h )  p r z e w i e z i o n o  6 9 4 . 0 0 0  t o n ,  
do  P r u s  W s c h o d n i c h  3 . 4 56 .0 00  t „  d o  C s e -  
c h o s l o w a c j i  4 8 6 . 3 0 0  t., d o  R u m u n j i  2 6 . 3 0 0  
to n .  d o  Z.  S. R. R. 5 1 . 0 0 0  t o n .

Z p o w y ż s z y c h  c y f r  w y n i k a ,  żc  n a j ­
w i ę k s z e  z n a c z e n i e  p o s i a d a  t r a n z y t  n i e ­
m i e c k i .  R z e c z  c h a r a k t e r y s t y c z n a ,  że  p r z e ­
w o z y  z N i e m i e c  do  P r u s  W s c h o d n i c h  s ą  
5  r a z y  w i ę k s z e  n iż  w  k i e r u n k u  o d w r o t ­
n y m .

Z a  t r a n z y t  N i e m c y  s ą  w i n n i  P o l s c e  
o k o ł o  8 0  tnilj .  W  o s t a t n i c h  d n i a c h  r o z e ­
s z ł y  s ię  p o g ł o s k i ,  żc P o l s k a  s k ł o n n a  j e s t  
z r e z y g n o w a ć  z w y p ł a c e n i a  tej  s u m y  g o ­
t ó w k ą  i p r z y j m i e  t o w ' a r y  n i e m i e c k i e .  B y ­
ł o b y  to d u ż e  ( a  n i e p o t r z e b n e )  u s t ę p s t w o ,  
b o  p i e r w o t n i e  P o l s k a  ż ą d a ł a  g o t ó w k i ,  
p ó ź n i e j  z a ś  g o l o w a  b y ł a  p r z y j ą ć  t o w a r y ,  
a l e  n i e  n i e m i e c k i e ,  l ecz  z j a k i e g o ś  t r z e ­
c i e g o  p a ń s t w a ,  k t ó r e m u  z a p ł a c i l i b y  N i e m ­
cy.

Historja budowy „Queen M a ry “
Ali sielski  o lbrzym.  „O ueen  M a r y “ pr u je  .ml 

fale At lantyku.  Nie od r zec zy  wi ęc  będzie  p r z y ­
pomnieć  sobie  histor ię  b u d o w y  tego  o l b rz ym a.  
W dniui 14 m ar c a  1930 roku dowi edzi ał  sią 
ś wi a t  poraź,  p i e r ws zy ,  że „Lin,ja Ctniard"  p l a ­
nuje b u d o wę  o l br zymi ego  t ransa t lant yku,  k t ó r y  
m u s i  s p a w  rotom z d o b y ć  dla Amalii „B łęk i tną  
w s tęgę  A tlantyku".

Dn;a 29 nta.ia tegoż roku  podpisano  um o w ą  
b udow y sta tku  z Mrs. John  B ro w n  w C ly d e-  
bamk- W łaśc iw a  b u d o w a  w dokach rozp o czę ta  
się w grudniu 1931) r- W  ciągu raku  b u d o w a  
postęp o w a ła  tak szybko ,  że 9;12 s ta tk u  b y ty  
zm ontow ane.  Liczono się z tein, że  już w  
roku 1933 s ta tek  będzie  go tow y . R ó w n o cześn ie  
pogłębiono rzekę  Cl.\ de. a b y  o lb rzy m  m ógt 
odpowiednio  się z an u rz y ć  o raz  m a n e w ro w a ć -  
W dniu 19 grudnia  1931 roku  z ap rz e s ta n o  
w b re w  w sze lk im  oczek iw aniom , dalszej bud o ­
wy- T y s iąc e  ro b o tn ik ó w  s t raci ło  pracę- P o ­
w szechnie  mówiono, że o s t ry  k r y z y s  tak n ad ­
sza rp n ą ł  „Linję Cunnrd'*, że m usiano  bu d o w ą  
przerw ać-  W d tu i  13 grudnia  1933 r-, po d w u ­
letniej p rz e rw ie  C ham berla in  zakotm rn .kował,  
że rząd  pozy idzie z pom ocą  do p o ro żem 'cn  a  
m iędzy  „Linią C u n a rd "  i „Liuiją W bite-Star '*  
w sp ra w ie  komun,akacji na A t lan ty k u  północ­
nym- Obie te lin,je p o łączy ły  się. \V dniu 3-go 
kwietni,a 1934 roku rozpoczęto  dalszą  budow ę.  
Nie od rz ec zy  będzie  nadmienić, że in ten sy w n e  
prace  nad szybk iem  ukończeniem  f rancusk iego  
t ran sa t lan ty k u  .,N orm an d ,e '1 z a d ra sn ę ły  dumą 
angielską,  co p rzy czy n i ło  się ró w n ie ż  do de­
cyzji  rządu  angie lskiego,

26 sie rpnia  1934 r- w  obecności k ró la  i k ró ­
lowej odby! się ch rzes t  s ta tku  pod n a z w ą  
„O ueen  M a ry " ;  od tej chwili s ta te k  w y k a ń c z a ­
no- Zaistn iały  jeszcze  trudnośc i  z u b ezp iecze­
niem, g dyż  ubezp ieczen ie  kad łuba ,  m aszy n  
g łów nych  i pom ocniczych  w yn ios ły  4,8 milio­
nów  funtów szterlirigów- P rz e p ro w a d z o n e  p ró ­
by  szybkośc i  s tw ie rd z i ły  m ożliw ość  osiągu ę- 
cia  szy b k o śc i  3S.24 węzJów. („Breme,n“ nie­
miecki 27,91 węzłów, „N orm and ie"  francuski 
30 węzłów)-

O D  A D M IN IS T R A C JI.

Z d z i s i e j s z y m  i n u n c  r e m  b ę d z i e m y  
z m u s z e n i  w s t r z y m a ć  d a lszą  w y s y ł k ę  
p i s m a  w s z y s t k i m  t y m  C z y t e l n i k o m ,  
k t ó r z y  dio dn ia  30 c z e r w c a  br .  nic  o d ­
nowi l i  p r z e d p ł a t y  na  d r u g i e  p ó t r o c z e  
wizgi. I l l-oi k w a r t a ł  br.

Kto w ię c  n ie c l ice  m ieć  p r z e r w y  W 
w y s y ł c e  p ism a, n iech  j e s z c z e  w  c iągu  
te g o  tygod n ia  p rze ś le  nam p ren u m e­
ratę.

Pomo-wniiic ' p r z y p o m i n a m y ,  żc  r e k l a ­
m a c j e  sipowodm n i e o t r z y m a n i a  p i s m a  
lub p ó ź n e g o  d o r ę c z a n i a ,  n a l e ż y  w n o s i ć  
nie d o  A d m in i s t r a c j i ,  l ecz  do  d a n e g o  
u r z ę d u  p o c z t o w e g o .

D o  p o p r z e d n i e g o  n u m e r u  d o ł ą c z y ć  
l i ś my  d la  w s z y s t k i c h  muszych  C z y t c l -  
mjików p r z e k a z y  p o c z t o w e ,  k to r a m i  
p r o s i m y  p r z e s i a ć  n a m  p r e n u m e r a t y  na 
d-alsz y o k r e s .

W s z y s c y  ci C z y t e l n i c y ,  k t ó r z y  do  
dijiia 30 l ipca b. r. w p ła c ą  p ó ł r o c z n ą  
p r e n u m e r a t ę  w  k w o c i e  zt. .5,—, o t r z y ­
m a j ą  zu p e łn ie  b e z p ł a t n i e  w a r t o ś c i o w ą  
k s i ą żk ę .  T y c h  z a ś  C z y t e l n i k ó w ,  k t ó r z y  
m a j ą  już  z a p ł a c o n ą  p r e n u m e r a t ę  d o  
k o ń c a  r o k u  p r o s i m y ,  b y  p r z e k a z ó w  nie  
n iszczy l i ,  lecz  podal i  s ą s i a d o m ,  cclcirt  
z a p r e i m m e r o w  aiiiia n a s z e j  g a z e t y .

W y d a w n ic t w o ,

W następnym numerze naszego pisma 
zamieścimy szereg pięknych zdjęć 
ze wspanialej manifestacji chłopskiej 

w Nowosielcach.



N r.  27.

Wiadomości ze Zmiata
Z polityki zagranicznej

BALDW INA

p nf i ie l s k i e j  p o l i t y k i

KOMPROMITACJA RZĄDU

P i s z ą c  o z y g z a k a c h  
z a g r a n i c z n e j ,  nie  z n a l i ś m y  j e s z c z e  t r e ś c i  
p r z e m ó w i e n i a ,  w y g ł o s z o n e g o  p r z e z  m ini­
stra Edena w s e j m i e  a n g i e l s k i m .  M i n i s t e r  
Ećlcn o ś w i a d c z y ł  się  przeciwKO dalszem u  
utrzym aniu  sankcji p rzec iw w łosk ich , g d y ż  
s a n k c j e  te o b e c n i e  m o g ł y b y ,  z d a n i e m  m i ­
n i s t r a .  w y w o ł a ć  w i e l k i e  z a b u r z e n i a  w 
E u r o p i e ,  k t p r e  d o p r o w a d z i ł y b y  d o  w y b u ­
c hu  n o w e j  w o j n y .  U z a s a d n i a ł  m i n i s t e r  
z n i e s i e n i e  s a n k c j i  tern.  że nie  o d n i o s ł y  z a ­
m i e r z o n e g o  celu .  to j es t  nie  z d o ł a ł y  z a p o ­
b i e c  w o j n i e .  Dz iś ,  g d y  w o j n a  z a k o ń c z y ł a  
l i ę  o p a n o w a n i e m  A b i s y n i i  przez.  W i o c h y ,  
■ i e m a  ce l u u p i e r a ć  się  p r z y  s a n k c j a c h  
k a r n y c h .  Nie  z w r ó c ą  o n e  n i e p o d l e g ł o ś c i  
A b i sy n i i .  M o g ł o b y  to n a s t ą p i ć  j e d y n i e  w 
d r o d z e  w o j n y ,  d n  k t ó r e j  n i kt  n i e m a  o d l o ­
ty.  l - iga N a r o d ó w .  w e d ł u g  m i n i s t r a ,  w z i ę ­
ł a  na  s i e b i e  z a d a n i e  p o n a d  si ły.  N u  p r z y ­
s z ł o ś ć  nie  n a ło ż y  o b a r c z a ć  Ligi  N J i r o d ó w  
o b o w i ą z k a m i ,  k t ó r y m  o n a  nie  m o ż e  p o d o ­
łać .  a p o n a d t o  p o w i n n o  się d ą ż y ć  d o  z r e ­
f o r m o w a n i a  tej  i n s t y t u c j i .  T a k  i p o d o b n i e  
m ó w i ł  m i n i s t e r  E d e n .  nie d od ając jednak, 
kto to narzucił to  zad an ie  L idze N arod ów  
i kto to  za p o czą tk o w a ł sp raw ę sankcji. 
U czyn iła  to, jak w iad om o, A nglja i jej m i­
n ister  sp raw  zagran iczn ych , p. Eden.

P r z e m ó w i e n i e  min .  E d e n a  p r z y j ę t o  na  
n a  ł a w a c h  l e w i c y  i w o g ó l e  o p o z y c j i  z 
o b u r z e n i e m ,  k t ó r e  s i ę  w y r a z  to w  ostrych  
protestach . M ów cy  o p ozycji nie szczęd z ili 
słów  n a jb ezw zg lęd n ie jszeg o  potęp ien ia  
dla  polityKi zagran iczn ej k o n se r w a ty w ­
n e g o  rządu, k t ó r y  w p r o w a d z i ł  A n g l i ę  w 
s y t u a c j ę ,  w k t ó a - j  c h y b a  j e s z c z e  n i g d y  się 
n i c  z n a j d o w a ł a .  Z a r z u c i l i  r z ą d o w i ,  że  nie 
d o t r z y m a !  s ł o w a ,  że w p r o w a d z i ł  o p i n i ę  w 
b ł ą d  i w r e s z c i e  p o s t a w i l i  w n i o s e k  o w y r a ­
ż e n i e  n i e u f n o ś c i  r z ą d o w i .  D y s k u s j a  n a d  
t y m  w n i o s k i e m  o d b ę d z i e  s i ę  n a  n a s t ę -  
p n e n t  p o s i e d z e n i u  s e j m u  a n g i e l s k i e g o .

J e s t  r z e c z ą  b a r d z o  m a ł o  p r a w d o p o d o ­
b n ą ,  ż e b y  t en w n i o s e k ,  w o b e c  o l b r z y m i e j  
w i ę k s z o ś c i  k o n s e r w a t y s t ó w ,  z o s t a ł  p r z y j ę t y  
p r z e z  s e j m.  Ale s a m o  p o s t a w i e n i e  t e g o  
w n i o s k u  i to w  . . w i ą / k u  z p o l i t y k ą  z a g r a ­
n i c z n ą  j e s t  b a r d z o  z n a m i e n n e  i r z a d k o  
s p o t y k a n e  w s t o s u n k a c h  a n g i e l s k i c h .  
. W n i o s e k  . p r z e p a d n i e ,  a le  to b y n a j m n i e j  nie  
p o d n i e s i e  p o w a g i  r z ą d u  B a l d w i n a ,  k t ó r y  
w  o c z a c h  o p t n j K j n g i e l s k i c j  p r z e g r a ł  nie 
t y l k o  s p r a w ę  a b i s y ń s k ą ,  a le  i w i c i e  i n ­
n y c h ,  n a r a ż a j ą c  p o w a ż n i e  w p ł y w y  i z n a ­
c z e n i e  Angi j i  n a  t e r e n i e  m i ę d z y n a r o d o ­
w y m .  T e g o  o p i n j n  a n g i e l s k a  nie  w y b a c z y  
r z ą d ó w  p. B a l d w i n a .  
j e s t  p o t ę g ą .

A  w A n g l i i  o p i n j a

W E  FRANCJI.
M a  s o w y  s t r a j k ,  k t ó r y  o g a r n ą ł  p r a w i c  

w s z y s t k i e  g a ł ę z i e  p r z e m y s ł u  wre F r a n c j i ,  
s k o ń c z y ł  s ię  g ł ó w n i e  n a s k u t e k  n o w y c h  u-  
s t a w  s p o ł e c z n y c h ,  k t ó r e  w n i ó s ł  d o  s e j m u  
i p r z e p r o w a d z i ł  r z ą d  f r o n t u  l u d o w e g o ,  n a  
Czele  k t ó r e g o  s t a n ą ł  p r z e w ó d c a  s o c j a l i ­
s t ó w ,  Leon Blum . Z o s t a ł  t e d y  u s u n i ę t y  
j e d e n  z k ł o p t ó w ,  z r e s z t ą  b a r d z o  d o t k l i w y  
i n i e w y g o d n y  dl a  r z ą d u  a le  p o z o s t a ł o  
j e s z c z e  w i c i e  i n n y c h ,  z a r ó w n o  z d z i e d z i n y  
p o l i t y c z n e j ,  j a k  i g o s p o d a r c z e j .  D o  t e g o  
t r z e b a  j e s z c z e  d o d a ć  b a r d z o  t r u d n e  p o ł o ­
ż e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e ,  w y m a g a j ą c e  o d  
. rz ąd u w i e l k i e j  c z u j n o ś c i  i o s t r o ż n o ś c i ,  a 
J e d n o c z e ś n i e  e n e r g j i  i ś m i a ł o ś c i  w  d z i a ł a ­
ni u.  D l a t e g o  o p i n j a  w e  F r a n c j i  z w i e l k ą

iłnśG Arabów wzrasta
Osta tn ie  a tak i  Arabów na wo jska  rządowe 

w okolicach  Naplus i Nourcsliams były najza- 
cię lszcmi od  chwili  rozpoczęcia  zamieszek. 
W a lk i  pod N o u r r s h a m s  rozpoczęły się  w nie­
dzielę rano ,  a  zakończyły  się  dop iero  po dwu 
d n iach .  Oddziały Arabów, k tó re  schroniły  
•ię w górach Sam aria ,  są doskona le  uzbro jone  
t s taw iają  w o jskom  rządow ym  niezwykle  z a ­
d ę t y  opór. W o jsk o  ltry ly jskie  robi  użytek  z 
k a rab in ó w  m aszynow ych i sam olotów. Gazety 
n ie  p oda ją  liczby zabilych, lecz według zgod­
nych przypuszczeń, nmsi być ona  bRrdzo wiel­
ka .  Ogólna  a tm osfe ra  jest  b a rd zo  n ap rężo n a  i 
odnosi się wrażenie,  że n ieprze jednany  n as tró j  
A rabów  z dniem  każdym  wzras la .

P r a s a  ż y d o w s k a  o c e n i a  s t r a t y  p o n i e -  
k i o n e  w  c z a s i e  z a m i e s z e k  w  P a l e s t y n i e  n a  
t u m e  180.000 f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w .

S ir a t y  te  w y w o ła n e  zo s ta ły  p r z e z  zni­
szc zen ie  nól m iliona dr zew  pom arańczo ­
w y c h  oraz spustoszen ie  upra w n ych  pól i 
losów.

n i e c i e r p l i w o ś c i ą  o c z e k u j e  w y s t ą p i e n i a  n o ­
w e g o  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  p. i 
D e l b o s a ,  k t ó r y  m a  p r z e d s t a w i ć  s e j m o w i  *

o g ó l n e  p o ł o ż e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e  o k r e ­
śl ić  s t a n o w i s k o  F r a n c j i  w  s t o s u n k u  d o  
n a j w a ż n i e j s z y c h  z a g a d n i e ń  w  tej  d z i e d z i ­
nę.

Jeże l i  c h o d z i  o f r a n c u s k i e  s t o s u n k i  z e ­
w n ę t r z n e .  to z a o g n i ł y  się  o n e  z n o w u  w o ­
b e c  d e cy z j i  r z ą d u ,  r o z w i ą z u j ą c e j  w s z y s t k i e  
t a k  z w a n e  o r g a n i z a c j e  f a s z y s t o w s k i e ,  p o ­
p i e r a n e  p r z e z  p r a w i c ę ,  z „ K r z y ż e m  O g n i ­
s t y m "  n a  c ze le .

t A S T “___________________________________

P o l i t y k .

P rzybycie  do G enew y Haiłe S elassie  go , który przybył z okazji sesji Rady Ligi 
N arodów , by o s o b i ś c i e  b r o n i ć  sw e g o  p odb itego  kraju.

WufsKa angielskie przeciwko Arabom
Opór u zb rojonych  band arabskich  

p rzec iw  rząd ow i staje  się coraz  bardziej 
za c ię ty . W  g jr y  w  ok o licy  N ablus w y ­
s łan o  ek sp ed ycję  w o jsk o w ą , sk ładającą  
się z 1600 żo łn ierzy  pułku szk o ck ieg o , c e ­
lem  z lik w id o w a n ia  silnej bandy u zb rojo ­
nych A rabów , d op u szcza jących  się aktów  
g w a łtu  i teroru. B and a ta liczy  o k o ło  500  
łudzi.

W ł a d z e  o c z e k u j ą ,  że z l i k w i d o w a n i e  
jej z n a c z n i e  p r z y c z y n i  s i ę  d o  u s p o k o j e n i a ,  
b o w i e m  b a n d a  t a  s t a n o w i  ośrod ek  w sz e l­
kiej akcji p o w sta ń cze j w  kraju. W o j s k a  
b r y t y j s k i e  s t o p n i o w o  o k r ą ż a j ą  A r a b ó w ,  
o d c i n a j ą c  im d o s t a w y  ż y w n o ś c i ,  p r z e m y ­
c a n e j  n o c ą  z s ą s i e d n i e j  ws i .  Atak w ojsk  
an g ie lsk ch  w sp o m a g a n y  jest przez sa m o ­
lo ty .

P u s t y  p o c i ą g ,  j a d ą c y  z H a i f y  d o  L id d y ,  
z o s t a ł  z a a t a k o w a n y  p r z e z  A r a b ó w ,  k t ó r z y  
przez  rozk ręcen ie  szy n  w  o d leg ło śc i 5 
mil na p ó łn oc od Liddy sp o w o d o w a li w y ­
k o lejen ie  s ię  p arow ozu  w m iejscu , gd zie  
tor p rzech od zi ponad  kanałem  o d p ły w o ­
w ym . P o c i ą g  o s t r z e l i w a n y  b y ł  n a s t ę p n i e  
p r z e z  u k r y w a j ą c y c h  s ię  n a p a s t n i k ó w  a- 
r a b s k i c h .  Jeden  żołn ierz i m aszyn ista  z o ­
sta li zab ic i. 3 -ch  za ś żo łn ierzy , w  tern je ­
den  oficer , o d n io s ło  c iężk ie  rany. P o  n a ­
d e j ś c i u  p o m o c y  n a p a s t n i c y  w y c o f a l i  się,  
p o z o s t a w i a j ą c  j e d n e g o  r a n n e g o .

W  g ó r z y s t e j  o k o l i c y  E f r a i m  o d d z i a ł  
w o j s k a ,  e s k o r t u j ą c y  r o b o t n i k ó w ,  n a p r a ­
w i a j ą c y c h  l in ję  t e l e g r a f i c z n ą ,  z a a t a k o w a ­
n y  z o s t a ł  p r z e z  5 0  u z b r o j o n y c h  w  k a r a ­
b i n y  A r a b ó w .  O d d z i a ł o w i  b r y t y j s k i e m u  
w y s i a n o  p o m o c  i  d o p i e r o  p o  g u d z i n n e j

w a l c e ,  w  k t ó r e j  b r a ł y  r ó w n i e ż  u d z i a ł  s a ­
m o l o t y  a n g i e l s k i e ,  n a p a s t n i c y  c of nę l i  się,  
z a b i e r a j ą c  ze  s o b ą  4  z a b i t y c h .  P o  s t r o ­
m e  b r y t y j s k i e j  2-c l i  ż o ł n i e r z y  j e s t  c i ę ż k o  
r a n i o n y c h .

M i e s z k a ń c y  J e r o z o l i m y  z b u d z e n i  z o s t a ­
li w  n o c y  p r z e z  g ł o ś n ą  s t r z e l a n i n ę  o d  
s t r o n y  g ó r  S i o n u .  S+rzały,  p a d a j ą c e  z p o ­
z a  s t a r y c h  m u r ó w  m i a s t a ,  s k i e r o w a n e  b y ­
ty n a  s t a c j ę  k o l e j o w ą ,  d r u k a r n i ę  p a ń s t w o ­
w ą  i  d o m y  ż y d o w s k i e .  S t r a t  w  l u d z i a c h  
n ie  b y t o .  P o d o b n e  s t r z e l a n i n y  w y d a r z y ł y  
sTę w  w i c i u  m i e j s c o w o ś c i a c h .

ii ra m n  noDsourouw
K o r e s p o n d e n t  d y p l o m a t y c z n y  „ N e w s  

C h r o n i c i e "  d o n o s i  z G e n e w y  n a  p o d s t a w i e  
w i a d o m o ś c i  z k ó ł  d o b r z e  p o i n f o r m o w a ­
n yc h,  żc  M ussolini m iał w yraźn ie o p o w ie ­
dzieć się za restauracją H absburgów  w  
Austrji. W e d ł u g  tyci i  i n f o r m a c y j ,  o ż y w i o ­
n a  o s t a t n i o  p r o p a g a n d a  n a  r z e c z  m o n a r -  
chj i  w  A u s t r i i  w y c h o d z i ć  m a  nie z  W ie ­
dnia, lecz  z  Rzymu. R o z w a ż a n a  m a  b y ć  
m o ż l i w o ś ć  p o w r o t u  O t t o n a  H a b s b u r g a  d o  
W i e d n i a  w  ciągu  najb liższych  2 -ch  ty g o ­
dni. O c z y w i ś c i e  k r n i e  M a ł e j  E n t e n t y  —  
p o d k r e ś l a  k o r e s p o n d e n t  —  p o d e j m u j ą  o -  
b e c n i c  w s z y s t k i e  ś r o d k i  z a p o b i e g a w c z e  i 
p o  p ow rocie  O ttona d o  W iedn ia  p raw d o­
p odobnie n astąp iłaby w ojsk ow a  okupacja  
terytorjum  austrjack iego. W e d ł u g  i n f o r ­
m a c y j  d z i e n n i k a ,  e w e n t u a l n o ś ć  t a  b y ł a  
p r z e d m i o t e m  r o z m o w y  B l u m a  z E d e n e m  i 
b ę d z i e  r ó w n i e ż  o m a w i a n a  p o d c z a s  s p o t k a ­
n i a  o b u  m ę ż ó w  s t a n u  w  G e n e w i e .

W erb u n e k  rek ru tów  w Angiji, gdzie  słi żh a  w o jsk o w a  jest oe ' ■ -za, u d b y w a  się p u ­
blicznie na  ulicach. Na ilustracji widzimy we rbu nek  do jedne." i miłków obrony  p rze ­
ciwlotniczej.  Małe dzia łka przcciwioltflc/e, anara ły  podsłuchowe i , . . i ek l ory  służą t u  n ie­

jako  za  „przynę tę" .

Otwarcie zgromadzenia 
Ligi nHarodów

30 czerw ca  o  g od z . 1 7 -tej o tw arta  z o ­
sta ła  16-ta  sesja  Z grom adzenia  L igi N a­
rodów , zw ołan a  w sku tek  in icjatyw y Ar­
gentyny w  spraw ie d a lszeg o  D ostępow a­
nia w  sporze w losk o-ab lsyń sk im .

W  t o k u  p e r ł r a k t a c y j  z a k u l i s o w y c h ,  
p r o w a d z o n y c h  o d  p i ą t k u  w  G e n e w i e  p o ­
m i ę d z y  r ó ż n e m i  d e l e g a t a m i ,  i n i c j a t y w a  a r ­
g e n t y ń s k a  z n a c z n i e  z b l a d ł a  i n i e  m a  j uż  
ż a d n y c l i  j a s k r a w y c h  m o m e n t ó w .

P raw d op od ob n ie ca ła  in icjatyw a Ar­
g en tyn y  ogran iczy  się do  anem icznej d e­
klaracji, d o  której przy łączą  się p ań stw a  
P ołu dn iow ej i środ k ow ej Am eryki. N ato ­
m iast in icjatyw ę k ierow niczą  przyjęły ra­
czej w ie lk ie  m ocarstw a europejskie, prze- 
d ew szystk iem  W ielka Erytanja i Francja, 
których taktyka zm ierzać będzie  do te g o , 
aby jaknajm niej zrazić W łoch ów .

P o s i e d z e n i e  w t o r k o w e ,  j a k  p r z y p u s z ­
c z a n o  m i a ł o  b y ć  p o s i e d z e n i e m  f o r m a l n e m ,  
p o ś w i ę c o n c m  p r z e d e w s z y s t k i e m  w yb oro ­
w i p rzew od n iczącego  Z grom adzenia. N a  
s t a n o w i s k o  t o  u p a t r z o n y  j e s t  p r e m i e r  b e l ­
g i j s k i  v a n  Z e e l a n d .  P o s i e d z e n i e  w y z n a ­
c z o n o  n a  p o p o ł u d n i e  d l a t e g o ,  • a b y  v a n  
Z e e l a n d o w i ,  k t ó r y  p r z y b y ł  d o  G e n e w y  d o ­
p i e r o  r a n o ,  dać kilka godzin  czasu  dla  
kontaktu z g łów n ym i delegatam i i sekre- 
tarjatem  L igi N arodów .

P o r z ą d e k  d z i e n n y  p o s i e d z e n i a  p r z e w i ­
d u j e :

1) O t w a r c i e  sesj i ,  k t ó r e g o  w  n i t o b e c -  
n o ś c i  p r z e w o d n i c z ą c e g o  Z g r o m a d z e n i a  d o ­
k o n a  p rzew odn iczący  Rady Ligi N arod ów .

2 )  O d c z y t a n i e  l is tu  p r e z y d e n t a  B e n e ­
s za ,  rezygn u jącego  ze  stan ow isk a  prze­
w o d n iczą ceg o  zgrom adzen ia .

3 ) Raport kom isji w eryfikacyjnej, k tó ­
ra zebrała  się  rano.

4 )  W y b ó r  n o w e g o  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
16- t ej  ses j i  Z g r o m a d z e n i a .

5 )  P rop ozycje p rzew od n iczącego  co  
do procedury w  spraw ie sporu w ło sk o -  
ab isyń sk iego .

P r a w d o p o d o b n i e  p r o c e d u r a  b ę d z i e  p o ­
l e g a ł a  n a  tern,  ze  w  c i ą g u  ś r o d y  i c z w a r t k u  
t r w a ć  b ę d z i e  n a  Z g r o m a d z e n i u  dyskusja  
ogó ln a , k tó ia  ujaw ni decyzje  zgrom ad ze­
nia zn iesien ia  sankcji a następn ie zasiad ać  
b ęd zie  kom itet 18-tu który w ypracuje for­
mułę zn iesien ia  sankcyj. F o r m u ł ę  tę  
Z g r o m a d z e n i e  u c h w a l i ł o b y  j u ż  b e z  w i ę ­
k s z e j  d y s k u s j i .  S p o d z i e w a n e  j es t ,  żc  p r o ­
c e d u r a  t a  u m o ż l i w i  zak ończen ie sesji Z gro­
m adzenia w  końcu b ieżą ceg o  tygodn ia .

Sp raw a uznania lub n ieuznania aneKSji 
A bisynji przez W łoch y nie o ęa z ie  na o b ec ­
nej sesji za ła tw ion a , a co  do  'reform y pak­
tu L igi akcja obecnej sesji o g ia n iczy  się  
zap ew n e ao  w ysłu ch an ia  p o g ląd ów , jakie 
p oszczegó ln i d e leg a c i chcą w y p o w ied z ieć  
na ten  tem at w  toku d yskusji ogólnej.

♦  *

P r e z y d e n t  republiki  cze chos łowac ki e j  B e ­
nesz,  p r z e p a l  na  rę ce  s e k r e t a r z a  g e n e ra ln e ­
go  Ligi N aro d ó w  pism o, z a w ie ra ją c e  r e z y g n a ­
cję ze  s ta n o w isk a  p rzew o d n ic zą ce g o  Z g ro m a ­
dzenia  Ligi N a ro d ó w ,  w  z w iąz k u  z ob jęc iem  
u rzędu  p r e z y d e n ta  Czechosłowacji-

W  piśmie tern prezydeujł  Be n es z  daje  % y -  
raiz pąpekoi ianiu,  że  w  interes ie  pokoju  ko­
n ieczne jes t  i stn ienie  o rgan izac j i  b e zk o m p ro ­
m isowej i sy s te m a ty c z n ie  harm onizu jące j  in­
t e r e s y  ró żn y ch  p a ń s tw  z in te resam i wspólne* 
ml- j a k k o l w i e k  na  ironem s t anowi sku  i p r z y  
pomo cy  imiyeli  śro-dków — pi.sze p r e z y d e n t  
B en es z  —  to j ed na k  w  da ls zym ciągu e  roi-e- 
zminiejszoną e ne rg ią  b ędę  p o św ięca ł  s w e  s i ły  
Lidze N aro d ó w .  Obecne  t rudności ,  j akie  p r z e ­
ż y w a  iimstytiucja ge ne ws ka ,  byna jmni ej  nia 
wp ł y n ę ł y  na zmianę  moje j  Oipiinji o Lidze Na­
r o d ó w  i jej  przyszłości .  J e s t e m  p rz ek o n a n y ,  
że  za jęc ie  s tan o w isk a  p rz y s to so w a n e g o  do  
o b ecn y ch  w a ru n k ó w  m oeż  n a w e t  w zm ocn ić  
z asu d y  na k tó ry ch  op iera  się L iga  N aro d ó w  
1 w ie lką  ideę, k tó re j  jes t  o n a  w y razem -  O p ty ­
m izm  mój w  ty m  w zg lęd z ie  nie d a  się  z a ­
chwiać-

______________ S tr .  /

Po zniesieniu sankcyj
D e p a r t a m e n t  c e l n y  M i n i s t e r s t w a  S k a r ­

b u  p r z y g o t o w u j e  z a r z ą d z e n i a ,  p o z o s t a j ą ­
ce  w  z w i ą z k u  z p o w z i ę t ą  p r z e z  R a d ę  M i ­
n i s t r ó w  u ch w ałą  o  zan iechaniu  s to so w a ­
nia sankcyj gosp od arczych  w o b ec  W ioch . 
W y d a n a  b ę d z i e  o b s z e r n a  i n s t r u k c j a  c e l n a ,  
n a  p o d s t a w i e  k t ó r e j  c o f n i ę t e  z o s t a n ą  
w s z y s t k i e  o k ó l n ik i ,  w y d a n e  p r z e d  r o k i e m .  
O kólniki te  an u low an e m ają b yć już w  naj­
b liższym  num erze „D ziennika U rzęd ow e­
g o  M in isterstw a Skarbu". W  z w i ą z k u  
ze  z n i e s i e n i e m  s a n k c j i ,  p o d j ę t e  z o s t a ł y  rów  
n i eż  r o z m o w y  w  s p r a w i e  n a b y c i a  p r z e z  
f i r m y  w ł o s k i e  w  P o l s c e  w i ę k s z y c h  J r a t i a -  
p o r t ó w  w ę g l a .

M u rzy n  kandyduje 
na w iceprezydenta S tan . Zje d n .
Z gromadzenie  delegatów pa r t j i  komunistyc*- 

nej wyznaczyło  ja k o  k a n d y d a ta  n a  p rezyden ta  
St. Z jednoczonych sek re ta rza  pa r t j i  B ro w d a ra  
oraz  m u rzy n a  J a m e s a  F o rd a ,  j a k o  k an d y d a t*  
n a  wiceprezydenta,
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- -  A leż  Jak , sy n k u ,  o c z y w iśc ie ,  że 
• t a k .  T y lk o ,  w idzisz ,  z r ó w n y m  p o ż y t ­

k ie m  m ó g łb y ś  o jczy źn ie  s łu ż y ć  na- 
p rz y k ła d . . .  tutaj... .  H indusi są...

— ...są f a ł s z y w i ,  zd ra d z ie c c y ,  t y l ­
k o  cz y h a j ą  na sposobność ,  b y  Anglii 
.Wbić nóż w  p le cy!  —  w t r ą c i ł  R o b e r t  
z ironią.  —  Z a t e m  jeszc ze  bezp ieczn ie j  
by łe J j y  s ł uż yć  o jczyźnie  nap rzyk ład . . .  
\ v  Auśirał j i .  Nie, d rogi  ojcze,  moja  d e ­
c y z j a  jest  n i ez łomna!  W y j e ż d ż a m  z 
p u łk ie m  do E u r o p y  po jut rze !

—  W a r j a c i e  k o c h a n y ,  .czy zda jesz  
f o b ie  s p r a w ę  z tego.  cz e m  jest  dzis iej­
s z a  wo' jna? C z y  nie czy tu jesz  k o m u ­
n i k a t ó w  w o j e n n y c h ?  Bob!  —  p u ł k o w ­
n ik  z a ła m a ł  r ęce.  —  C z y  tobie życ ie  
niemiłe?,

— M a ło  po w ie d z ie ć :  niemi łe !  — 
w y b u c h n ą ł  Robe r t .  — Ż yc ie  mi  z b r z y ­
d ło  tak,  że b ło g o s ł a w ię  tę wojnę.  G d y ­
b y  jej nie by ło ,  m u s i a ł b y m  sobie c h y ­
b a  pa lnąć  w  łeb!

Z re f l e k to w a ł  się w re szc ie .
— W y b a c z  mi. ojcze,  nie p o w in ie ­

n e m  b y ł  m ó w i ć  tego,  co czuję!
R o z m o w a  u r w a ł a  się na ki lka mi" 

nut ,  gab i ne t  za legło  g r o b o w e  mi l cze ­
nie.  k t ó r e m u  w k o ń c u  p o ł oż y ł  k r es  pu ł ­
ko w n ik .  ale j akże  zm ie n i o n y m  g ło se m!

—  W i ę c  ty  ch ce sz  s z u k a ć  ś m i e r c i?  
D l ac ze go  s y n k u ?  •

P o  w y j ś c i u  R o b e r t a  p r z e ż u w a ł  
sk r up u la n i e  j ego od p ow ied ź ,  bez ładną ,  
p e ł n ą  g o r y c z y  i ża lu  do „ ś w i a t a 11, czyl i  
d o  ty c h  d w o jg a  ludzi,  k t ó r y c h  p o k o ­
c h a ł  t ak ba r dz o ,  a k t ó r z y  r z e k o m o  
w y rz ą d z i l i  mu na jc i ę ższą  k r z y w d ę .

—  Mn ie j sz a  ó P r a k a s z a .  Z d r a d ę  
p rzy ja c ie l a  z a w s z e  ł a twie j  p rzebo leć ,  
niż s t r a t ę  u k oc h a ne j  kob ie ty !  —  s ą ­
dz i ł  Hirghes.  —‘ 'Ukochane j ! -  — ża ch ną ł  
się.  — ' 'Każcfy rb żś bd f i y  c z ł o w i e k ' u w a ­
ż a ł b y  to za  p rz e lo tn ą  mi łostkę ,  a l e  mój  
s e n t y m e n t a l n y  B o b  od r az u  z a k o c h a ć  
się  mus ia ł  w  swo je j  Po lce .  Głup iec !

Zak lą ł ,  w es t ch n ą ł ,  m a c h n ą ł  r ę k ą  z 
r e z y g n a c j ą :  „z  d w o j g a  zl |ego" w o la ł  
już  „o k r o p n y  m e za l i a n s"  syna ,  niż to, 
b y  R o b e r t  poszed ł  n a  f ront ,  z w ł a s z c z a  
w  o b e c n y m  s w y m  nas t ru ju  pod z n a ­
k i e m  sz uk an ia  śmierc i .

—  G d y b y m  mia ł  tę d z i e w c z y n ę  tu ­
taj .  z jej p o m oc ą  z a t r z y m a ł b y m  B o b a  
\v Indjach  n a p e w n o !  —  w y k a l k u l o w a ł  
sob ie  w koń cu ,  c o p r ę dz e i  p o ł ą cz y ł  się 
te lefoniczn ie  z s w o je m  b iu rem  i z a ż ą ­
d a ł  in io r m a cy j  w  s p r a w i e  „niejakie j"  
Zcfj i  Halskiej .  —  S k o r o  pan  to zba da  
w  ak t ac h ,  p r os zę  do  mnie  za d z w o n ić  
n a t y c h m i a s t !  Czekam. . .

C z e k a ł  niedługo,  już w  pięć minut  
późnie j  z a d ź w i ę c z a ł  telefon,  a d y ż u r n y  
u r zę d n i k ,  usz cz ęś l iw io ny ,  że  m a  z a ­
s z c z y t  r o z m a w i a ć  z s a m y m  szefem,  
j ą ł  z wie l k im z a p a ł e m  o d c z y t y w a ć  z 
a k t  ge n e ra l i a  Zosi  .

—  T o  zn a m !  — wtrąc i}  H u g h e s  
Wi lk ins .  —  M n ie  in te resu je  obec n ie  
ty lk o  jedno,  gdz i e  m ie sz k a  t a  dziew­
c z y n a ?

—  . Mieszka . . .  z a r a z  poszukam. . .  
mieszka . . .  Acha. . .  m i e s z k a ł a  w  pens jo ­
nac ie  w; „ G a r d e n  R e a c h " ,  ale w y p r o ­
w a d z i ł a  się s t a m t ą d  30-go lipca.

—  D o k ą d ?
—  Do.. .  panie  pu łkowniku ,  ona  w y ­

je c h a ła  z K a lku ty !
—  D ok ąd ,  p y t a m !

’ —  Sir,  b a r d z o  mi p r z y k r o ,  lecz  o
te m  n ie m a  ża d n e j  w z m ia n k i  w  a k tac h .

—  T o  n ie m o ż l iw e !  P r o s z ę  mi o d ­
c z y t a ć  o s ta tn i  r a p o r t  a g e n ta ,  k tó r y  tu 
ś ledz i ł  H a lsk ą!

K ie d y  d y ż u r n y  w y k o n a ł  to  po lece­
nie, z ust p u łk o w n ik a  p o s y p a ły  się 
g r o m y  o b u rz e n ia  n a  o w e g o  a g e n ta ,  
k t ó r y m  by ł ,  j ak  w ie m y ,  Muni  Kaleh.

—  W i ę c  ten du r eń  pozw ol i ł  w y p r o ­
w a d z i ć  się w’ p o le l  Z a m ia s t  iść za  
H a l s k ą  k r o k  w  k r ok ,  z w ł a s z c z a ,  żs 
m i a ł a  ze sobą  w a l i z y .  P e w n o  albo 
zmien i ł a  mi eszkan ie ,  a lbo w y j e c h a ł a  
x miasta . , ,  Teri b a ł & a n  ,  E p k ę i a ł  na -

prrzełaj d o ' H o w r a h  { zgubi ł  ś l ad!  
Chc ia ł  sobie u pr ośc ić  robotę ,  o s z c z ę ­
dzić  fatygi . . .  I t a k ie go  lenia to le ruje  się 
u nas !  A  co gorsza ,  nikt  nie z a d a ł  so ­
bie t rudu,  by  jego  p a r t a c k ą  r o b o tę  p o ­
p r aw ić ,  b y  ś lad odnaleźć. . .

P o d c z a s  t ego  „ p a t e r  n o s f e r "  z luzo­
w a ł  d y ż u r n e g o  u r z ę d n ik a  p r z y  te lefo­
nie z a s t ę p c a  H u g h e s ‘a Wi lk insa ,  ma jo r  
Be nson ,  k t ó r y  za czą ł  u sp r a w ie d l i w ia ć  
się, d l aczego  nie poleci ł  p o p r a w i ć  „ p a r ­
tackie j  r o b o t y "  agen ta ,  M u n ie g o  Ka~ 
lclia. O to  w ó w c z a s  p r z y g o t o w y w a l i  
się do  na g ł ego  z l ik w id o w a n ia  „ b a n d y "  
L o h a r  B a r y  o r a z  cz łonków'  nimieckie-  
go w y w i a d u  i on,  Be nso n ,  mu s ia ł  p r z y  
tern za t r udn ić  n iemal  w s z y s t k i c h  s w o ­
ich ludzi.  . Ha l s ką  nie  z a j m o w a n o  się 
po jej zniknięciu,  g d y ż  s tw ie rd z on o ,  że 
ona  szp ieg iem nie jest ,  j ak to w y d a w a ­
ło się p o c z ą t k o w o .  Jeśli  j e d n a k  o b e c ­
nie pan  p u łk o w n ik  chce,  by. . .

—• Ch c ę!  —  w t r ą c i ł  z n ó w  Hugh es  
Wi lk ins .  — M u s z ę  ustal ić,  gdzie  p r z e ­
b y w a  t a d z i e w c z y n a  i za jm ę  się tern 
osobiście .  P r o s z ę  mi p r z y s ł a ć  j aknaj-  
p r ęd z e j  szofera ,  k t ó r y  dn ia  30-go  lip­
ca o godz.  10-tej r a n o  wióz ł  H a l s k ą  z 
pens jon a t u  do...  a, djabli  w i e d z ą ,  d o ­
kąd!

T e r a z  dop ie ro  pę k ł a  bom ba .  O k a ­
za ło  się b o w ie m ,  że Muni  Ka leh  nie z a ­
n o t o w a ł  sobie  w t e d y  n u m e r u  o w e j  
t aks ów ki .

—  P r e c z  z ty m  m a to łe m !  —  r y k n ą ł  
pu łkownik .  —  M aj orz e  Benson ,  dziś 
j e szc ze  zwolni  pan ze s łużby t e g o  pó ł ­
g łó w k a ,  p różn ia ka ,  da rm oz jad a . . .

B i e d n y  Muni  Kaieh  mia ł  w  t y m  dniu 
p r z e d z i w n e g o  pecha.  Kiedy  po  sze-  
ś c io - k i lo m e t r o w y m  „b iegu  na pr z e ł a j "  
p r z e z  mia s to  s t a ną ł  u cciu,  s tw ie rdz i ł  
z p r zy k r o śc i ą ,  że r  pr imo ,  nie G ą n d h t . 

' p t k y b y l  dz i ś  do Ka lkuty ,  ale ty lko  j e ­
den  z j ego t r a n s w a a l s k i c h  przyjaciół . . .  
s ccundo,  ż a d n y c h  a n t y r z ą d o w y c h  
o k r z y k ó w  na  z e b r a n iu  nie  w z n o s z o ­
no...  ter t io,  za m ia s t  n i e cen zura lne j  r e ­
zolucji ,  w z y w a j ą c e j  do  zb o j k o to w an ia  
w e r b u n k u  do a rmj i  indo-angiclskiej ,  
u c h w a lo n o  n iemal  j edno g łośn ie  „d la  
d o b r a  Indy j"  p o p i e ra ć  ze  w s z y s tk ic h  
sił Angl ję  w' wo jn ie  o „ w o l n o ś ć  n a r o ­
dów". . .  A  p o te m  w ś r ó d  w i w a t ó w  na 
cz eś ć  króla  J e r z e g o  V-go,  c e s a r z a  In- 
dyj ,  u f o rm o w a ł  się pochód,  ka rn ie ,  ni-  
cz em  wojsko ,  tylko,  o c z y w iś c ie ,  w s z y ­
s c y  na b o sa k a .  W  d r u g im  sz e r eg u  
k r o c z y ł  P r a k a s z  H a n g w a n i .  U j r z a w ­
s z y  Kaleha,  s to j ąc ego  pod l a tarnią ,  z a ­
czął  go p r z y z y w a ć  na migi.

—  Muni ,  hej,  Muni !  — z a w o ł a ł  jak-  
nagłośnie j ,  chc ąc  p r z e k r z y c z e ć  w r z a ­
w ę .  —  P r a g n ę  uśc i sn ąć  ci dłoń na p o ­
żegnan ie .

Muni  podbiegł ,  p r z y w i t a ł  się i no-  
l ens -vo le ns  mu s i a ł  m a s z e r o w a ć  obok 
P r a k a s z a .  sko ro  chc ia ł  z nim po g ad a ć .

—  D o k ą d  idz iec ie?  — ' s p y t a ł  p rze -  
d e w s z y s tk ie m .

—  Do k o s z a r  w  Alipur!
—  A po tem ,  —  dorzuc i ł  j e d n o o k ’ 

ch łopak ,  id ą cy  p o  drugiej  s t r on ie  P r a ­
k as za ,  —  p o te m  n a  wo jnę ,  w a l c z y ć  z 
imp e r j a l i z m e m  n ie mieck im!  P ó j d ź  z 
nami ,  to j e s t  ś w i ę t y m  o b o w ią z k ie m  
k a ż d e g o  Hindusa !

Muni  p o t a k i w a ł  z  za pa łe m ,  j a k  
p r z y s t a ł o  f u n kc jo na r i us zo w i  an g i e l ­
skiemu,  lecz w  głębi  d u ch a  ż y w i ł  po ­
w a ż n e  w ą tp l iwośc i  co do tego,  cz y  i m ­
per i a l i zm n iemieck i  z a g r a ż a  Ii idjom i 
c z y  po w in n oś c i ą  k a ż d e g o  Hind usa  j e s t  
s łu ż y ć  za  mi ę so  do a r m a t  gdzieś ,  hen  
n a  d r ug im  k o ń cu  ś w ia ta .  Z a  cz y ją  
s p r a w ę ?

—  P ó j d z i e s z ?  —  n a l e g a ł  jednooki .
P o c z c i w y  P r a k a s z  w y b a w i ł  M u n ie ­

go  z k łopo t l iwe j  sytuacj i .
—  On nie m o ż e  pó jść  z nami,  ma  

żone  i c z w o r o  m a ł y c h  dzieci .
—  P r z e c i e ż  żona  będz ie  b r a ła  z a ­

siłek,  będz ie  b r a ł a  n a p e w n o  więcej ,  
n iż  on d ziś  p o tra fi z a r o b ić .

—  Hej  t am,  k r y j !  R ó w n a j  k r o k ! ’ 
Raz. . .  d w a ,  raz. . .  d w a ,  raz. . .  —  z a ­
b r zm i a ł  en e r g ic z n y  glos.  —  Kryć ,  m ó ­
wię.  A  w y  ru w' p ią tkę  w  j e d n y m  s z e ­
r e g u ?  O, z a t r a c o n e  cywi l e .  P ią ty ,  
o d m a s z e r o w a ć  n a  ty ł  ko lu m n y .  B i e ­
g iem!

Młodz i  o c ho t n i cy  h in d u sc y  j e szcze  
nie do ta rl i  do  b iu r a  w e r b u n k o w e g o ,  
j e szcze  nie s tanęl i  p rze d  ko mis ją  l e­
ka r ską ,  byli  za le dw ie  k a n d y d a t a m i  na 
r e k r u tó w ,  a już w z ią ł  ich za łeb jakiś  
bia ły,  u b r a n y  po  cy w i l n em u.  a!e p a ­
c h n ą c y  w o j s k o w y m  „dr i l l em"  na milę.  
G d y  Muni  Kaleh o d w r ó c i ł  g ło w ę ,  u j­
r za ł  s rog ie  w ą s a t e  obl icze,  u ps t r zo ne  
p iegami  i śmieszn ie  ma łe  oczka ,  p a ­
t r zą ce  na  n iego z n i e u k r y w a n ą  w ś c i e ­
kłością .

—  Do  ciebie m ów ię ,  o fe r mo!  - J a z ­
d a  n a  ty ł !

—  Ależ ja tylko. . .
—  S tul  dziób!  Żo łn ie rz  m a  s łuchać ,  

nie g a d a ć !
S c h w y c i ł  M un ie g o  za r ami ę ,  s t aną ł ,  

p r z y t r z y m a ł  go,  dopók i  ko lum na  nie 
p rzesz ła ,  wcie l i ł  go  do  os t a t n i eg o  s z e ­
regu  i zn o w u  popęd z i ł  n a p r z ó d .  O d o ­
ko ńcz en iu  r o z m o w y  z P r a k a s z e m  nie 
mo g ło  b y ć  m o w y  na ra z ie .  Muni  u w a ­
ża ł  się za  sz cz ęś l iw eg o ,  iż w  j akiej ś  
c i emniej szej  u l icy zdoła ł  zb iec  z s z e r e ­
gó w .

—  I co d a l e j ?
W s z y s t k o  dzi ś zaw iod ło ,  a  dzieci  

p os z ły  sp a ć  o g łodz ie  i j u t ro  t a k że  nic 
j e ść nie dos t an ą ,  jeżeli  on  nie zdo ł a  
p o ż y c z y ć  c h o ć b y  d w u c h ,  t r ze ch  ann.  
Ale  od ko g o  po ży c z y ć ,  sko ro  P r a k a s z  
o d m a s z e r o w a ł  d o  k o s z a r ?  C h y b a b y  
od k t ó r e g o ś  z kolegów. . .

Kiedy  z d y s z a n y  p r zy b i e g ł  do „ s w o ­
je g o "  u rzędu ,  d ow ied z i a ł  s ię w  d y ż u r ­
ce, że  g o  sz uka no ,  ba,  p o s y ła n o  ,pp , 
n iego  do domu.  U c ie s z y ł  się o g r o m ­
nie.  Sądzi ł ,  iż chodz i  o j a k ą ś  t r udn ie j ­
sz ą  ro bo tę  i b y ł  d u m n y ,  że  w ła ś n ie  
jego w y b r a n o .  A moż e  p r z y p o m n i a n o  
sobie  w re sz c ie ,  cz y ja  p r o w o k a c j a  do­
p r o w a d z i ł a  do a r e s z t o w a n i a  R u n d s t a d -  
s t e n a  i p o s ta n o w io n o  w y n a g r o d z i ć  tę 
zas ług ę  c z e m ś  ba rdz ie j  k o n k r e tn e m ,  
niż s a m a  p o c h w a ł a ?

— T a k ,  c z y  o w a k ,  coś  mi dzi ś  k a p ­
nie i dzieci  ju t ro  b ę d ą  sy te .

B e z p o ś r e d n i e  z w ie r z c h n i k  k o lo r o ­
w y c h  a g e n t ó w  w e j r z a ł  na M un ie go  j a ­
ko ś  dziwnie ,  p o c z e m  zdjął  s ł u c h a w k ę  
t e l efoniczną,  p o łą c z y ł  się z kimś ,  k o ­
go t y t u ł o w a ł  p a n e m  ma jo r em .

— C h o d ź  ze m ną !  —  r z e k ł  p o te m 
kr ó tko .

P r z e z  długi  l a b i ry n t  k u r y t a r z y  
sz ed ł  Muni  za  s w o im  sz e fe m i r a d o ś ć  
r o z s a d z a ł a  m u  se rce .  Z a  chwi lę  miał  
s t a n ą ć  p rze d  ob l i c ze m p a n a  ma jo ra ,  
taki  z a s z c z y t  nie s p o tk a ł  d o t y c h c z a s  
ża d n e g o  z p o ś r ó d  j ego ko l eg ów .

—  M o ż e  m e d a l  dos tanę? .
Obecn ie ,  p r z e z  w z g l ą d  na  sw o je

g ło d n e  dzieci ,  w o l a ł b y  c o p r a w d a  g o ­
tó w k ę ,  ale osobiście ,  j ak  p r z y g n i a t a ­
j ą ca  wuększ ość  H in d u só w ,  m a r z y ł  z a ­
w s z e  o o rd e r a c h .  O d r u c h o w o  w ię c  
o bc ią gn ą ł  sob ie  luźn ą  koszu lę ,  w y g ł a ­
dza ł  jej f a ł d y  w' okol icy  l e we j  piersi  I 
w n i e b o w z i ę t y  w k r o c z y ł  do  g ab in e t u  
Be n so n a .

—  O to  n a s z  p r z e s ł a w n y  agen t ,  p a ­
nie ma jo r ze .

D o b r o d u s z n y  Muni  p r z y ją ł  te s ło ­
w a  s w e g o  z w ie r z c h n i k a  z a  d o b r ą  m o ­
netę,  za  na j l epszą  i w y p r ę ż y ł  się d u m ­
n ie ;  jakże ,  p r ze c i e ż  n a z w a n o  go tutaj  
p r z e s ł a w n y m  a g e n t e m

—  Tak .  pan i e  m a jo r ze !  —  r ze k ł  
g łośno .  — T o  ja!

Be nson ,  k t ó r e m u  w y m ó w k i  pu łk o ­
w n ik a  H u g h e s ‘a  W i l k i ns a  za la ły  sa d ł a  
za  sk ór ę ,  sp o j r za ł  n a  m ó w i ą c e g o  t a ­
k im w z r o k ie m ,  j ak im s p o g l ą d a m y  na 
ka ra luc ha ,  k tó r e g o  za  chwi lę  m a m y  
r ozgn ieść  o b ca se m .

(Ciąg dgfczy nastąpi),

DO CHODY FABRYK BRONI- Z ak ład y  
P r z e m y s ło w e  Berlm-Kairts-ruhe. T o  w. Akc-
dawniej  Niemieckie Fab ry k i  Broni i Amunicji, 
po w ię k sz y ły  w  roku  1035 o b ró t  o 82 proc., o- 
s ia g a jąc  sumę 21-7 mi-Ij- mairek- E k sp o r t  z w ięk ­
szył  się o  86 proc-

Z ak łady  M au se ra  w y p ła c i ły  dyw id en d ę  w  
stosunku 4 proc-, a  już po  w yp łacen iu  p o w ięk ­
sz y ły  ją  do 5 proc- Z ak łady  M etalurg iczne  w 
Diiren w yp łac i ły  d y w id e n d ę  w  s tosunku  6 
p roc.

W Z R O S T  W Y W O Z U  RUDY- K o n iu n k tu ra  
zbro jen iow a,  k tó ra  o d b i ja  się p rz e d e w sz y s t -  
kiem w hu tn ic tw ie  żelaz-nu-in, od p e w n eg o  już 
czasu  w y w o ła ła  p o w a żn y  w z ro s t  ekspor tu  
wysoknwairtościowycli  rud żelaznych  ze S z w e ­
cji- W  kwietn iu  br. w y w ie z io n o  ze Sew ecj i  ru ­
dy żelaznej 3-2.31 ton. czyli o 9911 tys- ton 
więcej,  niż w kw ie tn iu  ub- r-

W Y W Ó Z  MASŁA Z POLSKI w  maju br. 
z w iększy ł  się znaczn ie  z a ró w n o  w s tosunku  
do m iesiąca  poprzedniego,  ja.k i do o d pow ied­
niego okresu  1935 r. Ogółem  w y w iez io n o  6,31 
ton w ar to śc i  1-089 tys- zF, wobec  549 ton na 
sumę 1.055 tys. zf- w kwie tn iu  br- W  maju
1935 r- w y w ó z  m as ła  osiągną! w a r to ść  zale­
dwie 16 tys- zł. Najwięlęszo ilości m as ła  w y ­
wieziono do Anslji-

JA RM ARK POLESKI- W  P iń sk u  odbędzie  
się w  dni-ucli od 15 do 31 s :erpn,;a br- po raz  
p ierw szy  im preza  gospodarcza ,  a  z a ra z e m  
k u l tu o lu o - tu ry s ty c z i i a  pod -nazwą „ J a rm a r k  
Poleski"- P o łączo n y  on będzie z  w y s ta w ą  
p rzem ysl-owo-rzem ieśln iezą  i ro ln ą  o c h a ra k ­
te rze  regionalnym*

ZM NIEJSZENIE D O W O ZU  BANANÓW.
W sk u tek  zmniejszenia  k o n tyngen tu  p r z y w o z o ­
w ego  na b a n an y  z  Jam ajk i ,  k tó ry  w o b e cn y m  
o kres ie  s tanow i za ledw ie  60 proc. kon ty n g en ­
tu zesz ło rocznego  i b raku  w id o k ó w  ry ch łeg o  
o t rzy m an ia  pozwolen ia  na im port  b an an ó w  z 
krajów' po d zw ro tn ik o w y ch ,  import tego a r t y ­
kułu znaczn ie  się zmniejszy- Poc iągn ie  to za 
sobą  p ew n ą  z w y ż k ę  ceny- P e w n a  liczba lud­
ności p rz y z w y c z a i ł a  się do konsumej-i b a n a ­
nów i żąda tego towaru-

O B R O TY  GDYNI. Między 8 a 14 bm- w e ­
szło d-o -portu g d yńsk iego  97 s ta tk ó w  o pojem ­
ności 95-224 ton, w ysz ło  zaś 98 s ta tk ó w  o poj. 
S9.14S t-on. Ł ąc zn y  m oli  s ta tk ó w  w yn iós ł  więc 
195 jednos tek  o po.i- 184-372 ton- B a n d e ra  pol­
ska zajęta  drugie  m ie jsce  za  szwedzką-

ZAKAZ UŻYWANIA MASZYN- W  k o n r t a -  
cie B okcs  na W ęgrzech ,  w ład ze  w y d a ły  z a ­
kaz  u ży w an ia  wsze lk ich  m aszyn  rolniczych w  
czasie żni-w- Żakaz ten jes t  umo-tywowaoy fa k ­
tem, że w ie lka  ilość robo tn ików  rolnych w 
tych s t ronach  może p rzez im o w ać  bez g łodu o 

■;ile-.sobie ?iarobi latom, p ra y  żniw ach, a  u ż y w a ­
nie n a d m ie r n e ’ m a szy n  rb l rn c ż y c lT _ iDOzba-wua 
ty s iące  robo tn ików  pracy- Są '  i ia turaln.e  dopu­
szczane  pew-ii-e w yją tk i ,  u m ożl iw ia jące  w y lą c z -  
no u ży w an ie  żn iw iarek ,  cz-y m łoca rek  na w ła ­
sne m go sp o d a rs tw ie ,  lecz ty lko  po u d ow odn ie ­
niu za-rz- gminy, że na każd e  12 m orgów  z a ­
t rudniony jest  najm niej  jeden robotnik- Kary 
za p rzek ro c ze n ie  tego za rządze  ma są ba-rdzo 
duże-

OD SZKODOW ANIA ZA SANKCJE- S z e reg  
o rg a n iz ac j  i pop iera  s ta ran ia  o w y p łacen ie  fir­
mom angielskim z funduszów  publicznych od ­
szk o d o w ań  w y n ik ły ch  z sankcyj-  63 f irmy 
zg łos i ły  d o tychczas  s t ra ty ,  w y n o szą ce  95-000 
funtów za  o k re s  p ie rw szy c h  t rzech  miesec-y
1936 -r. O ile sa n k c je  te b ędą  p rz ed łu żo n a  do 
końca  roku, s t ra ty  w y n io są  230000 f u n t ó ^

P R O D U K C JA  APARATÓW ' R A D JO W Y C H
w  P o lsc e  w z ra s ta .  Od s tyczn ia  do kwie tn ia  
br- w y p ro d u k o w a n o  20 tys.  a p a ra tó w  d e te k to ­
ro w y c h  na sum ę 553 tys- zł- w o bec  8,1 tys- 
sz tuk , w a r to śc i  241 tys.  zł- w o dpow iedm m  
okres ie  1935 r- P ro d u k c ja  a p a ra tó w  lam po­
w y c h  w okres ie  4-cli m iesięcy  br. w y r a ż a ł a  
się l iczbą .39 tys.-sztu-k (w tym  sa m y m  o k re ­
sie irb- r. 18 tys  satuik).

M A ŁŻEŃ STW O  EDW ARDA VIII ŹR ÓDŁEM  
K Ł O P O T U  W.

Nieład? k topo ty  p rz ec h o d zą  obecn ie  ag en ­
ci po tężnego  to w a r z y s t w a  upezp ieczeń  
>,Lloyds“ w Londynie- Od czasu  s łynne] a fe­
ry  z ubezpieczen iem  t r a n sp o r tó w  h e r b a ty  ód  
p o d w y ż ek  celnych, w k tó rą  z am ieszan y  został  
b y ły  angie lski m iniste r  s ir  T hom as ,  agenci 
p o szk o d o w an eg o  to w a r z y s tw a  stali  się  n a d ­
zw y cza j  o s t rożn i .  Niechętnie zatem  o d p o w ia ­
d a ją  na  p ro p o zy c je  ró żn y ch  firm, k tó re  z w r a ­
ca ją  się z p ropozycją  ubezp ieczen ia  sw y c h  in­
te re só w ,  z w iązan y ch  z m a ją cą  za  rok  n a s tą ­
pić k o ro n ac ją  k ró la  E d w a rd a  VIII- Na dzieij 
ten wiele  firm angielskich p rz y g o to w u je  m nó­
s tw o  p am ią tk o w y ch  p rzed m io tó w ,  jak :  p o r t ­
monetki,  scyzoryk i ,  to rebk i  ftd- W y o b r a ż o n y  
na nich będzie  w  s t ro ju  k o ro n a cy jn y m  m o­
n a rch a  angielski- Zachodzi  za tem  o b aw a ,  że 
w razie  g d y b y  k tó l  do  tego  czasu  się  ożenił ,  
p rzed m io ty  te  m o g ły b y  sie s tać  b e z w a r to śc io ­
we, g d y ż  z w y cza j  w y m ag a ,  a b y  król p rz e d ­
s ta w io n y  b y ł  w to w a rz y s tw ie  sw e j  małżonki* 
Od teg o  w ła śn ie  w y p a d k u  n iep rzew idz ianego  
m ałż eń s tw a  s ta ra ją  sie z ab ezp ieczy ć  p rz ed s ię ­
b iorcy  angie lscy .  Jak k o lw iek  agenci  „L lo y d s‘a ‘‘ 
tw ie rd z ą ,  że wszelk ie  pogłoski  o p ro jek tac h  
m atry m o n ia ln y c h  E d w a rd a  VIII, k tó ry  -jest 
z a tw a rd z ia ły m  k aw a le rem .  Są p rzed w czesn e ,  
to jed n ak  robią  k o n t r a k ty  ubezp ieczen iow e  
nader  n iechętn ie  1 w y m a g a ją  b a rd zo  w y s o ­
kich s t a w e k  asekuracy jnych*
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lipiec na roli, w ogrodzie...
R o zp o czą ć  sprzęt żyta , g d y  z i a r n o  

Stę j uż  ł a m i e  na  p a z n o g c i u .  P r z e z n a c z o n e  
d o  s i e w u  p o w i n n o  s t a ć  n a  p n i u  do  p e ł n e j  
d o j r z a ł o ś c i .  P o  s k o s z e n i u  ż y t a ,  g d z i e  n i e ­
m a  w B e w k t  n a t y c h m i a s t  z w i ą z a ć  i u s t a ­
w i ć  z b o ż e  w  r z ę d y  w s z e r o k i c h  o d s t ę ­
p a c h .  a b v  m ó c  p n d o r a ć  p o l e  i o b s i a ć  m i e ­
s z a n k a m i  n a  p a s z ę .  Z a s i e w  p r z y w a l o w m  . 
N a  z i e m i a c h  c i ę ż s z y c h ,  g n n j n y c h  o b s i a ć  
ś c i e r n i s k a  g o r c z y c ą ,  r z e p a k i e m ,  t a t a r k ą ,  
co się  na  z i m ę  p r z y o r z c .  P rzy sp rzęcie  
jęczm ien ia  z w r a c a ć  u w a g ę  na  d o b r e  d o ­
p c h n i ę c i e  na  p o l u .  bo  . . a g r z e w a  się  l i s two,  
g d y  n i e c o  n i l g o t n y .  T a  s a m a  u w a g a  o d ­
n o s i  s ię  i d o  i n n y c h  z b ó ż .  p r z e r o ś n i ę t y c h  
z i e l o n c m i  w s i e w k a m i .  O w sa  ni e  p o z o ­
s t a w i a ć  n a  g a r ś c i a c h ,  ż e b y  się p o t e m  . .ni ­
b y "  l ep i e j  w y m ł a c a ł ,  l ecz  n a t y c h m . a s t  
w i ą z a ć  i k ł a ś ć  w p ó ł k o p k i .  P szen icę  i 
jęczm ień  p r z y k r y w a ć  „ c z a p k ą " .  Z a s i e w a ć  
p o w t ó r n i e  z i e l o n k i  po  w c z e ś n i e  s p r z ą t ­
n i ę t y c h .  Z i e l o n e k  n i g d y  n i e m a  z a  w i e l e .

M i e ć  p r z y g o t o w a n e  p ł a c h t y ,  b y  ż a d n e ­
g o  z b o ż a  b e z  p ł a c h t  nie  z w o z i ć .  W  j e d n e  
ż n i w a  k o s z t  p ł ó t n a  się  o p ł a c i .  S p r o w a ­
d z i ć  n a w o z y  p o m o c n i c z e ,  p o d  o z i m i n y ,  a 
g ł ó w n i e :  m ą k ę  k o s t n ą  i sól  p o t a s o w ą  p o d  
ż y t a  n a  s ł a b s z e  g r u n t a ,  a s u p e r f o s f a t  p o d  
p s z e n i c ę  i n a  z w i ę ż l e j s z e .  A z o t n i a k  i s a ­
l e t r ę  w  r a z i e  n i e z b ę d n y c h  d o p e ł n i e ń .

Z a n i e c h a ć  w y p a s ó w  p o  ś c i e r n i s k a c h ,  
l ec z  p a ś ć  b y d ł o  t a k .  j a k  w c z e r w c u ,  ś w ie ­
ż e g o  o w sa  ani ży ta  nie d a w a ć  na  obrok  
i s trzec  k on ie  od ch w y ta n ia  k ło só w  przy  
z w ó z c e  zb oża , b o  z teg o  c z ę s to  śm ierte l­
ne za p a len ie  żo łąd k a .

W  sadzie
N iszczy ć  sztkodłiw e o w a d y , które w

m c z a s i e  n a j w i ę k s z e  w y r z ą d z a j ą  s z k o ­
dy .  a co g o r s z e  m n o ż ą  s i ę  b a r d z o .  D o  
t\ ch n a l e ż ą  m szy ce  czarne, a t a k u j ą c e  c z e ­
r e ś n i e .  w i śnie  i m szyce  z ie lon e , k t ó r e  w y ­
s t ę p u j ą  n a  m ł o d v c h  p ę d a c h  j a b ł o n i ,  g r u ­
s z y ,  ś l i w a c h  i p o r z e c z k a c h .  D o  m s z c z e n i a  
ty cli s z k o d n i k ó w  u ż y ć  o d w a r u  t y t o n i o w e ­
g o .  T ę p i ć  w  d a l s z y m  c i ą g u  o w o c ó w k ę  
j n b l k ó w s ę  i n a m i o t n i k a  p r z y  p o m o c y  z i e ­
l eni  p a r y s k i e j .  O p a d a j ą c e  o w o c e  z b i e r a ć  
i d a w a ć  t r z o d z i e  c h l e w n e j .  U su w ać p o ja ­
w ia ją ce  się n a  d r z e w  a c h  o w o c o w y c h  w il­
ki w s p u s ó b  w ł a ś c i w y ,  f i a ł ę / i e .  u g i n a j ą ­
ce się  p o d  c i ę ż a r e m  o w o c o w  p o d p i e r a ć  
p a l a m i  r o z w  i d l o n e m i .  b y  się  nie  ł a m a ł y .  
W  d r u g i e j  p o ł o w i e  l i p c a  r o z p o c z ą ć  z b i ó r  
j a b ł e k .  g r u s z e k  i ś l i w e k  w c z e s n y c h ,  p o ­
r z e c z e k  i a g r e s t u .

W  ogrodzie w a rzy w n y m
S i a ć :  r o s z p o n k ę ,  r z o d k i p w  i s z p i n a k .  

S a d z i ć :  b r u k i e w ,  j a k o  p o p l o n ,  p ó ź n e  k a ­
l a f i o r y  i p o d  k o n i e c  m i e s i ą c a  t r u s k a w k i .  
Z b i ó r :  c e bu l i  z d y m k i  i n a  d y m k ę ,  g r o c h  
k a l a f i o r y ,  k a l a r e p ę ,  k a p u s t ę  n a j w c z e ś n i e j ­
s z ą ,  m a r c h e w ,  r z o d k i e w ,  s a ł a t ę  i t r u s k a w ­
ki. P o  z b i o r z e  t r u s k a w e k  o c / . y w i ś c i e  o -  
c z y ś c L  je  z w ą s ó w ,  z o s t a w i a j ą c  ich t y l ­
ko tyle ,  ile b ę d z i e  p o t r z e b a  do  z a ł o ż e n i a  
n o w e j  t r i f s k a w c z a r n i .  S p u l c h n i ć  z i e m i ę  
m i ę d z y  r z ę d a m i  i z a s i l a ć  n a w o z a m i  n n -  
t u r a l n e m i ,  a l b o  m i n e r a l n e m i .  N ie n a leży  
l  tą  p racą czek a ć  d o  jes ien i, p o n iew a ż  je ­
s z c z e  w  c iągu  lata form ują się pączk i na 
p rzy sz ły  p lon . Z i n n y c h  p r a c  p i e l ę g n a c y j ­
n y c h  -w d a l s z y m  c i ą g u  o b s y p y w a ć  k a p u ­
stę .  k a r t o f l e ,  k u k u r y d z ę  i p o m i d o r y .  T e  o -  
S t a t n i e  o i z y s z . c z a ć  z b o c z n y c h  p ę d ó w  w y ­
r a s t a j ą c y c h  w k ą t a c h  m i ę d z y  l iśćmi  i ł o ­
d y g ą ,  z o s t a w i a j ą c  j e d e n ,  a l b o  d w a  p ę d y  
g ł ó w n e  Po k a ż d \ m  d e s z c z u  s p u l c h n i a ć

Koniczyna
Suszenie I zw ó zk a

Deszcze, pada jące  u nas często w czasie 
sprzętu  l ;onic/\  ny, u trudn ia ją  nam sprzęt i 
ujemnie w p ływ ają  na jakośt tej paszy. P ra k ­
tycznym  sposobem  spiv.ętu koniczyny jest nie. 
dosuszanie  jej , na pieprz ', t. i. do zupełnego 
ususzenia  łodyg. gdv się dacfzą p rzek rus /yć  
srweni ć racov ji  w k tórej g ra ł znów  K osok a 
w rękach, lecz, zwożenie, gdy koniczyna przy 
dotknięciu  ręką jest  już sucha. Unłka się 
p cz to wykruszenie  d robnych  listków, które 
z a w e r a j ą  najwięcej części pożyw nych  Aby 
t a r  obiec zag rzan iu  tak  zw iezionej koniczyny 
w s to g u  czv w  stodole, p rzek ładam y ią  w ar­
s tw am i suchej, zd row ej słom y —  najlepiej ja ­
re j,  dając  furę słomy, na  furę koniczyny. T ak  
fe b ra  na koniczyna, chocby n aw et  po kilku 
(Tinach rozgrzała się w stodole, nie zepsuje się 
Przybędzie  nam przez to doskonalej paszy, 
gdyż słoma nabierze koloru i zapachu od koni­
czyny i bydłu oraz konie jedzą  ją  bardzo  chę­
tnie.

z i e mi ę ,  w  ce l u z a m a g a z y n o w a n i a  w i l g o c i  
i z n i s z c z e n i a  w s c h o d z ą c y c h  c h w a s t ó w .

W ogrodzie ozdobnym
S i a ć  b r a t k i ,  g o ź d z i k i ,  n i e z a p o m i n a j k i  

na r o k  n a s t ę p n y .  * W y s a d z a ć  n a  g r z ę d y  
r o z s a d ę  g o ź d z i k ó w  d w u l e t n i c h ,  m a l w  i 
ro ś l i n  w i e l o l e t n i c h .  P r z e k w i t ł e  r ó ż e  i i n­
ne  k w i a t y  o b c i n a ć .  O c z k o w a ć  r óże .  b z y  i 
i n n e  k r z e w y  i d r z e w a  o z d o b n e .  Z b i e r a ć  
d o j r z e w a j ą c e  n a s i o n a .  P a l i k o w a ć  w y s o ­

kie r o ś l i n y  ( d a l i e ) .  K o s i ć  t r a w n i k i ,  w  r a ­
zie s u s z y  p o d l e w a ć .  U t r z y m y w a ć  w  c z y ­
s t o ś c i  r a b a t y  i ś c i eż k i .  P r z y c i n a ć  ż y w o ­
p ł o t y .

Vf pasiece
W  l ipcu g h . w - t e  m i o d o b r a n i e .  Z a o p a ­

t r z y ć  ule w n a d s t a w k i ,  w y b i e r a ć  m i ó d .  
K o n t r o l o w a ć  c z e r w i e n i e  m ł o d y c h  m a r e k ,  
u z u p e ł n i a ć  r ó j k o m  g n i a z d a  p r z e z  d o d a ­
w a n i e  w ę z y  s z t u c z n e j .
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Garłacze holenderskie.

Morwa biało
K o r z y ś c i  Jaki e  o s i ą g a m y  z jedv< a b n i c -  

t w a ,  m e  o g r a n i c z a j ą  się  d o  r ó ż n y c h  g a ­
łęzi  p r z e m y s ł u  j e d w a b n i c z e g o ,  l ecz  o b e j ­
m u j ą  r ó w n i e ż  w i e l o r a k i e  m o ż l i w o ś c i  w y ­
k o r z y s t a n i a  m o r w y  b i a ł e j ,  b e z  k t ó r e j  nie  
m o ż e  r o z w i n ą ć  się  h o d o w l a  j e d w a b n i k  
k o w ,  g d y ż  l i ście  jej  są  j e d y n y m  p o k a r ­
m e m  g ą s i e n i c  j e d w a b n i k a .  P o ż y t e c z n e  to 
d r z e w o ,  d a j e  się / u ż y t k o w a ć  p o d  k a ż d ą  
s w w j p  p o s t a c i ą :  n a s i e n i e ,  l i ście ,  o w o c e ,
korb' ,  d r z e w o  i k u r z e n i e .

N a s i e n i e  m o r w y ,  w y d o b y w a n e  z o w o -  
i v w  z u p e ł n i e  a o j r / a l y o h  s ' , "ży d o  r o ^ i  
m n a ż a n i a  m o r w y  i do  z a k ł a d a n i a  s z k ó ł e k  
p r z e m y s ł o w y c h ,  w k t ó r y c h  z s i e w e k  w y ­
p r o w a d z a  się r o ż n e  f or t ny  a l e j o w e  i o z ­
d o b n e ,  m o r w y  p l ą c z ą c e .  L i ś c i e  m o r w y  
s t a n o w i ą  n i e t y l k o  p r z y r o d z o n y  p k a r m  
j e d w a b n i k a ,  lecz. s ł u ż y ć  m o g ą  n a  j e s i e n i  
z a  p o ż y w n ą  i c h ę t n i e  j e d z o n ą  p a s z ę  d la  
i n w e n t a r z a ,  z a r ó w n o  ś w i e ż e ,  p r z y  s p a ­
d a n i u  z d r z e w ,  j a k  w y s u s z o n e  i p r z e c h o ­
w a n e  n a  z imę .  P o d  w z g l ę d e m  w a r t o ś c i  
p o k a r m o w e j ,  l i ście  m o r w y  r ó w n a ć  się 
m o g ą  ty l ko  z p a s z ą  t r e ś c i w ą  i w p ł y w a j ą  
na p o d n i e s i e n i e  m l e c z n o ś c i  u k r ó w  i kóz .  
O d p o w i e d n i e  s ą  r ó w n i e ż  d o  k a r m i e n i a

k r ó l i k ó w .  O w oce  m orw y, t a k  ł u b i a n e
p r z e z  dz ie c i ,  s ą  r ówni eż ,  u l u b i o n y m  p o ­
k a r m e m  dl a  k u r  i i n n e g o  d r o b i u ,  s t u ż ą  d o  
w y r o b u  w i n ,  k o n f i t u r  ł s o k ó w ,  k t ó r e  p o ­
s i a d a j ą  w ł a s n o ś c i  l e c z n i c z e  w c h o r o b a c h  
d r ó g  o d d e c h o w y c h .  R u w n i e ż ,  j a k o  l e k a r ­
s t w o  u ż y w a n a  b y w a  k o r a  z  K o r z e n i  m o r ­
w o w y c h  p r z e c i w k o  r o b a k o m  i j a k o  ś r o ­
d e k  m o c z o p ę d n y .  W  p r z e m y ś l e  z k o r y  
m o r w o w e j  w y r a b i a n y  j es t  p a p i e r  b a r d z o  
w y s o k i e g o  g a t u n k u ,  c e n i o n y  w  C h i n a c h  i 
w J a p o n j i .  D r z e w o  t w a r d e  i ś c i s ł e ,  d o ­
s k o n a ł y  m a t e r i a ł  o p a l o w y ,  c e n i o n e  j es t  
j a k o  b u d u l c e ,  d o  r o a o t  c i e s i e l s k i c h  i b e d ­
n a r s k i c h ,  a p r z e d e w ł z y s t k i e m  d o  r o b ó t  
s t o l a r s k i c h  d z ię k i  p i ę k n e m u  u s l o j e n i u  i ł a ­
t w e m u  p r z y j m o w a n i u  p o l i t u r y .  Ż  k o r z e n i  
m o r w y  w y d o b y  w a  s i ę  b a r w  n i k  żó ł t y ,  u 
ż y w a n y  w f a r b i a r s t w i e .

W i d z i m y  w i ę c .  ilu r ó ż n o r o d n y m  g a ł ę ­
z i o m  p r z e m y s ł u  d o s t a r c z a  s u r o w c a  n i e ­
d o c e n i a n e  u n a s  d o t y c h c z a s  d r z e w o  m o r ­
w o w e ,  k t ó r e  w- k l i m a c i e  P o l s k i  z n a j d u j e  
n a j z u p e ł n i e j  o d p o w i e d n i e  d l a  s w e j  h o ­
d o w l i  w a r u n k i  i p o w i n n o  b y ć  j a k n a j s z e -  
r ze i  r o z p o w s z e c h n i a n e ,  j a k o  j e d n o  z n a j -  
p o ż ;  t e c z n i e j s z y c h  d r z e w  l i ś c i a s t y c h .

Lot ptaków i lotnictwo
Pod ług  p raw  m echanik i  siła oporu  ro zk ła ­

da sit; im cl wił* siły: jednu działu w przeciw­
nym ruchowi k ie ru n k u ,  przeszkadza jąc. p o r u ­
szaniu się riała.  d ruga  na tom ias t  pionowo, 
wznosząc ciało do góry. Napozbr wydaja  się, iż 
opór  powietrza  jest siłą nieznaczni}, nic jest 
to jednak  tak w rzeczywistości . Siła tu jest o-

gronina. Jak  wielką jesl ona, osądzić można 
z następujących dwuch przyk ładów : ro zw ar ła  
dłoń pilota prostopadle ,  wystawiona z a e ro p la ­
nu, przy  szybkości płat  owca 100 mtr.  na se­
kundę- wywołuje  ciśnienie o wadze j.1.6 klg. 
(idy nadciąć czołową powierzchnię  kuli (I. zw. 
kuli  dum-dum,), ciśnienie powietrza  rozpiera

P a r a  " K r y ń s k i c h ”  z  h o d o w l i  p . M e c . J . i S & a p o W a

Komposty
z  liści i ziela

W  r o w a c h  p r z y d r o ż n y c h  1 l e ś n y c h  
m a m y  c o r o c z n i e  z a p a s  l iści ,  k t ó r e  z n a k o - 
m i c i e  n a d a j ą  s i ę  d o  r o b i e n i a  c e n n e g o  
k o m p o s t u .  N a  s p ó d  z u b i t e j  g l i n y  n a l e ż y  
d a ć  w a r s t w ę  z i e m i  p ó f k o m p o s t o w e j  50  
do  60  c m. ,  n a s t ę p n i e  z i e m i  p o ł k o m p o s t o -  
we.i 1,0 -.15 c m .  i z n ó w  w a r s t w ę  l iści  50 
d o  60 cm. ,  n a s t ę p n i e  w a r s t w ę  l iści  50  
d o  6 0  cm. ,  n a  to  c i e n k ą  w a r s t w ę  z i e m i  
p ó l k o m p o s t o w e i .  ub i ć.  z n o w u  w a r s t w ę  
l iści  i t. d.  d o  w y s o k o ś c i  1,5 m.  C a ł o ś ć  
p r z y k r y j ;  w a r s t w ą  z i e mi ,  z o s t a w i ć  r o ­
w e k  i p o l e w a ć  r e g u l a r n i e  g n o j ó w k ą .  P o  
3 m i e s i ą c a c h  p,  z e r o b i ć ,  z n ó w  p r z y k r y ć  
i p o l e w a ć  g n o j ó w k ą .

W sze lk a  p ielonka ( z i e l o n e  m ł o d e  z i e l ­
s k o .  c h w a s t y )  z. pól  b u r a c z a n *  cii. k a p u ­
s t y  i m a r c h w i  n a l e ż y  r ó w n i e ż  na  k u p ę  
k o m p o s t o w ą ,  a n i e  z o s t a w i a ć  jej  na  m i e ­
d z a c h  i d r o g a c h  p o l n y c h ,  g d z i e  b e z  p o ­
ż y t k u  m a r n i e j e .  P r z e r o b i o n a  w  c i ą g u  l a t a  
n a  k o m p o s t  s t a j e  s i ę  c e n n y m  n a w o z e m ,  
d o r ó w n u j ą c y m  t o m a s y n i e ,  a z o t n i a k o w ł  i 
s a l e t r z e .

Przywara krowia
O b j a w  z . i ada n i a  g a l g a n ó w  p r z e z  k r o w ę  

n a l e ż y  t ł u m a c z y ć  n i e r a c . i o n a l u e m  ż y w i e ­
n i e m .  b r a k i e m  w  p a s z y  sol i  m i n e r a l n y c h .  
P r z e z  z j a d a n i e  g a ł g a n ó w ,  p r z e s i ą k n i ę t y c h  
g n o j ó w k a ,  a  z a t e m  z a w i e r a j ą c y c h  p o t r z e ­
b ne  o r g a n i z m o w i  s o l e  —• k r o w a  p o k r y w a  
b r a k  ich.  G a l g a n y  m o g ą  s p o w o d o w a ć  
d o ś ć  p o w a ż n e  z a b u r z e n i a  ż o ł ą d k o w e ,  n a ­
l e ż y  w i e c  j e  u s u w a ć ,  a ż e b y  k r o w a  z j a d a ć  
i ch nie  m o g ł a .  D l a  u n i k n i ę c i a  t e g b ,  k o -  
n i e c z n e m  j e s t  d o d a w a ć  d o  p a s z y  k r e d ę  
s z l a m o w a n a  o r a z  sól  k u c h e n n ą  z b r y l o n ą .  
K r e d y  d a w a ć  1 ł y ż k ę  d z i e n n i e ,  b r y ł a  z a ś  
sol i  p o z o s t a w i o n a  w  ż ł o b i e  w y s t a r c z y  n a  
c z a s  d ł u ż s z y .

ją w  czasie lotu Ho logo stopnia.  żc ku la  d o ­
latu je  do miejsca  swego p rzeznaczen ia  ro z p ła ­
szczona. Dlaczego, jednak, my. porusza jąc  d ło ­
nią w powielrzu.  nie odczuw am y ciśnienia o 
wtulze U  klg. lub  dlaczego ta sama kula r z u ­
cona ręką. nie rozpłaszcza s ir?  Dla tej p ros te j  
przyczyny, że aerop lan  i kula  p o rusza ją  się 7. 
niezm iernie  większą chyźo.ścią. niż po rusza  sir 
ręka  lub rzucona  przez człowieka kulo. A 7. t e ­
go wypływa: powiększenie  chyżości p o ru sza ­
nia się w powietrzu ciała, powiększa ciśnienie 
tegoż powietrza.  ł ,a łw o o tum się przekonać,  
wychylając  się z okna  w agonu  w chwili  o d ja z ­
du pociągu i pozostając  w tem położeniu aż 
do rozwinięcia  przez pociąg no rm alnego  b ie ­
gu. Doświadczenie ustali ło, iż ciśnienie powie­
trza 7. powiększeniem chyżości wzras ta  w  p ro ­
porc ji  geometrycznej.  to znaczy, że przy  dwu- 
k ro tnen i  zwiększeniu chyżości ciśnienie pow ie­
trza zwiększa się czterokrotn ie,  a zwiększając  
chyżość trzykrotn ie ,  o t rzy m u jem y  ciśnienie 
dz iewięc iokrotne  i I. d.

Z powiększeniem  szybkości zwiększa się nie 
tylko siła ciśnienia, lecz również wypór.  A 
więc. powiększając  chyżość. m ożem y d o p ro ­
wadzić lę o sta tn ią  do  stopnia.  przy  k tó rym  
w ypór  zrów now aży  siłę ciężkości. W  tym w y ­
padku  na ciało, porusza jące  się w powietrzu,  
będą działać dwie, w zajem nie  się niweczące, 
bo równe, n dz ia ła jące  w  odw ro tnym  jed n a  do 
drugiej k ie runku ,  siły: jedna  —  siła ciężkości
— dzia ła jąca  p ionowo w dół. ku ziemi: d ruga
—  siła w yporu  — pionow o w górę. W  tych 
w aru n k ach  ciało musi się u t rzym ać  w powie­
trzu. 7. tego wynika, iż p ierwszym w a ru n k iem  
la tan ia  w powie trzu  jest d o prow adzen ie  p o r u ­
szania  się. ciała do pewnej,  m in im alne j  w sto ­
sunku  do jego ciężkości, chyżości.  W iększa od 
lego m in im u m  osiągnięta  chyżość u t r z y m y w a ­
niu się ciała w powietrzu nie przeszkadza ,  n a ­
tomiast mniejsza r n ieun ikn ioną  konieczno­
ścią. w wjększem lub m niejszem  tempie, w z a ­
leżności od s to sunku  do siebie dzia łających 
pom ienionych  dwu sił, pow odu je  upadek  d a ­
la na ziemię. Kamień, rzucony  z  ręki,  s trzała, 
wypuszczona z łukti. lub  ku la  wystrzelona  t  
k a rab in u  wcześniej czy później  spadną  na zie­
mię, wobec w yczerpan ia  nad an e j  im encrgji  w 
walce  z siłami oporu  i ciężkości. Gdyby jed n ak  
p rak tyczn ie  m ożna  było wznowić encrgję  w  u- 
p ad a ją ren i  ciele w chwili  obum icruniji  ruchu ,  
ciało leciałoby dale j  (N*a tej zasadzie m. In. 
o p a r ła  jest ab su rd a ln a  idea lotu na księżyc: 
ap a ra t  ma się poruszać  następu jąccm? kolejno 
po sobie w ybucham i rakie t) .  Stąd n ieda leko  do 
myśli, iż umieszczenie  na poruszającym  się w 
powietrzu ciele jakiegoś narzędzia ,  sta le  n a ­
dającego mu energję. rozw iązałoby  p ro b lem a t  
lotu. Takie-m narzędziem sta ł  się motor,  k tóry,  
połączony ze śmigłem, w y tw arza  jąccm  siłę p o ­
pędową, pow odu je  p o ruszan ie  się ciała w p o ­
wietrzu,  k tó re  to poruszanie ,  jak już  n a m  
wiadom o, w yw ołu je  dz ia łan ia  pow ie trza  z jego 
siłami sk ładowem i:  *— poziom ą i p ianow ą.  w  
len sposób zespół: ś m ł ^ a  tekrzyilła lninwcn)
i m o to r  silnikowy o si!„ eiu/koścl
o r:i z czołowe^n ( j ro^slrzy-

Mjjncliiirni** P • *.*. ;■ ■ *.*, iiirz.ii c ia ­
ło, liię/słóllo 0(1 ló i.
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ZA  CO ARESZTOW ANO ADWOKATA
Hofm okl- Ostrowskiego?

Z  p o l e c e n i a  w ł a d z  p r o k u r a t o r s k i c h  a r e ­
s z t o w a n y  z o s t a ł  w  W a r s z a w i e  a d w .  Z y g ­
m u n t  H o f m o k l - O s t r o w s k i ,  s e n io r .  P o c z ą t ­
k o w o  p r z y p u s z c z a n o ,  że  p r z y c z y n ą  a r e ­
s z t o w a n i a  j e s t  słynna zap ow ied ź  apelacji, 
p od an a przez ad w . H ofm okl-O strow skie- 
g o  w  p rocesie  trucicielskim  G r z e s z o ł s k i e g o .

O b e c n i e  j e d n a k  o k a z u j e  sie,  że  p r z y ­
c z y n y  a r e s z t o w a n i a  s ą  z u p e ł n i e  inne.

A d w o k a t  o s a d z o n y  z o s t a ł  w  w i ę z i e n i u  
p o d  z a r z u t e m  ob razy  rządu, jakiej miał 
dop u ścić  s ię  w  i o k u  procesu redaktora ty ­
godnika „P rosto  7 Mos tu*.  S tan isław a P ia ­
seck iego , który o d oow iad a ł za zn ies ła w ie­
nie Sieros^e ysMerro.

W  c z a s i e  w y d u s z a n i a  m o w y  o b r o ń c z e j  
w  w y d z i a l e  o d w o ł a w c z y m  s ą d u  o k r ę g o w e ­
g o ,  a d w o k a t  u ż y ł  z w r o t ó w  d o t y c z ą c y c h  
p r z e m ó w i e n i a  p r e m i e r a  S i a w n j - S k ł a d k o w -  
s k i e g o  w  S e j m i e  i d i k l n r n c i i  M i n i s t r a  s p r a -  
d l i w o ś c i  G r a b o w s k i e g o ,  k t ó r y  o ś w i a d c z y ł ,  
że b ezw zg lęd n ie  tęp ić będzie  protekcjo­
nizm  w e w szelk ich  jego  przejaw ach.

Z w r o t y  u ż y t e  p r z e z  o b r o ń c ę  z o s t a ł y  
7 a p r o t o k n ł i v - - - i < '  i a k t a  p r z e s ł a n o  d o  p r o ­
kuratur ' , -  k t ó r a  p o s t a n o w i ł a  p o c i ą g n ą ć  
a d w .  . H o f m o k l - O s f r o w s k i e g o  d o  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  k a m e i  z a  o b r a z ę  r z ą d u  j e d n o  
c z e ś n i e  z a ś  w y d a n o  n a k a z  n»tv<*hm;a««o- 
w e g o  r-r<-:-' t!n«-ania a d w o k a t a .

Poprawa na rynkach rolnych
M i n i s t e r  r o l n i c t w a  p.  P o n i a t o w s k i  p o ­

s t a n o w i ł  b a r d z i e j  p o p i e r a ć  p r o d u k c j ę  h o ­
d o w l a n ą  n i ż  z b o ż o w ą .  T e n  k i e r u n e k  p o l i ­
t y k i  r o l n e j  z o s t a ł  p r z y j ę t y  z p e w n e m  n i e ­
z a d o w o l e n i e m  p r z e z  k o ł a  z i e m i a ń s k i e ,  
g d y ż  w i e l k a  w ł a s n o ś ć  j e s t  g ł ó w n y m  d o ­
s t a w c ą  z b o ż a  n a  r y n e k  z a r ó w n o  w e ­
w n ę t r z n y  j a k  z a g r a n i c z n y .  D r o b n e  r o l n i c ­
t w o  n a t o m i a s t  n a j w i ę k s z e  k o r z y ś c i  o s i ą g a  
z h o d o w l i .

Z p u n k t u  w i d z e n i a  i n t e r e s ó w  c a ł e g o  
k r a j u  z m i a n a  k i e r u n k u  p o l i t y k i  r o l n e j  j es t  
s ł u s z n a ,  g d y ż  p r o d u k c j a  h o d o w l a n a  m o ż e  
p r z y n i e ś ć  w i ę k s z e  z y s k i .  L e p i e j  w y w o z i ć  
t a b r y k a t y  n i ż  s u r o w c e .  O t ó ż  w  d a n y m  
w y p a d k u  s u r o w c e m  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  z b o ­
że,  n a t o m i a s t  z w i e r z ę t a ,  k a r m i o n e  t e m  
z b o ż e m ,  s ą  n i e j a k o  f a b r y k a t e m  T e m  b a r ­
d z i e j  d o t y c z y  to  p r z e t w o r ó w  m i ę s n y c h  
( s z y n k i ,  b e k o n y )  i n a b i a ł u  ( m a s ł o ,  s e r ) .

Z d a n i e m  m i n .  P o n i a t o w s k i e g o  z m i a n a  
p o l i t y k i  r o l n e j  r z ą d u  p r z y n i o s ł a  r o l n i c t w u  
j u ż  w  u b .  r o k u  k o r z y ś c i .  Z m a l a ł  d o c h ó d  
z p r o d u k c j i  z b o ż a ,  z a t o  w y w ó z  a r t y k u ł ó w  
h o d o w l a n y c h  z n a d w y ż k ą  p o k r y t  te  s t r a ­
t y .  T o  t e ż  m i n .  P o n i a t o w s k i  i d z i e  n a d a l  
p o  w y t k n i ę t e j  d r o d z e .  D o w o d e m  t e g o  j e s t  
m i ę d z y  i n n e m i  o b n i ż e n i e  d o p ł a t  p a ń s t w a  
d o  w y w o z u  z b ó ż  i s t r ą c z k o w y c h

P o n i e w a ż  n a  z a g r a n i c z n y c h  r y n k a c h  
r o l n y c h  d o k o n y w u j ą  się  p r z e m i a n y  n a -  
o g ó ł  p o m y ś l n e ,  p r z e t o  n a o g ó ł  s y t u a c j a  r o l ­
n i c t w a  w  P o l s c e  z a c z y n a  s-ę k s z t a ł t o w a ć  
w z g l ę d n i e  z a d a w a l a j ą c o ,  c h o ć  s a m  p.  P o ­
n i a t o w s k i  s t w i e r d z i ł  n i e d a w n o  w  S e n a c i e ,  
że  r o l n ic t w ' 0  j e s t  j e s z c z e  n i e w y p ł a c a l n e .

C e n y  n a  n a j w a ż n i e j s z y c h  r y n k a c h  z b o ­
ż o w y c h  o s t a t n i o  w y d a t n i e  z w y ż k o w a ł y  
D z i a ł a  t u  n i e w ą t p l i w i e  s p e k u l a c j a ,  a l e  i s t ­
n i e j ą  t e ż  p e w n e  w a r u n k i  o b j e k t y w n e ,  k t ó ­
r e  d a j ą  p o d s t a w ę  d l a  t a k i e j  z w y ż k i .  
W ś r ó d  t y c h  w a r u n k ó w  p i e r w s z e  m i e j s c e  
z a j m u j e  o c z y w i ś c i e  s z a c u n e k  p r z y s z ł y c h  
z b i o r ó w  w  k r a j a c h  e k s p o r t u j ą c y c h .

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  że  kraje europejsk ie, 
g ę s t o  z a l u d n i o n e  i d l a t e g o  z m u s z o n e  z b o ­
że  i m p o r t o w a ć ,  d z i ę k i  w y s o k i e j  k u l t u r z e  
r o l n e j  m a j ą  c o r o c z n y  u r o d z a j  z b ó z  n i e -  
t y l k o  s t o s u n k o w o  w y s o k i ,  a l e  t eż  i m n i e j  
w i ę c e j  s t a t y .  N i e p o m y ś l n y  p r z e b i e g  p o g o ­
d y  m o ż e  c o k o l w i e k  o b n i ż y ć  z b i o r y ,  n i e  
m o ż e  j e d n a k  s p r o w a d z i ć  a n i  z u p e ł n e g o  
n i e u r o d z a j u ,  a n i  t e ż  z b v t  r a ż ą c e j  r ó ż n i c y  
w  p r z e c i ę t n y c h  z b i o r a c h .

Inaczej n a tom iast sp raw a  p rzed staw ia  
Się w  zam orsk ich  krajach  eksportu jących . 
P r z y  b a r d z o  r z a d K i e m  z a l u d n i e n i u  i d u ­
ż y c h  p r z e s t r z e n i a c h ,  p ł u g i e m  n i e r u s z a -  
n y c h ,  w o b e c  n i sk i e j  k u l t u r y  r o l ne j ,  p o d  u- 
p r a w ę  b i e r z e  s i ę  c o r a z  n o w e  o b s z a r y ,  
k t ó r y c h  u r o d z a j e  w  w y s o k i n ^  s t o p n i u  s ą  
u z a l e ż n i o n e  o d  p o g o d y .  S t ą d  w a h a n i a  w  
z b i o r a c h  s ą  b a r d z o  d u ż e ,  c z e g o  d o w o d e m  
j e s t  np.  t e g o r o c z n y  n i e u r o d z a j  p s z e n i c y  w  
A r g e n t y n i e .  D o t y c h c z a s o w e  w i a d o m o ś c i  z 
K a n a d y  i S t a n ó w  Z j e d n .  z a p o w i a d a ł y  u -  
r o d z a j  d o b r y ,  o s t a t n i e  j e d n a k  s z a c u n k i

z b i o r ó w ,  a  w i ę c  j u ż  n i e m a l  w  p r z e d e d n i u  
ż n i w .  s t w i e r d z a j ą  stan n iezb y t pom yślny, 
t a k  d a l e c e ,  że z a c h o d z i  p r a w d o p o d o b i e ń ­
s t w o  d a l s z e g o  z m n i e j s z e n i a  z a p a s ó w  w 
p r z y s z ł e j  k a m p a n i i .  W  t y c h  w a r u n k a c h  
zw y żk a  cen jes t zjaw isk iem  zupełn ie na- 
turalnem .

N a rynku krajow ym  w  z a k r e s i e  p s z e ­
n i cy  p a n o w a ł a  t e n d e n c j a  s ł a b s z a ,  żyto  n a ­
o g ó ł  u t r z y m a ł o  się  b e z  z n a c z n i e j s z y c h  
z m i a n .  P o n i e w a ż  z b l i ż a m y  się c o r a z  w i ę ­
cej  d o  ż n i w ,  p r z e t o  t r z e b a  b y ć  p r z y g o t o ­
w a n y m  n a  to,  że  cen y  m ogą  się  ob n iżyć . 
P o c h o d z i  to  s t ą d ,  że w  o b a w i e  p r z e d  s t r a ­
t a m i  z a r ó w n o  r o ln i c y ,  j a k  k u p c y  u s i ł u j ą  
w y p r z e d a ć  D o s i a d a n e  z a p a s y  w  p r z e w i d y ­
w a n i u  s p a d k u  c e n  p r z y  z j a w i e n i u  się  n a  
r y n k u  n o w e g o  z b o ż a .  Z w i ę k s z o n a  p o d a ż  
m o ż e  w ó w c z a s  w y w o ł a ć  z n i ż k ę .  Z a p a s y  
te  j e d n a k  d u ż e  n i e  s ą  i s t r a t y  z t e g o  t y ­
t u łu  z n a c z n e  b y ć  n i e  m o g ą .

Na rynku h od ow lan ym  w i ę k s z e  z m i a n y  
nie  z a s z ł y .  C e n y  b y d ł a  nie  d o z n a ł y  z n a c z ­
n i e j s z y c h  w a h a ń ,  t r z o d a  c h l e w n a  c z a s  
k r ó t k i  z n i ż k o w a ł a ,  o s t a t n i o  z n ó w  z d r o ż a ­
ła,  t ak ,  że t e n d e n c j a  m o c n a ,  p a n u j ą c a  na  
t y m  r y n k u  o d  p r z e s z ł o  10 t y g o d n i ,  z o s t a ł a  
u t r z y m a n a .  T r u d n o  p r z e w i d z i e ć ,  j a k  d i u g o  
t e n d e n c j a  t a  u n a s  m o ż e  p o t r w a ć .  N a s t a ­
w i e n i e  na  p r o d u k c j ę  h o d o w l a n ą  s k o n c e n ­
t r o w a ł o  s ię  niem al w y łą czn ie  na trzod zie  
ch lew n ej, p o n i e w a ż  t e n  w ł a ś n i e  k i e r u n e k  
z a p e w n i a ł  r o l n i k o w i  s t o s u n k o w o  n a j s z y b ­
s z e  z y s k i .  M a  t o  tę u j e m n ą  s t r o n ę ,  że  p o ­
w i ę k s z e n i e  p o g ł o w i a  t r z o d y ,  w o o e c  jej  
p ł o d n o ś c i ,  j e s t  b a r d z o  ł a t w e  i n i e w ą t p l i ­
w i e  u n a s  j uż  n a s t ą p i ł o .  Z a c h o d z i  w i ę c  o -  
b a w a ,  że  m o ż e  n a d e j ś ć  m o m e n t ,  k i e d y  u-  
l o k o w a n i e  n a  r y n k u  k r a j o w y m  i z a g r a ­
n i c z n y m  c a t e j  p r o d u k c j i  m o ż e  Dyć b a r d z o  
t r u d n e .  W  z a k r e s i e  t r z o d y  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o  t a k i e  j e s t  m o ż l i w s z e .  a n i ż e l i  n a  i n ­
n y c h  o d c i n k a c h  p r o d u k c j i .

N a rynku m asła  s y t u a c j a  n i e  u l e g ł a  
z m i a n i e .  E k s p o r t  t e g o  a r t y k u ł u  j e s t  b e z -  
p o r ó w n a n i a  w ięk szy , n iż przed  rokiem , 
a l e  w o b e c  d u ż e j  p o d a ż y  m a s ł a  g o r s z e j  j a ­
k o śc i  c e n y  j e g o  k s z t a ł t u j ą  się  n a  p o z i o m i e  
b a r d z o  n i s k i m .  S y t u a c j a  na rynku jaj b e z  
z m i a n y .  D u ż e  i lości  j a j .  n a w e t  e k s p o r t o ­
w y c h ,  o r z e z n a c z a  s ię  o b e c n i e  d o  p r z e c h o ­
w a n i a  w  c h ł o d n i .

R ok  b i e ż ą c y  o d z n a c z a ć  s ię  b ę d z i e  z a ­
p e w n e  d u ż y m  u r o d z a j e m  o w o c ó w . O b e c ­
nie  u K a z a ł y  s i ę  j uż  c z e r e ś n i e ,  t r u s k a w k i  i 
m a l i n y .  C e n y  s ą  b a r d z o  n i sk ie ,  a  w o b e c  
c i ep le j  p o g o d y  i s z y b k i e g o  d o j r z e w a n i a  
n a l e ż y  s ię  s p o d z i e w a ć ,  że  i n n e  o w o c e  z a ­
c z n ą  się w k r ó t c e  u k a z y w a ć  n a  r y n k u .  P o ­
n i e w a ż  j e s t  t o  t o w a r  n i e t r w a ł y ,  p r z e t o  c e ­
n y  n i e  m o g ą  b y ć  w y s o k i e .

T a k  s i ę  p r z e d s t a w i a  z a g a d n i e n i e  cen  
i m o ż l i w o ś c i  z b y t u .  O c z y w i ś c i e  p o ł o ż e n i e  
r o l n i c t w a  z a l e ż y  j e s z c z e  w  d u ż y m  s t o p n ' u  
o d  i n n y c h  c z y n n i k ó w ,  np .  p o l i t y k i  p o d a t ­
k o w e j ,  o d d ł u ż e n i o w e j  i k r e d y t o w e j  r z ą d u .

Odezwa w sprawie handlu dewocjonaliami
Se k c ja  ch rześc i jan  hand lu jących  d e w o c jo ­

na liam i p rz y  S to  w a rzy  szeroki Kupców Polskie* 
w  C zęs tochow ie  w y d a la  odezwę, w  której  
• tw ie rd z a ,  że 80 procent tiurtownictwa dewo- 
cionalii w  Polsce znajduje się w rękach Ż y ­
dów, k tó rz y  zarabiają na tym  handlu zgórą 60 
mlljonów złotych rocznie.

,,Nujwyżsizy czas  — p iszą  a u to rz y  o d ezw y  
—  a b y  h and lu jący  dewocjona liam i  w P o lsce  
uśw iadom ili  sobie, jakim jes t  w y s tę p k iem  w 
s tosunku  do religji i sp o łe cz eń s tw a  polskiego. 
i t  kupują  k rzy ży k i ,  medaliki,  o b ra z y  św ię ­
ty ch ,  różańce,  książki do  nabo żeń s tw a ,  po­
ch o d zą ce  ze ź ródeł  żydow sk ich" .

Z aznaczając ,  że w a lk ę  o od ży d zen ie  handlu 
"dewocjonaliami p o d ję l i  obecnie  p rz y  poparciu 
duchów :ofi wa sp o łeczeń s tw o  częs tochow skie ,  
od e zw a  dodaje:

„AM n mc żk wi ć  \vszy«*k;-m k a f e l k o m  na- 
b 1 -.e thłw ocjonalii .  p o c h o d z ą . i eh wy ł ąc zn ic  ze 
ź ródeł  katol ickich,  ws z ys t k i e  siklftpy 1 s t r a g a n y

częs tochow skie ,  p ro w a d zą c e  w y lączn™  to w a r  
pochodzen ia  chrześc ijańsk iego ,  są  zao p a trz o n e  
w w idoczne  dla w szy s tk ich  tabliczki z napi­
sem : „Tu t o w a r y  chrześcijańskie". Oprócz  te ­
go w ięk sze  p rz ed m io ty  kultu  religijnego, po­
chodzące  ze źródeł  katolickich np. o b ra zy  są 
zaopa trzone  w o d pow iedn ią  cechę, znak 
ochronny-

S ek c ja  p ro p a g an d o w a  m n ie iszem  z w ra c a  snę 
do w szy s tk ich  kaitolików, p rz y b y w a ją c y c h  do 
C zęs to ch o w y ,  ab y  kupowali  p rzed m io ty  kultu 
katc.J-ickic.go jedynio w sklepach zaopatrzo­
nych w tabliczki: — T u  to w a r y  ch rześc ijańsk ie  
— a nie nabyw ali  dewocjonali j  w żadnych  in­
nych sklepach, and też od przy g o d n y ch  sprze­
d aw ców ,  k tó rz y  zw y k le  są  w ys łann ikam i 
p rzed s ięb io rs tw  żydowskich- R ów nocześn ie  
sekc ja  p ro p a g an d o w a  prosi w szys tk ich  ks ię ­
ży, p rz y b y w a ją c y c h  do C zęs to ch o w y  z kom ­
paniami.  a b y  uświadomili  pątn ików, że tylko 
w w ym: en innych sklepach i s t r a g an a ch  n a b y ­
w ać  winni dew ocjona lia" .

Mur chinsKi-arcydzielem budownictwu
P o m i m o  w s p a n i a ł y c h  w y c z y n ó w  t e c h ­

niki  n o w o c z e s n e j  i ś m i a ł o ś c i  D o m y s ł ó w  
k o n s t r u k t o r ó w  i i n ż y n i e r ó w ,  u c z e n i  t w i e r ­
d z ą  s t a n o w c z o ,  iż jednem  z najbardziej 
g ig a n ty czn y ch  p rzed sięw z ięć , p odjętych  
przez  cz ło w ie k a  je s t b u d ow a  o lb rzym ie­
g o  muru ch iń sk iego , m a j ą c e g o  z a  cel  o -

Migawki sądowe
Ciało astralne

—  Miszcz prosi!
W ażkie  ow e s tó w a  wypow iedzia ło  jakieś 

wielce ciemne indywiduum, kwalif ikujące się 
w  zupełności na trzy la tka  „ pak i"  za .. sam ą  
twarz.

Antoś Klawisz drgnął  i zerwał się na rów ­
ne nogi. O to  za chwilę  mial s tan ąć  przed obli­
czem „Króla Astro logów, Grafo logów i Clnro- 
m antyków , najs łynniejszego Joga  i Mistrza 
czarnej i białej magji" — jak to skrom nie  gło­
siła przybita  na drzwiach mieszkania  „m is trza"  
tablica.

—  Miszcz prosi! —  pow tórzy ło  indywiduum  
znowu.

Antoś  Klawisz zebrał się, jak się to mówi, 
w ga rść  i wkroczy) do p rzy b y tk u  wiedzy ta­
jemnej.

W kroczy ł  i zadrżał .
On, k tó rem u n aw et  dwudzies tu  polic jantów 

s t rachu  napędzić  n.ie mogło.
Zadrżał  tedy Antoś i nóżki mu się trzęsły, 

jak  ga lare tka  u m asarza .
A było przed1 czem drżeć.
Na środku  pokoju stał stół, p rzykry ty  c za r .  

ną kapą  z wyszy tem i srebrem  piszczelami. Za 
s tołem siejlzjąf w turbanie  mistrz obu magij, 
ubrany  we w zorzys ty  szlafrok i ,,robił" Hin­
dusa.  Z boku szczerzyła  zęny trupia  czaszka,  
uśmiechając  się zlekka m akabrycznie .  W po. 
koju panow ał  tajemniczy półmrok.

Antoś Klawisz nie śmiał oddychać ,  by  nie 
p rzeryw ać  skupienia  „mistrzowi",  który w p a ­
t rywał się z natężeniem w  wielką k rysz ta łow ą 
kulę.

—  P an  po trzebuje  s iadać! —  rzeki w re sz ­
cie po długiej chwili mistrz, o d e rw aw sz y  
w zrok  od kuli.

Antoś usiadł z lękiem na brzeżku krzesła, 
ale powoli, jako  że nie był fra je r  w  ciemię bi­
ty, zaczął się o sw ajać  z otoczeniem.

Mistrz siedział cicho i spoglądał  wyltipia- 
stemi oczami na Antosia.

—  D aw a  pan 2 złote! —  rzek! wreszcie  z 
namaszczeniem.

—  Za co?  —  zdziwił się Antoś.
—  W różbę  p ana  wypracuję .. .  H oroskop  7 

gw iazdek  i planet,  jasnow ydzen ie  w  krysz ta ł­
ku! — ciągną! dalej r a so w y m  akcen tem  .hindu­
skim " mistrz Raj -  P u  _ T a n a  (w  cywilu Mo­
niek Fe igenkranc) .

Co było robić.  Antoś wyłoży! d w a  złoci­
sze i mistrz zaczął s taw iać  horoskop.

—  Pod bikiem sze pan urodzilesz. M ocnyś 
pan, jak  bik, zd rów  jak  bik i wogóle  jednem  
s łowem  —  bik.

—  Co mi pan trajłujesz o bykachI  Na w y ­
s ta w ę  bydła p rzyszedem , czy na astrologicz- 
nom m ag je?

—  Sze pan nie unoś,  bo  p ana  zmieniam w 
bidle różdżką  magiczną.  Szczęścia pan bę ­
dziesz mial wiele i pieniądzów też. Cztery 
b londyny sze w pana  z akochają  i trzy b ru .  
netki.  P a n  masz wrogi,  ale pan ich pokona, 
chyba ,  że uny p a n a  dadzą  radę. Pan  będziesz 
żył aż do sam ej śmierci.. . P a n  w szys tko  zdo­
będziesz z w yją tk iem  —  rozum i T e g o  pana  
braknie!

—  Co pan z rozumem- nawalasz ,  panie  t a .  
kir, h ę?  —  hukną! Antoś. —  Rozumu ni mom 
w capa o cza ro w an y  w ró żu ?  O odaj  d w a  złote! 
Nol

—  D w a  z łote?  A w ró żb a  to  nie?  Darm o 
pana  h o roskop  k ładę?  — zaperzył się astrolog,

—  D w a złote o d d aw aj ,  byku  magiczny, bo 
jak  cie w planete  zajadę, to ci gwiazdki za ­
świecą...

Ale mistrz 2 złotych nie dat, zaczął zato 
k rzyczeć na służącego, a  w tedy  Antoś przy- 
dusił go zlekka i zaczął go obrab iać  ,,na per­
łow o" leżącą na stole czarnoksięską  laseczką 
T a k  sam o  p o tu rb o w a ł  indywiduum, pełniące 
zaszczy tne  obowiązki służącego.

—  Lipa była, nie horoskop, wysoki t rebu- 
nalc! — tłumaczył się potem  Antoś w sS iz je  
— W bydle mie chciał mieniać, jasnowidz  je­
den. No to go trochę poszczerbiłem, w o b ’ 0 

me własnej działając. Rzetelnie mówię...

c h r o n ę  C h i n  p r z e d  n a p a d a m i  w o j o w n i ­
c z y c h  b a n d  z M o n g o l j i  i M a n d ż u r j i .

O l b r z y m i e  to d z i e ł o  d o k o n a n e  z o s l a ł o  
w  z a m i e r z c h ł y c h  c z a s a c h  p r z e z  c e s a r z a  
c h i ń s k i e g o  Cz i n, m i e n i ą c e g o  s ię  „ P i e r w ­
s z y m  C e s a r z e m " ,  l ub  „ J e d y n y m  C e s a ­
r z e m "  Cl i in  i p r z e p r o w a d z o n e  c a ł k o w i ­
cie  w  c z a s i e  j e g o  p a n o w a n i a .

„ M u r  c h i ń s k i "  b i e g n i e  z y g z a k o w a t ą  
l i n j ą  o d  M o r z a  ż ó ł t e g o ,  n a  p ó ł n o c  o d  P e ­
k in u ,  d o  p u s t y ń  Azj i  C e n t r a l n e j  i c i ą g n i e  
s ię  n a  d y s t a n s i e  o k .  2 . 5 00  k i m.  W s p i n a  
s i ę  o n  n a  w y s o k i e  g ó r y  i s p a d a  w g ł ę ­
b o k i e  d o l i n y  i w ą w o z y .  S z e r o k o ś ć  j e g o  
w y n o s i  p r z e c i ę t n i e  o k o ł o  7 i n c t r ó w ,  a  
w y s o k o ś ć  8  m e t r ó w ,  w i e ż e  z a ś ,  u m i e s z ­
c z o n e  w  o d l e g ł o ś c i  o k o ł o  100 m e t r ó w  j e ­
d n a  o d  d r u g i e j ,  p o s i a d a j ą  w y s o k o ś ć  11 
m e t r ó w .  S z c z y t o w y  k r a n i e c  m u r u  w y ł o ­
ż o n y  j e s t  b l o k a m i  g r a n i t u  i k r z e m i e n i a .  
D l a  w s p ó ł c z e s n y c h  k o n s t r u k t o r ó w '  n i e ­
z w y k ł o ś ć  tej  b u d o w y  p o l e g a  n a  t e m,  iż 
zos- ta la  o n a  d o k o n a n a  b e z  p o m o c y  j a ­
k i c h k o l w i e k  m a s z y n .

I p o m i m o ,  iż d z i ś  s y p i e  s i ę  o n  w  g r u ­
zy ,  m u r  c h i ń s k i  p o z o s t a ł  j e d n y m  z n a j ­
w i ę k s z y c h  p o m n i k ó w  p r a c y  l u d z k i e j .

Sąd skazał  Antosia za ciężkie p o tu rb o w a ­
nie ciała, „ as tra lnego"  i jego  sateli ty  .  służą­
cego na 4 miesiące a resztu .  KABE

W sezonie owoców
O w o c e  s ą  b a r d z o  z d r o w e .  Z a w i e r a j ą  

w i t a m i n y ,  so l e  m i n e r a l n e ,  o ż y w c z e  o l e j k i  
li fne ,  s o k i  i c u k i e r  g r o n o w y .  S p o ż y w a j ą c  
j e d n a k  w  lec i e  o w o c e ,  n a l e ż y  p a m i ę t a ć
0 w s k a z a n i a c h  h y g j e n y ,  a b y  u n i k n ą ć  t a k  
c z ę s t y c h  w y p a d k ó w  z a c h o r o w a ń  i n e d y -  
s p o z y c y j  ż o ł ą d k o w y c h ,  z a r ó w n o  u d o r o ­
s ł yc h  j a k  i u dz ie c i .

O w o c e ,  w s z y s t k o  j e d n o  j a k i e ,  n a l e ż y  
s p o ż y w a ć  t y l k o  d o j r z a ł e .  N i e z u p e ł n i e  d o j ­
r z a ł y  o w o c  l u b  n a d g n i t y  j e s t  n i e s t r a w n y
1 s z k o d l i w y .  O w o c e  n a l e ż y  o p ł u k a ć  w o d ą  
b i e ż ą c ą  p r z e d  s p o ż y c i e m ,  a b y  u s u n ą ć  
z ich p o w i e r z c h n i  k u r z ,  p i a s e k ,  w s z y s t k o ,  
co s i ę  n a g r o m a d z i  p o d c z a s  t r a n s p o r t u  i 
w  s k l e p i e  l ub  w  h a l a c h  t a r g o w y c h .  O w o ­
ce,  z e r w a n e  d o  j e d z e n i a  w p r o s t  z d r z e ­
w a ,  w y s t a r c z y  w y t r z e ć  c z y s t e m  p ł ó t n e m .

O w o c e  p o w i n n o  s ;ę, z w ł a s z c z a  g d y  
c h o d z i  o  p e s t k o w e ,  d o b r z e  z g r y ź ć  i p r z e ­
żuć,  ż e b y  u ł a t w i ć  t r a w i e n i e  ich.  P o  w i ś ­
n i a c h ,  a g r e ś c i e  n i c  n a l e ż y  b e z p o ś r e d n i o  
p i ć  w o d y ,  c o m o ż e  wry w ' o l a ć  o s t r e ,  s i l ne  
b ó l e  i k u r c z e  ż o ł ą d k a  W o g ó l e  z a ś  n a l e ż y  
k o n s u m o w a ć  n a r a z  n i e w i e l k i e  p o r c j e  o -  
w o c ó w ,  a b y  n i e  p r z e c i ą ż a ć  ż o ł ą d k a  i n i e  
w y w o ł y w a ć  z d a r z a j ą c y c h  s i ę  n i e r z a d k o  
d y s p e p s y j .  N i e  w o l n o  b e z w a r u n k o w o  p o ­
ł y k a ć  p e s t e k  w i s i e n ,  ś l i w e k  etc . ,  g d y ż  m o ­
że się  t o  s t a ć  p o w ' o d e m  o s t r y c h  b ó l ó w ,  
a n a w e t  d o p r o w a d z i ć  d o  z a p a l e n i a  ś l e p e j  
k i s z k i .  O r .

NormadzK) hnmor
Kanie o długich i kró tk ic h  ogonach

N o r m a n d c z y c y ,  z a m i e s z k u j ą c y  p ó ł n o c ­
n ą  F r a n c j ę ,  s ł y n ą  ze  s w e g o  s p r y t u ,  t a k  
j a k  S z k o c i  s ł y n ą  z e  s k ą p s t w a .  N a  d r o d z e  
z G o u r n a y  d o  D i e p p e  p o d r ó ż n i c y  m o g i i  
czy- tać  n i e d a w m o  o g ł o s z e n i e ,  w y w i e s z o n e  
n a  d r z w i a c h  j a k i e j ś  o b e r ż y :

„ T u t a j  o d p o c z y w a ć  m o g ą  k o n i e .  'Ta­
r y f a  d l a  k o n i  o  o g o n i e  k r ó t k i m  w y n o s i  
1 fr.  50,  d l a  k o n i  o  d ł u g i c h  o g o n a c h  —  
3 f r a n k i . "

G d y  j e d e n  z p o d r ó ż n y c h ,  z d z i w i o n y  
t a k  s u b t e l n c m  r o z r ó ż n i e n i e m  w ł a ś c i w o ś c i  
k o ń s k i c h ,  z a p y t a ł  o b e r ż y s t ę ,  d l a c z e g o  
d r o ż s z y  j e s t  p o s t ó j  d l a  k o n i  o  d ł u g i c h  0 -  
g o n a c h ,  o t r z y m a ł  o d p o w i e d ź  n a s t ę p u j ą c ą :

„ W i d z i  p a n  d o b r o d z i e j ,  k o ń  w o g ó l e  
i s t a l e  t r a p i o n y  j e s t  p r z e z  m u c h y .  Jeś l i  
z w i e r z ę  m a  o g o n  k r ó t k i ,  z m u s z o n e  j e s t  
o d w r a c a ć  ł eb ,  o d g a n i a j ą c  d r a ż n i ą c e  g o  
o w a d y .  P o d c z a s  t e g o  o c z y w i ś c i e  n i c  je.  
O d w r o t n i e ,  k o ń  m a j ą c y  d ł u g i  o g o n ,  p o ­
s ł u g u j e  s i ę  n i m  d o  o p ę d z a n i a  m u c h  i c a ł y  
c z a s  s w o b o d n i e  p o ś w i ę c a  j e d z e n i u .  P o r ­
c j a  o w s a ,  k t ó r ą  z je ,  b e d z i e  c o n a j m n i e j  
p o d w ó j n a .  Ż a d e n  N o r m a n d c z y k  n i e  z a ­
p ł a c i ł b y  z a  s w e g o  k o n i a  o  k r ó t k i m  o g o n i e  
c e n y ,  k t ó r ą  m o ż n a  w y m a g a ć  z a  p o s t ó j  r u ­
m a k a  o  p i ę k n e m  d ł u g i e m  o w ł o s i e r i u .

O b e r ż a  p e ł n e g o  h u m o r u  o b e r ż y s t y  c ie ­
sz y  s i ę  c i ą g l e  w i e l k i e m  p o w o d z e n i o m .

ZADANIA GÓ RNIKÓ W  W  B E L G JI  Górr 
cy  belg i jscy  zad a ją  32 fr- belg. jako  minimn 
p łacy  deinńcj- Ż ad a ia  oni rów nież  40-godzi 
nego ty g o d n ia  p ra cy  zam ias t  48-gO'dzinineg 
Kopalnie obliczają, że kosz t  tej re fo rm y  w; 
razi  się w  dod a tk o w ein  obciążeniu  cen y  1 t  
n.v węgla  w. wysokośc i  43 Fr. belg. Poniew: 
kopalnie  sp rzed a ją  rocznie  około  25 mil;- to 
obc iążen ie  w y n ie s ie  p rzesz ło  1 miliard  fr-



M i i  się
C z a s  j uż  d z i s i a j  n a j w y ż s z y ,  a b y  p r z y ­

w r ó c i ć  p r a c y  jej  n a c z e l n e ,  d o m i n u j ą c e  s t a ­
n o w i s k o  i p r z y w r ó c i ć  z a k ł ó c o n y  p o r z ą d e k .  
T y m c z a s e m  j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i  c z e g o ś  
w r ę c z  p r z e c i w n e g o .

M n o ż ą  się  z l o d i i c j s k i e  „ f e r a j n y " ,  
k w i t n i e  z a b i e r a n i e  o w o c ó w  c u d z e j  
p r a c y ,  g r a s u j e  po  m i a s t a c h  i w s i a c n  i lość 
p r ó ż n i a k ó w  p o d  p o s t a c i a m i  o s z u k a ń c z y c h  
h a n d l a r z y  i p r z e k u p n i ó w ,  w y ł u d z a c z y  p i e ­
n i ę d z y ,  p r z e d s i ę b i o r c ó w  o s z u k a ń c z y c h  
g i e r  w k a r t y ,  w  b l a s z k i ,  w  p a s e k  i t .d. .  k o ń ­
c z ą c y c h  s ic  z a w s z e  z ł u p i e n i e m  n a i w n y c h .  
W i d z i m y  c o r a z  to  w i ę c e j  ś p i e w a k ó w  i m u ­
z y k a n t ó w  u l i c z n y c h  i p o d w ó r z o w y c h ,  o r a z  
m n ó s t w o  m ł o d y c h  ludzi ,  w y c i ą g a j ą c y c h  
r ę k ę  p o  j a ł m u ż n ę ,  p r o s z ą c y c h  o n i ą  n i e ­
r z a d k o  g r o ź n y m  g ł o s e m .

T o  s a m o  o b s e r w u j e  s i ę  n a  j a r m a r k a c h ,  
t a r g a c h ,  o d p u s t a c h  po m n i e j s z y c h  m i a ­
s t a c h  i m i a s t e c z k a c h  —  a  r ó w n i e ż  n ie  l e ­
p i e j  d z i e j e  się  w  g o s p o d a r s t w a c h  w i e j ­
s k i ch ,  g d zie  kradzieże p rzeszły  w  stan  
ch ron iczn y  i sta ły  się  udręką ludzi, k tó ­
rzy co śk o lw iek  p osiad a ją , a  n a w et p ra w ­
d ziw ej b ied o ty  ch łop sk iej.

N a  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  z a s ł u g u j ą  n i e n o -  
t o w a n e  d a w n i e j  t y p y  d a r m o z j a d ó w  w a r ­
s z a w s k i c h .  S ą  t o  g o ś c i e  r e s t a u r a c y j  k a ­
w i a r ń  i t. p. ,  k t ó r z y  p r z y s z e d ł s z y  d o  n ich  
w  l i c z n i e j s z e m  n i e r z a d k o  t o w a r z y s t w i e ,  
z j a d a j ą ,  o b f i t y  p o s i ł e k ,  z a k r a p i a n y  k o s z -  
t o w n i e j s z e m i  w ó d k a m i  i l i k i e r am i ,  o ś w i a d ­
c z a j ą  p r z y  r a c h u n k u ,  że  n ie  m a j ą  p i e n i ę ­
d z y  d o  z a p ł a c e n i a ,  i n n y  t y p  s t o ł e c z n y c h  
d a r m o z j a d ó w ,  t o  o s o b n i c y  l u b i ą c y  j e ź d z i ć  
t a k s ó w k a m i  i d o r o ż k a m i  z a  d a t m o .  
S z t u c z k ę  s w o j ą  u p r a w i a j ą  w  t e n  s p o s ó b ,  
że  w y j e ź d z i w s z y  s i ę  d o r o ż k ą  n i e r a z  k i lk a  
g o d z i n  p o  m ie ś c i e ,  z a t r z y m u j ą  j ą  p r z e d  
b r a m ą  p r z e c h o d n i ą  i z o s t a w i w s z y  t a m  
s z o f e r a  z o ś w i a d c z e n i e m ,  ż e  z a r a z  w r ó c ą ,  
z n i k a j ą  m u  n ie  u r e g u l o w a w s z y  c z ę s t o k r o ć  
d u ż e j  n a l e ż n o ś c i  w y b i t e j  p r z e z  t a k s o m e t r .  
N i e  t a k  b y ł o  w  d a w n i e j s z y c h  c z a s a c h ,  d o  
k t ó r y c h  w s z y s c y  d z i s i a j  w z d y c h a j ą .

P r z e d  w o j n ą ,  a n a w e t  k i l k a  l a t  p o  w o j ­
n i e  i s t n i a ł y  w  r o z m a i t y c h  m i a s t a c h  p a ń s t w  
z l u d n o ś c i ą  k u l t u r a l n ą  i ś w i a t ł ą  t r a m ­
w a j e  b e z  k o n d u k t o r ó w .  S y s t e m  t e n  p o l e ­
g a ł  n a  p o c z u c i u  u c z c i w o ś c i  p u b l i c z n e j  
i b y ł  z n a n y  w  B e l g j i  i H o l a n d j i .  P o  o b u  
s t r o n a c h  w o z u  t r a m w a j o w e g o  b y ł y  u m i e ­
s z c z o n e  s z k l a n e  p u s z k i ,  d o  k t ó r y c h  p a s a ­
ż e r o w i e  w k ł a d a l i  n a l e ż n o ś ć  z a  j a z d ę .  K a ż ­
d y  z p o d r ó ż n y c h  u w a ż a ł  z a  p u n k t  s w e g o  
h o n o r u  p i l n o w a ć  p r a w i d ł o w e g o  n a p ł y w u  
n a l e ż n o ś c i .  O  ile k t o  n ie  m i a ł  d r o b n y c h ,  
w r z u c a ł  g r u b s z ą  m o n e t ę ,  z  k t ó r e j  m o t o r o ­
w y  n a  s t a c j i  k r a ń c o w e j  w y d a w a ł  m u  r e s z t ę  
N i e  b y ł o  r ó w n i e ż  w  t r a m w a j a c h  k o n t r o l e ­
r ó w ,  a n i  p ol i c j i ,  p u b l i c z n o ś ć  s a m a  p r o ­
w a d z i ł a  k o n t r o l ę  i p r z e s t r z e g a ł a  p o r z ą d k u .  
U  n a s  z w s z e l k ą  p e w n o ś c i ą  n i e  o p ł a c i ł b y  
s i ę  t r a m w a j  b e z  k o n t r o l e r ó w .

L u d n o ś ć  F i n l a n d j i ,  t a k  j a k  i  S k a n d y -  
n a w j i  o d z n a c z a  się  w y s o k i m  s t o p n i e m  k u l ­
t u r y  i u c z c i w o ś c i ,  j e s z c z e  p r z e d  w o j n ą  
b y t y  t a m  w s z y s t k i e  b u f e t y  n a  d w o r c a c h  
k o l e j o w y c h  z a o p a t r z o n e  w  w y b o r n e  z i m n e  
n a p o j e  i p r z e k ą s k i  t. z w .  „ s m o r b r o d " ,  o r a z  
g o r ą c e  d a n i a .  W c h o d z ą c y  d o  b u f e t u  p ł a ­
cił p r z y  d r z w i a c h  j e d n ą  m a r k ę  i w s z y s t k o ,  
c o  się  z n a j d o w a ł o  w  b u f e c i e ,  m ó g ł  s p o ż y ­
w a ć  b e z  k o n t r o l i .  W ł a ś c i c i e l e  r c s t a r a c y j  
z n a l i  u c z c i w o ś ć  s w o j e j  k l iente l i .  K a ż d y  z. 
g o ś c i  j a d ł  tyle ,  i le n a  t o  p o z w a l a ł a  w p ł a ­
c o n a  s u m a ,  a  j eże l i  b y ł  p r z y  w i ę k s z y m  
a p e t y c i e ,  s a m  z a w i a d o m i ł  o  tein r e s t a u r a ­
t o r a  i u i s z c z a ł  n a l e ż n o ś ć  d o d a t k o w ą .  P o  
z a p o c z ą t k o w a n i u  p r z e z  r z ą d  r o s y j s k i  u c i s ­
k u  F i n l a n d j i ,  g d y  k r a j  z a c zę l i  n a j e ż d ż a ć  
c z y n o w n i c y  m o s k i e w s c y ,  r e s t a u r a c j e  te  
u p a d ł y .  D z i c y  ci  u r z ę d n i c y  w y p i j a l i  b o ­
w i e m  z a  w p ł a c o n ą  m a r k ę  c a ł e  b u t e l k i  w ó ­
d e k  i p o ż e r a l i  p ó ł m i s k i  p r z .e k ąs ek .  R e ­
s t a u r a t o r z y  d l a  u c h r o n i e n i a  się  o d  r u i ny ,  
p r z y j ę l i  s y s t e m  p r o w a d z e n i a  h a n d l u  n a  
t y c h  z a s a d a c h ,  że  d o  s p r a w d z a n i a  u c z c i ­
w o ś c i  k o n s u m e n t a  j e s t  k o n i e c z n y  u d z i a ł  
po l ic j i .

O s t a t n i o  p o j a w i ł y  s i ę  w  K r a k o w i e  cafe  
rzesze  o szu stó w -sp rzed a w có w , którzy n a ­
cią g a ją  sprytnie przyjezdnych, a zw ła szcza  
ch łop ów  w  dnie ta rg o w e. S p r z e d a j ą  oni
r z e c z y  f a ł s z y w e  z a  p r a w d z i w e ,  z w ł a s z c z a  
„złote"  zegark i, p ierścionki i inne p rzed­
m ioty . O szuści ci m ają zw yk le  p om ocn i­
k ów , udających  chętnych n a b y w có w , aby  
w  ten sp osób  zaostrzyć  chęć kupna u 
ofiary  o szu sta . I i dą  n a  l ep  se tk i  l udz i ,  b o  
o s t a t n i e  l a t a  d o p r o w a d z i ł y  t e c h n i k ę  d o  t e ­
g o  s t o p n i a  r o z w o j u ,  że  r o z p o z n a n i e  d o s k o ­
n a ł y c h  i m i t a c y i  z i o t a  i i n n y c h  s z l a c h e t n y c h  
k r u s z c z ó w  o d  p r a w d z i w y c h  j e s t  r z e c z ą  
b a r d z o  t r u d n ą .  N a w e t  z a k ł a d y  z a s t a w n i ­
c z e  p a d a ł y  j u ż  n i e r a z  o f i a r ą  tej  k a t e g o r j i  
o s z u s t ó w ,  j a k k o l w i e k  t a k s a t o r z y  s ą  l u d ź m i  
w p r a w n y m i  i d o ś w i a d c z o n y m i  .

I n i e j e d e n  s z c z ę ś l i w y  n a b y w c a  „ z ł o t e ­
g o "  p i e r ś c i o n k a  s p i e s z y  p ó ź n i e j  d o  z ło tn i ­
k a ,  c zy  j u b i l e r a  i d o w i a d u j e  się,  że  p i e r ­
ś c i o n e k  z r o b i o n y  z f a ł s z y w e g o  m e t a l u .  Ż a ­
ł u je  t e d y  p o n i e w c z a s i e ,  że  się d a ł  o s z u k a ć .  
Ale b o  t e ż  m i a ł  z n i e l a d a  k o m b i n a t o r a m i  

d o  czyn ien ia , M  p ew n ej ch w ili —  Qpo-

w i a d a  t a k i  p o s z k o d o w a n y  —  p r z y s t ą p i ł  
d o  m n i e  j a k i ś  ż y d  i bn r d / .o  g r z e c z n i e  z a ­
p r o p o n o w a ł ,  a b y m  ku pi ł  o d  c z ł o w i e k a  s t o ­
j ą c e g o  o p o d a l  f a jn y  z ło t y  p i e r ś c i o n e k  za  
10 zł., b o  o d  n i e g o  j a k o  o d  ż v d a ,  k a t o l i k  
t en  c hc e  z ł o t y c h  20.  J a  o d k u p i ę  n a t y c h ­
m i a s t  p i e r ś c i o n e k  od  p a n a  za  15 zł P a n  
s o b i e  l e k k o  z a r o b i  5 zł. C z e k a m  w tej  s ic-

czy  o p o w i a d a n i e  n a b y w c a  —  w  ty eh c i ę ż ­
kich  c z a s a c h .  K up i ł e m p i e r ś c i o n e k  z a  10 
z ł o t y ch ,  j e d n a k  ż y d a  w  s ieni  n ie  z n a l a ­
złem.  b o  b y ł  to w s p ó l n i k  o s z u s t a .

\V n a j b l i ż s z y m  a r t y k u l e  p o u c z y m y  c z y ­
t e l n i k ó w  o c i e k a w y c h  s p o s o b a c h  k r a d z i e ­
ży k i e s z o n k o w y c h  p o  m i a s t a c h  i p o d a m y  
s z e r e g  w s k a z ó w e k  p r a k t y c z n y c h ,  j a k  się 
t r z e b a  c h r o n i ć  p r z e d  k i e s z o n k o w c a m i .

J a n  W i e r z b ó w k a .

NO TO W A NI A W A R SZ A W SK IE J  GIEŁDY 
z dnia  30 cze rw ca  1936 r.

P ap ie ry  p a ń s tw o w e .
6 proc_ poż_ d o larow a  6 8 0 0  7 proc, poż. 

s tahil izac ' 53.5(1 —  54 00 os't, drobne  56,00 
setki, 4 i' pól proc. L. Ż, Ziemskie Kredyt, ser, 
V 45 00 — 44.50, 4 i pół proc. L. Z. Pozn, 
Ziem Kredyt, ser. L, 4 1 5 0 ,  3 proc.  poż. in­
w estycy jna  l ’ c n i p o j e d .  66.25, 11 em, pojcd, 
07.50, ił em. serje  77.00.

Akcie:
Bank H andlowy w W arsz a w ie  40,00. Bank 

Polski 99,00 — 98.00 — 99,00. Choceń 150.00, 
Lilpop 12,75 — 12,80. S ta rachow ice  33,50.

D ew izy :
Z urych 172,90. Belgia 80.30. Holandia

359.60. K openhaga  118.45. Londyn 26.52 No­
w y  Jork czek 5,27 i pół. Now y Jork kabel 5 27 
i trzy czwarte .  Oslo 133,30, Pa ryż  35,01, P ra ­
ga 21,95. Sztokholm 136,80.

P o ż y c zk i  polskie w N ow ym  Jo rk u .
Pożyczka  do larow a  47.75, poż. D il lonow. 

ska 54 00, poż. stahilizac 48.00, poż. w a rsz aw ­
ska 38.75, poż. śląska 38,25.

W a lu ty :
Belgi belgijskie 89,48, 89,05. Dolary  St, Zj, 

5.29, 5.25 i pól, Dolary kanadyjskie  5.27, 5.23 
i pól. Floreny ' holenderskie 360.32, 358.oO
Franki francuskie 35.08, 34,92. Franki szw a j­
carskie 173,24, 172,40, Funty  angielskie 26.59, 
26.43. Guldeny gdańskie  100.20, 99 80 Korony 
czeskie 19.90, 19.50. Korony norweskie  133.63, 
132 65. Korony szwedzkie  137.15, 136.15. Li­
ry włoskie 35.00, 33.00. Marki fińskie 11.72,
11.60, Marki niemieckie 137.00, 132.00, Pe se ­
ty ’ hiszpańskie 63.00, 61,50, Szylingi aus tr iac ­
kie 99.00. 98 00, ' M ark i’ niemieckie srebrne  
145.00,’ 140.00. K orony duńskie 118 74, 117.90,

URZĘD O W A  CEDUŁA 
G IEŁD Y  ZBO ŻO W EJ I TOW A RO W EJ W  KATOW ICACH 

x dnia 24 czerw ca 1 9 SIS r.
C eny ro zu m ie ją  się  za 100 kg . w  z lo lych  p a ry te t  w»* 

gon K atow ice , w h a n d lu  h u rto w y m , w  ła d u n k a c h  w ago­
n ow ych .

K u rsy  u sta lo n e  na podstaw ie ! 
N aaw t tow aru: C en tra n sa k c . Cen o r je n ta c .

od do od do
Żyto 15,35 — 15,25 15.58
P szenica je d n o lita — — 22,75 23.25
P szen ica  zb ie ran a — — 21.75 22,28
O w ies je d n o lity — — 16.50 17,—
O w ies z b ie ran y 15,50 16,— 15,50 16,—
Jęczm ień  na kaszę — — 15,75 16,58
Jęczm ień  p as te w n y — — 13.— 15,50
F aso la  b ia ła — — 22,— 2 3 . -
F aso la  k ra s a — — 2 2 . - 23.—
Ł ubin  żółty 15,25 15,50 15,25 16.—
Ł ubin  n ieb iesk i — — 11.— 11,50
G roch Y ic to ria 26,50 — 26,— 27.—
G roch  po lny — — 2 0 , - 2 Ł -
M ąka z iem n iaczana  s u p e r io r — — 32,50 33,50
M ak — — 65,— 68.—

K u k u ry d za 15,80 — 15,— 16.—
H rcczka — — 17.50 18,—
M ąka pszenna g. I 0-20% 36 — — 35,50 36,—
M;jka pszenna g. IA 0-45% — — 31,50 35,—
M ąka p szenna g. IB 0-55% — — 31,— 34.50
M ąka pszenna g. IC 0-60% — — 33, — 33.50
M ąka pszenna g, ID 0-65% 32,50 33,— 32,50 3 3 , -
M ąka pszenna g. IID  45-65% — — 21,50 22.—
M ąka ży tn ia  w yciągow a 0-30% — — 2 3 , - 23.50
M ąka ży tn ia  g a t. I 0-50% 22.50 — 22,30 23.—
M ąka ży tn ia  g a t. I  0-65% 21,50 — 21.75 22,23
M ąka ży tn ia  g. II  50-65% 
M ąka ży tn ia  p o ś led n ia

“ 17,50 1 8 , -

po n ad  65% — — 16,25 16.75
M ąka ży tn ia  razo w a  0-95%  
O tręb y  pszenne g ru b e .

2 0 , - 20.50

p rzem . s tan d . — — 10,50 1 Ł -
O tręb y  pszenne ś red n ie 10,— — 10,— 10.25
O tręb y  pszenne m ia łk ie — — 0,25 W,75
O tręb y  żyun ie 9,75 10,— 9.75 10,—
K uchy  ln ian e — — 15,50 16 —
K uchy  rzep a k o w e — — 12.75 13.25
K uchy słoneczn ikow e 43-11% — — 15.73 16.75
Ś ru t s łoneczn ikow y  31-30%  — 
ś r u t  z  p es tek  p a lm o w y ch  19-2!%

— 13,75 14.75

w tem  1 %  tłuszczu — — 11,50 12,50
S łom a p ra so w an a — — 3,75 4.25
S iano  łąk o w e — — 5 . - « .—
Sinno k on iczyna  

N u l o m :
6,— 7 . -

W yka — — 2 1 , - 22 ,—
P cl uszka — — 25,— 27,—

O gólny o b ró t: 1.735 ton. W  tem  ży ta : 30 ton. U sp o s o
hien ie spoko jne .

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
i  dnia 25 czerw ca 1936 r.

C eny p a ry te t  P oznań .
C eny  o r ie n ta c y jn e . M akuch ln ia n y  w  ta f la c h  16— 

16,25. B eszta  n o to w ań  bez zm iany . O gólne usposob ien ia  
spoko jne .

O gólny  o b ró t: 1.012,5 to n , w te m  ży ta  285 ton , psze­
n icy  190 ton , ow sa 15 ton , jęczm ien ia  80 ton .

Żyto 15,30—15,tO, P szen ica  je d n o lita  22,50, O w iea 
je d n o lity  17,50, M ąka pszenna g a t. I 0-20 p ro c . 33.50—38, 
M ąka p szenna  g a t. ID 0-65 p ro c . 33, M ąka ży tn ia  w yęją - 
gow a 0-30 p ro c . 23, M ąka ży tn ia  s a t .  I 0-50 proc. 2r,?5 
—22,50, M ąka ży tn ia  g a t. I. o-65 p ro e . 21,75, O tręby  ż y t­
n ie  p rzem ia łu  s tan d a r to w e g o  9,75.

W Y W Ó Z  MASŁA DU ŃSKIEGO w o s ta t ­
nich t rzech  latach  spadł  o bl isko 87 pr»w Tłu­
m aczy  się to p o l i ty k ą  autaircliiczną d o ty c h ­
c za so w y c h  k ra jó w  im portu jących-  S fe ry  rolni­
cze nie p rz y p u szc z a ją ,  a ż e b y  w  n a jb l i ż s z y *  
czasie  m ia ła  nas tąp ić  popraw a-  E k sp o r t  se r*  
z Danji  p rz ed s ta w ia  się pomyślnie j-

P O P R A W A  W  A U ST R JI.  W  p ie rw sz y c k  
4-ch miesiącach br- w p ły w y  s k a r b o w e  w  
Austrii  znaczn ie  się podniosły ,  co  p rz y p isać  
na leży  p o p ra w ie  sy tu a c j i  g ospoda rcze j  p ań ­
stwa- W p ły w y  te p rz e w y ż sz a ły  dochody  cr*- 

1 1 m in o w an e -

ni n a  p a n a .
1 s k us i ł  ż yd  b i e d n e g o  c z ł o w i e k a  —• k o ń -

W  w alce  x Arabami, oddziały angie lskich pionierów wysadziły  w  Jaffie kilka dom ów, 
z  k tó rych  bun tow nicy  ostrzeliwali żołnierzy

(b z ia ł  gospodarczy
~  m — ' nr  ■ m i n  i im  ■  i *  ■. j

W y w ó z artykułów zwierzęcych w  m a fu
W e d łu g  dan y ch  P o lsk iego  Zw- E k sp o r te ­

ró w  B ekonu  i A r ty k u łó w  Z w ierzęcych ,  w y ­
wieziono w  ma.iu br- do Anglii bekonów , s z y ­
nek i pekl- p r z e tw o r ó w  m ięsnych  1-500 ty s- 
kg., w a r to śc i  3-286 ty.s- zł- W  ma.iu r- ub- w y ­
wieziono 2.226 tys- kg., w ar tośc i  4-910 rys- zt- 
P rzec ię tn ie  cen y  m iesięczne  bekonu ksz ta ł to ­
w a ły  się w  maju br. ni-żej. niż p rzed  rokiem, 
na tom ias t  c eny  p o z o s ta ły ch  a r ty k u łó w  były  
niec-o w yżsee-

Szynki w  puszkach  p oza  Anglią w y w o ż o ­
ne b y ły  je s zc ze  do sz e reg u  innych k ra jów , 
p rz ed e w sz y s tk iem  do St- Ziedn- Ł ąc zn y  w y ­
w ó z  tego  to w a ru  — p o z a  Anglią  — w yniósł  
w  m aju  br- 814 tys- kg-, w o bec  z a led w ie  209 
tys- kg. p rzed  rokiem- Do sam y ch  St- Zjedli- 
w y w ie z io n o  758 tys- kg- W resz c ie  w y w ttz io -

P o  p r z e p r o w a d z e n i u  k o l e k t y w i z a c j i  
r o l n i c t w a  s t a n  b y d ł a  i t r z o d y  c h l e w n e j  
z m a l a ł  d o  p o ł o w y .  C h ł o p i  r o s y j s c y  w y ­
rżnę l i  i z jed l i ,  ile s i ę  d a ł o .  O b e c n i e  m i m o  
p e w n e g o  n a w r o t u  ku w ł a s n o ś c i  p r y w a t n e j  
s t a n  h o d o w l i  j e s t  n a d a l  o p ł a k a n y .  N i e  m o ­
że  t e g o  u k r y ć  n a w e t  s o w i e c k a  p r a s a .  Np .  
m o s k i e w s k a  „P raw da"  o m a w i a  z a t r w a ż a ­
j ą c ą  l i c z b ę  p a d ł y ę h  ś w i ń  w' c i ą g u  p i e r w ­
s z e g o  k w a r t a ł u  1936 r. L i c z b a  t a  w y n o s i
6 0 . 0 0 0  ś w i ń  o r a z  1 04 .00 0 p r o s i ą t .  J a k o  
g ł ó w n ą  p r z y c z y n ę  t e g o  s t a n u  p o d a j e  się 
z ły s t a n  c h l e w ó w .  Ni e  b e z  z n a c z e n i a  j e s t  
f a k t  n i e w y p ł a c a n i a  r o b o t n i k o m  p l a c .  Z a ­
l e g ł o ś c i  m a j ą  w y n o s i ć  w  4 6 6  w i e l k i c h  -fer­
m a c h  t r z o d y  c h l e w n e j  a ż  13 m i l j o n ó w  r u ­
bli .  W s z y s t k i e  z a r z ą d z e n i a  k o m i s a r j a t u  
l u d o w e g o  p o z o s t a j ą  b e z  z n a c z e n i a ,  p o n i e ­
w a ż  n i e m a  o d p o w i e d n i c h  ś r o d k ó w  m a t e -  
r j a l n y c h ,  a b y  m o ż n a  b y ł o  u s k u t e c z n i ć  w y ­
p ł a t y .  R ob otn icy  zatem  w ędrują od  ferm y  
do ferm y, szu k ając tych, które p lącą  
punktualn ie i regu larn ie .

Europa zw ię k sza  uprawę lnu
W  wielu pań s tw ach  w Europie w osta tn ich  

tatach  zw iększono  p o w ażn ie  o b sz a r  u p ra w y  
lnu- W e  Francji ,  w  ciągu osta tn ich  pięciu lat, 
o b sz a r  zw iększono  p ra w ie  c z te ro k ro tn ie .  W  
roku  1931 u praw iono  9-000 na, a w  r. 1935 — 
35-000 ha- Belgja.  znana  z doskonałośc i  sw o je j  
produkcji ,  w t- 1927 u p raw ia ła  len na 27-000 
akrach ,  w r- 1934 na 34-000 akrach- W  Holan­
dji są  p ro w a d zo n e  na sz e ro k ą  skalę p race  nau­
kowe. m ające  n-a celu po lepszen ie  gatunku- W  
roku 1933 upraw io n o  len n-a 12-000 a k r -  w roku 
1934 — 15.00, w roku 1935 — 25 000. W  ci-ągu 
d\v-n lat obszair z w ięk szo n o  podw ójn ie!

P o dobn ie  rzecz ma się w k ra jach  b a ł t y c ­
kich, gdzie  u p raw a  lnu jes t  m onopolem  p ań ­
s tw o w y m .  N a jw ięk szy  ohs-za-r up-rawowy ma 

Litwa- W  ro k u  1935 -uprawiano 92-000 ha* Ło­

no jeszcze  do paru  k ra jó w  p ew n e  ilości in­
nych p rz e tw o ró w  zw ierzęcych .

Z i-nnych a r ty k u łó w  w y w iez io n o  w maju 
(w tys- kg- — w nawiasie  dane  za maj r- uh-): 
w ędzonych  p r z e tw o r ó w  m ięsnych  81 (30), 
konseir.w m ięsnych  31 (67), k o n se rw  d ro b io ­
w ych  24 (nic). ciclęcMty w  p u szk ach  122 (67), 
smalcu 333 (465). Z w y ją tk iem  sm alcu  w y w ó z  
a r ty k u łó w  tych  w y k a zu je  w r- b- p o w ażn y  
wzrost-

Z po w y ższe j  s t a ty s ty k i  w yn ika ,  że  k a r te l  
bekonowy nio potrafił  u t rzy m ać  w y w o z u  b e ­
konów  do Anglii- B ekon polski nie c ieszy  się 
najle-pszą opinia. to też  uzy sk u je m y  liche c e ­
ny, a w  dodatku w y w ó z  ten sp ad a  także  ilo­
ściowo- R ozwiia  się wy wóz sz y n e k  do  Am e­
ryki, ałe nie w y r ó w n a  om s t r a t  na Tynku a n ­
gielskim.

trzody w Rosji
S z w a n k u j e  t e ż  w y ż y w i e n i e .  F e r m y  

p a ń s t w o w e  s ą  b o w i e m  z o b o w i ą z a n e  ż y ­
w i ć  r o b o t n i k ó w .  R o b o t n i c y  f e r m y  „ Z o r z a  
p o r a n n a " ,  w  o k r ę g u  c z e l a b i ń s k i m ,  s ą  b ar­
dzo  często  bez Chleba. N a s t ę p s t w e m  t a ­
k i e g o  s t a n u  b y t o  o p u s z c z e n i e  f e r t n y  f | z e z  
w i ę k s z o ś ć  r o b o t n i k ó w '  z p o c z ą t k i e m  m a r ­
ca  b r .

N a  6 7 6  w i ę k s z y c h  f e r m  t y l k o  w  2 2 8  znaj ’- 
d u j ą  s i ę  l e k a r z e  w e t e r y n a r i i ,  r e s z t a  j e s t  
o b s ł u g i w a n a  p r z e z  t. z w .  „ f e l c z e r ó w " .  W  
r. 1935  S o w i e t y  w y p ł a c i ł y  n a  h o d o w l ę  
t r z o d y  c h l e w n e j  5 5 2  m i l j o n y  r ub l i ,  u z y ­
s k a ł y  n a t o m i a s t  z tej  g o s p o d a r k i  t y l k o  3 8 7  
m i l j o n ó w  rubl i .  G r o ź n y m  t eż  s t a j e  s i ę  s p a ­
d e k  i lości  m a c i o r .  W  r. 1932  m a c i o r  b y ł o  
w' Ros j i  S o w i e c k i e j  313 .0 00 ,  o b e c n i e  m a  
b y ć  j uż  t y l k o  177.000.

W s z y s t k i e  p r z y t o c z o n e  fu c y f r y  d o t y ­
c z ą  w y ł ą c z n i e  f e r m  p a ń s t w o w y c h  ( s o w -  
c h o z ó w ) ,  a  o p a r t e  s ą  n a  s t a t y s t y c e  s o ­
w i e c k i e j ,  k t ó r a  u k r y w a  w i e l e  i n n y c h  b r a ­
k ó w .

twa, u p ra w ia jąc  w  roku 1935 — 68-000 ha, o- 
siąga już prawne stan z czasów' p rz e d w o je n ­
nych, k tó ry  w y n o s ił  70-000 ha.

W zrost ruchu budowlanego
Rncli  b u d o w la n y  w  p ie rw sz y m  k w a r ta le  

b r  w y k a z u je  w v  3 ró w n a  niu z t y m s a m y m  o- 
k re sem  roku  ub ieg łego  dość  z n ac zn y  w zros t ,  
zw łaszcza ,  jeśli  i Jz ie  -o budynki rozpoczęte-  
W  p ie rw sz y m  k w a r ta le  br- ro zp o czę to  budo­
w ę  o 280 b u d y n k ó w  m ieszkalnych  więcej,  nńż 
w roku zesz łym , co s tanow i w z ro s t  ru d n i  
bu d o w lan eg o  o p rzesz ło  50 proc.  Liczba 
niiosizkaii w  b u dynkach ,  rozp o czę ty ch  w 
p ie rw szy m  k w a r ta le  br- jes t  w ięk sza  o 1-057. 
niż w budynkach ,  ro zp o cz ę ty c h  w tym  sanny m  
okres ie  roku -ubiegłego, l ic zb a  izb  w zro s ła  
o 3 481, t- J- n iem al d w u k ro tn ie ,



Kronika Śląska O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .
P.  Ze n .  .1. J a s i e n i c a  P r e n u m e r a t a  z a p ł a c o n a  

d o  3 0 . -fi. lO.jfi. K s i ą ż k ę  w y ś l e m y .

£ i & t y  g  ę ć c n e g o  Ś C g s k a
W ś r ó d  c h ł o p ó w  g ó r n o ś l ą s k i c h  r o z e s z ł a  s ię 

p o g ł o s k a  j a k o b y  c o d o p i c r n  z o r g a n i z o w a n y  
Z w i ą z e k  K ó ł e k  R o l n i c z y c h  s z u k a ł  n a  g w a ł t  p o ­
ł ą c z e n i a  z ( ' o j i t r a l n c m  T o  w.  O r g .  i K ó ł e k  Ro l n .  
w  W a r s z a w i e .  D z i w n e i n  s i ę  n i e j e d n e m u  w y d a ,  
ż e  Z w i ą z e k  l e n .  n a w i a s e m  m ó w i ą c ,  s a n a c y j n y ,  
p o d l e g a  t a k i m  p r z e o b r a ż e n i o m .  Ale  d l a  z n a j ą ­
c e g o  s t o s u n k i  n i e m a  n i c  w  l e n i  d z i w n e g o .  O r g a ­
n i z o w a n y  p r z y  w y d a t n e j  p o m o c y  a d m i n i s t r a c j i  
a  n a w e t  p o l i c j i  z w i ą z e c z e k  l e n  w i e d z i e  s u c h o t ­
n i cze '  ż y w o t  i i s t n i e j e  t y l k o  j a k o  I o w .  w z a j e m n e j  
a d o r a c j i  n a  p a p i e r z e . ,  g d y ż  p r a c y  w  t e r e ­
n i e  n i e  w i d a ć ,  a  o  w k ł a d k a c h ,  t o  j u ż  a n i  m a ­
r z y ć .  Ale  t e ż  n i e  m o ż e  b y ć  i n a c z e j ,  t a k  d ł u g o ,  
d o p ó k i  r e j  w  n i m  w i o d ą  z d r a j c y  c h ł o p s c y  i ko -  
r y t k o w i c z e  w  r o d z a j u  o s ł a w i o n y c h  R o s i ó w ,  
G o d ź k ó w  i in .  p o d o b n y c h .  T o  fcż p r z y z n a j ą  s ię  
c n i  p o w o l i ,  ż c  s i ę  i c h  l e k c e w a ż y .

A t y m c z a s e m  c h ł o p  g ó r n o ś l ą s k i  w  o b r o n i e  
s w y c h  i n t e r e s ó w  j uż  n i p ł y l k o  z a w o d o w y c h  n i e  i 

n a r o d o w y c h  p o s z u k a ł  s o b i e  o p a r c i a  w  S t r o n n i c ­
t w i e  L n d o w e m  w  p r z e k o n a n i u ,  ż e  t y l k o  l a m  
j e go  m i e j s c e .  O r g a n i z a c j a  S. L.  r o z w i  ja  s i ę  c o r a z  
p i ę k n i e j  i r o k u j e  n a j l e p s z e  n a d z i e j e  n a  p r z y ­
s z ł o ś ć ,

B IE R U * STARY
Z o k a z j i  c z t e r d z i e s t o l e c i a  K ó ł k a  R o l n i c z e g o  

u r z ą d z i l i  m i e j s c o w i  s a n a l o r z y  h u c z n y  o b c h ó d .  
N a j h a r d z i e j  z a s ł u ż e n i  d l a  k ó ł k a  d z i a ł a c z e  p p .  B. 
? R.  o f i a r o w a n ą  im g o d n o ś ć  w  k o m i t e c i e  o d r z u ­
ci l i .  d a j ą c  t e rn w y r a z  s w e m u  o b u r z e n i u  n a  n i c -  
h o u o r o w e  p o s t ę p o w a n i e  p a n ó w  z  Z w i ą z k u  Ś l ą ­
s k i c h  K o ł e k  R o l n .  P r z v  t e j  o k a z j i  w y d a n o  j e d ­
n o d n i ó w k ę .  R e d a g o w a l i  j ą  l u d z i e  n i e  m i e j s c o w i ,  
n i e  z n a j ą c y  s t o s u n k ó w ,  t o  t e ż  r o i  s i ę  w  n i e j  od  
r ó ż n y c h  r o b i o n y c h  w i e l k o ś c i .  W  j e d n o d n i ó w c e  
t e j  z r o b i o n o  t ę g i m  P o l a k i e m  n i e j a k i e g o  G.  c z ł o ­
w i e k a .  k t ó r y  w  r. 1910 p o d c z a s  w y h n r ó w  d o  p a r ­
l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o  z a p r z e d a ł  g ł o s y  p o l s k i e  
w  Ż o r a c h  N i e m c o m .  P o z a  t e  ni j e g o  p r z e s z ł o ś ć  n i e  
j es t  b e z  s k a z y ,  g d y ż  b y ł  z a s ą d z o n y  w  p e w n y m  
p r o c e s i e  k a r n y m .  L u d n o ś ć ,  w i d z i ,  j a k  o s o b n i k i  
t a k i e  d o z n a j ą  o b e r n i e  s z a c u n k u  i s ą  n a  ś w i e c z ­
n i k u  i p y t a j ą :  c z y  j e s t  t o  m o ż l i w e ?

T a k .  t a k .  d z i ś  w s z y s t k i e g o  s i ę  m o ż n a  s p o ­
d z i e w a ć .  W  j e d n o d n i ó w c e  t e j  w y c h w a l a  s ie  r ó w ­
n i e ż  „ S a m o p o m o c " ,  k t ó r a  t o  i n s t y t u c j a  l i i e ł y l -  
k n .  ż e  n a  p o c h w a ł y  n i e  z a s ł u g u j e ,  a l e  p o w i n n a  
b y ć  p r z e s t r o g ą ,  j a k  i n s t y t u c j i  p r o w a d z i ć  n i e  n a ­
l eży .  K o r z y ś ć  m i a ł  z n i e j  t y l k o  p.  JTycz.  n a t o ­
m i a s t  r o l n i k ó w ,  k t ó r z y  u d a  l i . s i ę  d o  n i e g o  o p o ­
m o c  s p o i  k a ł  s r o g i  z a w ó d  i l i c y t a c j a .

U r o c z y s t o ś ć  o p a r t a  n a  f a ł s z u  \ k a d z e n i u  
w z a j e m n e m  d o z n a ł a  t e ż  o d p o w i e d n i e g o  p r z y j ę ­
c i a  z e  s t r o n y  o b y w a t e l s t w a .

Z RUCHU ORGANIZACYJNEGO
Cisowitiea. Ś l ą s k  Ciesz. \ Y  d n i u  4 r z e r w c a  

o d b y ł o  s i ę  t u  z e b r a n i e  m i e j s c o w e g o  K o ł a  S. L.  
p r z y  u d z i a l e  70  o s ó b .  P r z y b y l i  n i e l y l k o  c z ł o n k o -  
w i r .  a l e  t a k ż e  l i c z n i  go ś c i e .  R e f e r a t  w y g ł o s i ł  w i ­
c e p r e z e s  Z a r z ą d u  P o  w.  p. P a w e ł  R o n i ł a  z 
P m i c n w i i .  R e f e r a t  o b e c n i  p r z y j ę l i  h u c z n e m i  o k l a  
S k a n i i .  W y b r a n o  n o w y  Z a r z ą d ,  c o k o l w i e k  o d ­
m ł o d z o n y .  p o c * o m  o d b y ł a  s i ę  o ż y w i o n a  d y s k u ­
s j a .  N a  z e b r a n i u  p r z y s t ą p i ł o  d o  k o ł a  24  n o w y c h  
c z ł o n k ó w .  N a  z a k o ń c z e n i e  u c h w a l o n o  r e z o l u c j e :  

11 w  s p r a w i e  r o z w i ą z a n i a  S e j m u  i S e n a t u  
I r o z p i s a n i a  n o w y c h  w y h n r ó w .

2) a m n e s t j i  d l a  w i ę ź n i ó w  b r z e s k i c h  a  p r z e ­
d e  w s z y  st ki  e m  u m o ż l i w i e n i a  p o w r o t u  W i n c e n t e ­
m u  W i t o s o w i .

H) r o z w i ą z a n i a  k a r l e l i  o r a z  z r ó w n a n i a  r e n  
a r t y k u ł ó w  r o l n i c z y c h  z a r t y k u ł a m i  p r z e m y s ł u .

Z e b r a n i  w  p o d n i o s ł y m  n a s t r o j u  o p u ś c i l i  z e ­
b r a n i e  p ó ź n y m  w i e c z o r e m .

NOTATKI
AY P s z c z y n i e  z m a r ł  n a j m ł o d s z y  s y n  k s i ę c i a  

P s z c z y ń s k i e g o  lir. B o l k o  K o c h b e r g .  o ż e n i o n y  z 
m a r k i z ą  d e  S i h i a .  s w ą  b y ł ą  m a c o c h ą .  Hr .  Roi -

spowodowanegok o  z m a r ł  w s k u t e k  z a t r u c i a  
p r z e w l e k ł ą  a n g i n ą .

„ W s p ó l n o t a  I n t e r e s ó w "  n a j w i ę k s z e  p r z e d s i ę  
b i o r s ł w o  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  m a  p r z e j ś ć  n a  w ł a ­
s n o ś ć  R z ą d u .

C IE S Z Y N .
S t a r o s t w o  k o m u n ik u j e ,  że w ś c i e k l i z n a  w 

z a g r o d z i e  M a l in o w s k ie j  H e le n y  z G m in y  
W is ły ,  o r a z  w c a łe j  g m in i e  W is ła ,  o r a z  
G o le s z o w ie  i U s t r o n iu  u z n a n a  z o s t a ł a  za  

1 w y g a s ł ą  7. d n ie m  20. VI. 1936 r.

W  myśl os ta tn iego  życzenia  zmariegc k ró la  angielskiego Je rzeg o  V jeg o  sławny jacht 
„ B n ta n ia ‘- m a  zostać  zatopiony. Obecnie  uczniowie szkół angie lskich zwiedzają  s to jący  

w  stoczni s ta tek  k tóry  niedługo odbęu/.ie sw ą osta tn ią  podi óż.

Na wokandzie  Sądu O k ręg o w eg o  w  Sos­
nowcu znajdzie sie niebawem sensacy jna  sp ra ­
wa, żywo przypom inająca  p o tw o rn ą  zbrodnię 
P a w ła  Grzeszolskiego, skazan eg o  za wytrucie 
swej rodziny na dożywotnie  więzieme.

Na lawie oskarżonych  p o a  zarzutem  o t ru ­
cia rodziców i rodzeństw a ,  zasiądzie m ieszka ,  
niec wsi Chlina w powiecie olkuskim, 17-letni 
Henryk W iikowski,  oraz  kolega  jego  2fi-letni 
Maksyniiljan Nowak, moralny sp raw ca  zb ro d .  
ni, popełnionej przez W itkowskiego

Henryk W itkowski  od kilku m.es ęcy nie 
mieszkał w domu, ponieważ nie chciał p raco ­
wać.

Przed rokiem, kiedy caia rodzina jego z w y ­
jątkiem bra ta  Ignacego udała się do kościoła, 
W itkowski wszedł do mieszkania'*’p rosząc  b r a ­
ta, by  dat mu coś do jedzenia. Kiedy b ra t  od­
mówił, Witkowski,  korzystając  z jego m eu w a .  
gi, pod‘szedł do kuchni i wsypał  do  g o tu ją c e ­
g o  się jadła  arszeniku.

Po  dokonaniu tego, W itkowski  pożegnał  
b ra ta  i odszedł.

W  jakiś czas potem z kościoła wrócili W it ­
kow scy  i spożyli obiad, po którym dostali w y ­
miotów. torsyj i dreszczy. Najbardziej  zacho­
rowała  m atka  zbrodniarza ,  M arianna , k tóra  po 
k i lkugodzinnych m ęczarn iach  zmarła.

T ajem niczą,  t rudną  do wytłumaczenia
zbrodnią  zajęła się w ó w czas  Doi ic ja .  Zwłoki 
i.marlej zabezpieczono, wnętrzności  jej odesła­
no d o  instytutu ekspertyz  w W arszawie.  Na 
skutek  p r z e p r o w a d z o n y c h  badań  insty tu t  o- 
rzek1. żei W itk o w sk a  została  o t ru ta  arszenikiem.

O O SPOO AR STW O
położone 25 kin od Poznania
— 4 km od miasta Oborniki
—  składające się z 22 ha do­
brej roli, drenowanej. Zabu­
dowania nowoczesne m uro­
wane, a to: dom mieszkalny, 
obora, stodoła, wrwowuia i 
obórka dla drobiu. Do sprze­
dania za gotówkę bez inwen­
tarza 23.000 zł.. 7. inwenta­
rzem 28.000 zł. lub 15.00!) go­
tówka. zaś resztę ceny kupna 
nabywca może otizymać po­
życzkę w  Kasie Komunalnej. 
Zgłoszenia do Administracji  
,.Śląska Gazeta Ludowa" w 
Cieszynie.

▼▼▼▼ r r r y t t t t t t t t t t t t

Do sprzedania:
W i r ó w k o  Alf.i-I.aval 
yudaji iość  60 1 na godzinę, w 
bardzo dobrym stanie 7. noweini 
talerzami; parokonny w
dobrym  stanie, nośności  2500 kg 
Cena 80 /ł. Zgłoszenia iero- 
wać do Administracji  Śląskiej 
Gazety Łjmlowkj.

P A R C E L U J E M Y
grunty polcśne z pniakami dębo- 
wemi. brzozowemi. graoowemi. 
sosnowemi, leszczyną..  Ziemia 
dobra prucliniczjB podglebie gli- 
niate przepuszczalne. Po wykar- 
czowanin 10 lat bez nawozu. 
Cena 200 zł. za morgę czyli 356 
zł. za łia za gotówkę. Ziemie już 
wykarczowane droższe. Majątek 
Różanka 8 km od miasta Włcda- 
\vy woj. Lubelskie, stacja kolejo­
wa Włodawa. Zgłaszać się nie­
zwłocznie. Postarać się o zniżkę 
kolejową na przejazd do Włoda­
wy. Doskonała okazja dla tycli 
co posiadają 200u zł. gotówki i 
tam mogą nabyć 10 mórg dobrej 
ziemi na f ł f  j c i l ł !
• p o d o r u w o -
Biuro parculacylo-Mlerni- 

taKrajawski IMalinowski 
W arrtaw a, Wilińskiego 3. Te­
lefon 9-42-48. Na odpowiedź za­
łączać^, naczok pocztowy.

R n 'Dowizechiiaitie
•I abonujcie

PiSli L i m

W itkow skiego  aresz tow ano .  B adany  w to­
ku śledztwa, przyznał się do winy.

W ponurej spowiedzi przed władzami śled- 
czemi oświadczy! on, iż w y pędzony  z domu, 
tuła jąc  się przez d łuższy czas po świecie,  
myślał o  odwecie.  Zemścić się na rodzime, 
stało się jego celem.

Z zbrodniczemu zamiarami swemi zwierzył 
się W itkowski koledze sw em u Nowakowi, len  
doradził mu, by  w ytru ł  rodzinę arszenikiem. 
pił w aptece  truciznę i popełnił zbroruę.

W itkowski  i N ow ak pr "b y w a ją  obecnie w 
więzieniu. P roces  przeciwko mm. który od ­
będzie się wkrótce,  budzi zrozumiałe zain tere­
sowanie.

Aresztow an ie w yw ro to w có w
w  W a r s z a w i e

W  j e d n y m  7. d o m ó w  w  o k o l i c a c h  p l a c u  M u ­
r a  now. s k  i e g o  o d b y w a ł a  s i ę  w c z o r a j  w i e c z o r e m  
k o n f e r e n c j a  w y b i t n y c h  d z i a ł a c z y  k o m u n i s t y c z ­
n y c h ,  N a  z e b r a n i u  o m a w i a n o  t a k t y k ę  p a r t y j n ą ,  
s p r a w y  r e o r g a n i z a c j i  p a r t j i  i p l a n y  d z i a ł a l n o ś c i  
n a  n a j b l i ż s z ą  p r z y s z ł o ś ć .

IN ie s p o d z ie w n ie  d o  m i e s z k a n i a  w k r o c z y ł a  
p o l i c ja  I a r e s z t o w a ł a  w s z y s t k i c h  o b e c n y c h .  
Z n a l e z i o n o  r ó w n i e ż  w i c i e  c e n n y c h  n o t a t e k ,  u l o ­
t e k  i t. p.

M i ę d z y  a r e s z t o w a n y m i  z n a j d o w a l i  s i ę  w y ­
b i t n i  d z i a ł a c z e  k o m u n i s t y c z n i :  A r o n  K n a j k o
( P a w ł a  49) .  k t ó r y  b y ł  s p e c j a l n i e  p r z y d z i e l o n y  
d o  d z i a ł a n i a  n a  t e r e n i e  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .  
J a n k i e l  K r u k  ( P a w i a  0.4), G i t l a  J i i u g h a u s  ( N o ­
w o l i p i e  2.‘G , j u ż  c z t e r o k r o t n i e  k a r a n a  za  k o m u ­
n i z m ,  L e j b  G r o n n w i c z  ( Z a m e n h o f a .  11),  C h a s k i e l  
R y b a k  ( L e s z n o  1(R. k i e r u j ą c y  a k c j ą  k o n i n  ni  
s t y c z n ą  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  w  W a r s z a ­
wi e .

Chór d oIsk i z  Francji na Śląsku
W dniu 2 hm. o d b e d b e  się w auli Śląskich 

Technicznych Zak ładów  N aukow ych  w Kato­
wicach koncert  jednego  z najlepszych chórów 
Bilety w cenie od 20 groszy do 1 z.l. nabyć
możaia w księgarn i K atolickiej w K atow icach,
polskich na obczyźnie, chóru m ęskiego ..Sło­
w ik" z Makles les Mines, we Francji Chór
„Slow '<" przybył do Polski, by stanąć,-,  do
turnieju Ś w ia to w eg o  Zlotu S p iew actw a  Pol­
skiego w W arszaw ie  Przy  tej okazji chór wy­
stąpi również w Katowicach. W y s tęp  chóru 
wyw oła ł  na Śląsku wielkie zain teresowanie,  
$w . Jana.

IZ e & C a  H C c ^ c t n t e a
MOIŚCIEW Y ludeczkow ie!

L ec iw a  l e s z  
c z ł o w i e k  • h c e  
k a p e c z k e  o d p o ­
c zą ć .  kie  sie t a k  
n a r o z  t e g o  h y c u  
n a r o b i ł o ,  t os z  w  
p o l i t y c e  sie z a c z ­
nie  z a r o z  j n k o s i  
c l i ry i a  i c z ł o w i e k  
p r z y  t y m  w y p o ­
c z y n k u  nie w y *  
dol i .

P n m i ę t o c i e  j e ­
sz cze ,  żc w e  
W a r s z a w i e  z a ­
czę l i  u r z ą d z a ć  t o  
ś w i ę t o  m o r z a ,  i 
n i eb y  t a m  prz.y-  
t e m  z i e g o  nic b y ­
ło,  b o  l a m  p o n i -  
k i e d y  sie aj i  t a  
m o r s k o  k ąp ie l  
b a r d z o  p r z y d o ,  
j a k  g t o w y  s ą  o d  
p o l i t y k i  r o z g o -

 ______  p ą c z k o w a n e .  A
t e r a z  sie t o ~ d o ś e  c z ę s t o ,  p r z y t r e f i .  T c s z  to  
i st  i b y ł o  w g o r ą c z c e  z r o b i o n e ,  żc  z a s  c . i -  
ł om te p a r a d ę  e l t eom t emi  d o b r o w o l n y m i  
o f i a r a m i  f u n d o w a ć ,  a  t y c h  c i i r u b y c h  f u n ­
d u s z y  d y s p o z y c y j n y c h ,  c o b y  z t e g o  c os i  
b y ł o ,  ło  j e s z c z e  nie  ruszyl i .  Ale t o b y  sie  
t a m  j e s z c z e  d a t o  j a k o s i j g r o b i ć .

Nie  r o z u m i e m  j e d n a k ,  co z t y m  i n t e r e ­
s e m  m a j o m  ż y d z i  d o  r o b o t y .  Tosz.  ł o t o  
j e s z c z e  n i e d o w n o  s a n a c y j a  k r z y c z a ł a ,  w i c ­
ia to t ych  t y s i ę c y  wywiyż . l i  z a g r a n i c e ,  a |U 
n a r o z  t ak i  s t r a s z n e  i i m r a c t w i .  Ś w i ę t o  
m o r z a ,  p l a k a t y  a  n a j l e p i  s ie  r e k l a m u j o t n  
żydzi .  J eszcze"  b c z m a l a  nic nic da l i  i g d o  
wi e ,  c zy  p l a k a t y  s o m  z a p ł a c o n e ,  a t e l a  t e ­
g o  w s z ę d z i  p o w i e s z a l i .  G i e w o l t ,  o b y w a t e ­
le ż y d z i  p o p i e r c j c i c j ś w i ę t o  m o r z a .

J u ż b y c h  t a m  n a t o  nic  nie  s z k a m r a l a ,  
d y b y  t a k  ci o b y w a t e l e  7. m i ł o ś c i  dal i  co z 
t eg o ,  c z e g o  j e s z c z e ,  z p o m o c ą  b o ż ą  z a  g r a ­
n i ce  nie  w y w i e ź l i ,  a le  j a k e c h  sc p r z e c z y ­
t a ł a  t en ż y d o w s k i  p l a k a t  n a  ś w i ę t o  m o ­
r za ,  to  mi c  a ż  m o r y  b r a ł y .

T o ż  j a k o  p r a w i y m ,  n i m a  j e s z c z e  r a ­
c h u n k u ,  g d o  b ę d z i e  z a  p l a k a t y  płaci ł ,  A 
ł a m  s e  j u ż  ręli i  r a c h u j o m  j a k i t o .  k o r z y ś c i  
p o p ł y n o m  d l a  b r a c i  n a s z y c h ,  s y n ó w  I z r a e ­
la z t eg o ,  że P o l s k a  b o d z i e  p o s i a d a ł a  s i l -  
n o m  f lotc n a  m o r z u .  N a  c z y  m y  m u s z y m /  
p r o wi C d lo  ż y d ó w  f lotę  f u n d o w a ć ?  P r z e c a  
jo d y c k i  s ł y c h u j c m ,  że  to  m o m y  d l o s ie bie .

A j ak i s i  d r u g i  p i sze ,  że  p ol sk i  h a n d e l  i 
e k s p o r t  n a s  ż y d ó w  n a d z w y c z a j n i e  i n t e r e ­
suj e .  M y  j u ż  to  d o w n o  w i y m y  i o  t y m  p i ­
s a ć  n i e  t r z e b a ,  b o  n a s  i n t e r e s u j e  r a c z y ]  
e m i g r a c j a  d o  P a l e s t y n y .  P i s z e  t a m  j i / f  
c zc  j aki s i  r e b e :  n a  n a s z y m  p o l s k i m  m o ­
rzu.  A rc óż  to  k o g o  o b c h o d z i ,  jes t  p o l sk i  
m o r z e ,  to  j e s t  po l sk i ,  a  nic ż o d n e ,  n a s z e .  
D y ć  b e z m a ł a  w  P a l e s t y n i e  t c s z  j es t  j a k i s i  
m o r t w e  m o r z e  a j e s z c z e  mi an i  n a  invAl 
nie p r z y s z ł o  p o w i e d z i e ć ,  żc to je n a s z e .

T o  t a k  w i d z i c i e  l u d e c z k o w i e ,  n i e w i e i a  
t e g o  m o m y ,  a  w s z y s c y  n o m  to s z k u b i o m .  
J a k o ż  tu  c z ł o w i e k  m o  c i c h o  s i edz i eć .  Ni e  
e h c y m  b y ć  z ły m p r o r o k y m .  a le  z t ymi  o -  
k r ę t a m i  c o ż ydz i  u f u n d u j o m ,  to  już. t a n i  
b e z m a ł a  p o  m o r z u  j eź d z i ć  nie  b e d y m y ,  
c h y b a  p o  j ak i m ż a b i n c u .

A b o  b a j i  z t y m  p a n e n i  g c i i c r a ł r m  D r e -  
s z e r y m .  T o ż e c l i  g o  d y e k i  m i a ł a  z a  p o r z ą d ­
n e g o  k a t o l i k a ,  a  tu n a r o z  j a k i s i  r e b e  p i ­
sze.  n a s z  c z c i g o d n y  g e n e r a ł  Or l i cz  D r e ­
sze r .  C h y b a  p o n  g e n e r a ł  nic  b y d z i e  t a k i ,  
a  nie  d o  sie  ż y d o m  s k a o t o w a ć .

A r a b ó w  n i ec h  s e  ż y d z i  s a m i  m ł o c o i n ,  
a  p o l s k i  w o j s k o  m o  d l o  s i e b ie  g e n e r a ł ó w .

T a k  s e  l u d e c z k o w i e  d c j c i c  p o z o r  n a  t o  
s z m a j c h l o w a n i .  a  co n a s z e  t e g o  sc  b r o ń c i e ,  
b o  s a m i  p r z o c i e l e  z a c / . y n a j o m  na  n a s  p o -  
g a b o w a ć .

A de j  w o m  B o ż e  z d r o w i !

Drosselsciilag. Lubosice  (pow. opolski) na
I.ieht?; O/S. Kępa (pow. opolski) na B uchen- 
dnrf O/S. Pobo^szow (pow . kozielski) na
F.ichhagen, Poc iekarb  (p o w  kozielski) na
Rocłemark. Kózki (p o w  kozielski) na r io lien .  
flur

Pruskie c h rzty
Z Opola donoszą  o dalszych seijacli n re j-  

scowości. których polskie nazwy p r /en u an n o -  
wane zostały osta tn io  na nazwy menueck:e. I 
tak: Koniorno (pow . kozielski) zmieniono na 
Altenwald, Dobieszowy (p o w  kozielski) na
Hoc..r*iuehl Q ,S  Kam ionna  (pow . kozielski) 
na Stcinhirn. K archów  (pow. kozielski) na
Neusiedel, R adoszow y (p o w  kozielsk.)  na

O k ó l n i k  o  p r z e p i s a c h  
k o ł o w y c h

W y d a n y  z o s t a ł  o k ó l n i k  d o  p o l i c j i  r u c h u  ko­
ł o w e g o .  k i e r u j ą c e j  p o j a z d a m i  l u e c h a n i c z n e m l  
n a  d r o g a c h  p u b l i c z n y c h .  O k ó l n i k  t e n  p o d k r e ś l a ,  
ż e  p i e r w s z e ń s t w o  p r z y  w y m i j a n i u  n a  s k r z y ż o ­
w a n i a c h  u l i c  i d r ó g  m a j ą  p o j a z d y  P.  P r e z e d e n -  
l a  1L P.  I n n e  p o j a z d y ,  r h o e i a ż h y  z n a j d o w a l i  s l f  
w  n ic h  d y g n i t a r z e  p a ń s t w o w i ,  p o d le g a j ą  n o r ­
m a l n y m  p r z e p i s o m  d la  r u c h u  n a  d r o g a c h .

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogłoszeń dziali sia na 6 szpalt. —  strona takstu dzieli sie na 4 szpalty

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a j m n i e j ................... 3 zł
Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e .....................................  450 zt
Cała strona t y t u ł o w a ................................................................  603 zł

^głoszenia  na 1 stronie za 1 mm l-szpaltowy . . . .  60 gr 
wykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . , 25 gr 

W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz m m ........................... 50 grI J '      — ■ VV IU UIDŁtJ.
Ogłossenla tylko aa gotdurkg. —  7.r terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują o t  dnia ogłoszenia. — O J o ; i o ; z i , i  l tugoterminowych i Piurom o g ł o s z ą  

Wychodź' raz w  tygodniu. rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100*/o drożej. „ r l l - i — —  ...

Cala strona 6-szpaltowa pa t e k ś c i e .....................................  350
UktaJ tabelaryczny, cvfiowy, kolorowy i na ostatniej 

50 %  drożej.

Wychodzi raz w  tygodniu.


